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Za każdym razem, gdy czytam o ciekawej inicjatywie 
typu slow lub działalności na pograniczu sztuki i biznesu 
(str. 28, 74), okazuje się, że twórcy właśnie rzucili pracę 
w korporacji, by teraz wreszcie realizować swoje marze
nia. Ja doskonale rozum iem , że korpo to współczesny 
wróg społeczny num er jeden, czarna wołga młodych 
dorosłych i druga strona hipsterskiej barykady. Ale. Ale 

lyć rr.oże gdyby nie praca w ustrukturyzowanej firmie, gdzie złożone działania 
ttelk ch zespołów składają się pod koniec na rentowny biznes, ci dzielni mali 
Irzes siębiorcy nie wiedzieliby, jak się zabrać zabudow ę własnej firmy. Chce- 
ly  Ci- nie, korporacje są szczytem organizacyjnych osiągnięć naszego systemu 
psp darczego. Praca w nich to sposób na poznanie natury bestii, jaką jest ko- 
lórk pozyskująca z rynku pieniądze w ilości większej, niż je pożera. Zazwy- 
fcaj c myślimy o tym, chwaląc się, że rzuciliśmy w cholerę tę stagnacj ę za biur- 
l e r r  w bezdusznej maszynie, by zasmakować wolności i spełnienia w swoim 
isz( .vym działaniu, z którego ledwo (ale jednak!) się utrzymujemy. Uważam 
tęcz, że powinniśmy masowo szturmować korporacje, by wyssać z nich wzór 

Isp pracy i organizacji, zanim -  co, obawiam się, wkrótce nastąpi -  korpo jako 
Itu ek gospodarczy zdechnie. Wiem, że wielkie firmy kojarzą się z uprzed- 
liot wieniem pracowników i zasad etycznych w celu maksymalizacji zysków, 
p  często jest, ale nie zawsze. Jak z każdym niebezpiecznym przedmiotem lub 
brr słem wszystko zależy od tego, czyją łapą jest sterowany. Jest więc szansa, że 
Im. e firmy prowadzone przez wrażliwych absolwentów korporacji rozwiną 
bn kompoście zrujnowanego systemu gospodarczego (str. 36) w coś nowego, 

lrav iego jak korpo, ale lepszego dla ludzi.

W tym tygodniu nie piszem y...

...o  wielkim zwycięstwie polskiej reprezentacji w  piłce nożnej. 
Strzelić pięć bramek drużynie San Marino, w  której gra tylko dwóch 

profesjonalnych piłkarzy? To nasi chłopcy jeszcze potrafią.

...o  Justinie Bieberze, na którego widok piszczą polskie dzierlatki. 
Boski Justin pomyli! je z  koleżankami ze wschodu. T u ż przed koncertem 

w  Ło d zi napisał na T w itte rze , że  cieszy się z  w izy ty  w  Rosji.
Zdaje się, że geografii mógłby go uczyć naw et George W . Bush.

...o  bunga bunga w  indyjskiej reklamie Forda. Niezw ykle przestron
ny bagażnik modelu Figo autorzy kampanii wypełnili ofiarami fanta

zji seksualnych Silvia Berlusconiego (on również znalazł się w  w o
zie , ale na przednim siedzeniu). S ze f agencji reklamowej tłumaczy te raz, 

że  był to  niekontrolowany wyciek. Nie pytam y o szczegóły.

...o  Kw aterze Głównej Gestapo, która nadal mieści się przy alei S zu 
cha w  W arszaw ie. Tak przynajmniej wynika z  mapy W arszaw y przy

gotow anej p rze z Google. A  wystarczyło t o ... wygooglować.

...o  Joannie Szczepkowskiej. Ju ż pisaliśmy o niej w  poprzednim numerze 
i jednak wolimy, kiedy pani Joanna wypowiada się o te atrze  i literaturze. Tropienie 

tajemnych Grup Trzymających W ładzę zostaw m y posłance Krystynie Pawłowicz.

.. .o  Ew ie Kuryłowicz. Znana architektka pozwała stolicę. 
Powód? Hałas panujący w  dzielnicy Powiśle, której jest mieszkan

ką. W  kontekście dyskusji o tym , że w arto ożyw ić nadwiślańskie bul
wary -  to  kontrowersyjne posunięcie. Liczymy na Cud nad Wisłą.

M A R C I N  P R O K O P

Dawno już minęły czasy, kiedy pobyt w szpitalu psychia
trycznym  przypom inał sceny z „Lotu nad kukułczym 

I i gniazdem ”, gdzie upokarzanym  pacjentom  odbierano
podmiotowość, a sadystyczny personel serwował im le
czenie przypominające tortury. Wyposażeni w językowy 
oręż politycznej poprawności i oświeceni przez genial
nych neurotyków, w rodzaju W oody’ego Allena, którzy 

swoich nerwic uczynili niewyczerpane źródło artystycznych inspiracji, na- 
■zyuśmy się traktować wszystkich „czujących bardziej” jako kreatywnych 
■tsiderów, a nie dziwacznych świrów. Zarywając noce na oglądaniu kolejnych 

pinków seriali w rodzaju „In Treatment” albo „Dziewczyny”, których bohate- 
|ie budzą fascynację, bo mają inaczej poukładane pod czapką niż statystycz- 
Kowalski, przestaliśmy wytykać palcami tych, którzy odstają od poprawnej 
dniej, zmagają się ze sobą, szukają pom ocy u  psychoanalityków. Ba, zorien- 
aliśmy się, że w niektórych środowiskach bywanie u  terapeuty jest wręcz 
arzyskim snobizmem, czymś bardzo glamour, a nie powodem do wstydu. 
1111 pięknie. Ale to niestety nieprawda. Polska rzeczywistość osób korzysta- 

z pomocy psychiatrycznej oraz społeczny stosunek do nich to zupełnie 
a bajka (str. 6). Niestety, znacznie mniej kolorowa. I często bez happy endu.

R A C ZK O W S K I
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POLSKA PSYCHIATRIA
E D Y T A  S Z E W E R N I A K - M I L E W S K A

Pacjenci gorszej 
kategorii

5 iany z  odrapaną lamperią w  burym kolorze. M e ta lo w e , skrzypiące łóżka. R za d k o  rozmawiający z  pacjentami, 
cięgle nieobecni lekarze i nieżyczliwi sanitariusze. W i t a m y  w  t y p o w y m  s z p i t a l u  p s y c h ia tr y c z n y m  w  P o ls c e .

8-letni pacjent Instytutu Psy
chiatrii i Neurologii w War
szawie choruje już kilkana- 
i. Bywa groźny dla bliskich. Mimo 

e w  ńistorii choroby zdarzały m u się 
kre y stabilizacji, w których pracował 
doi ze funkcjonował w swoim środo- 
sk i, to ostatnie cztery lata są stanem 

iei tannego pogorszenia, z którym 
;e nie potrafią sobie poradzić. Już 

lk razy przyjmowano go do szpitala 
z fi go wypisywano. Jego stan się jed

nak iie poprawił. Zajmujący się jego 
pro nadkiem psychiatrzy nadal nie po
traf zdecydować, czy to schizofrenia, 
czy horoba dwubiegunowa. Zresztą le- 
kar prowadzący nieustannie się zmie
nia: a zdaniem siostry, żaden z nich nie 
zainteresował się historią rodziny. Jego 
ojc c był wieloletnim pacjentem  tego 
san: ;go szpitala, nikt nie zadał sobie j ed- 
nak trudu porównania historii ich scho
rzeń, choć niewykluczone, że w tym 
Przypadku jest to choroba genetyczna. 
Konrad jest inteligentnym chłopakiem 
Po dobrym warszawskim liceum, zacho
rował w trakcie studiów na UW, a jedy
ne, co mu proponuje polska psychiatria, 
to tygodnie i miesiące spędzane na do
syć obskurnym oddziale zamkniętymi, 

którego każdy, kto się tam  znajdzie, 
ma ochotę natychmiast uciec.

-  Odwiedziny u  siostry, która wy- 
jdowała w szpitalu psychiatrycznym

po próbie samobójczej, wspominam jako 
wielką traumę. Nie wiem, j ak ona mogła 
to znosić na co dzień -  mówi z kolei Mar
cin, 40-latek z Warszawy. -  Szarobure 
wnętrza, mniej niż skromnie wyposa
żone, brak prywatności i stała obecność 
innych chorych, w różnymi stanie, także 
zachowujących się nieprzyzwoicie czy 
napastliwie. Lekarz stwierdził, że nic 
na to nie może poradzić. I w takim oto
czeniu wychodzi się z depresji? Ja prę
dzej bym tam zwariował, niż wyzdrowiał.

O pobycie w warszawskim szpitalu 
psychiatrycznym przy ul. Nowowiej
skiej do dziś nie może zapomnieć rów
nież Elżbieta. Kiedy przyjmowano ją 
na oddział, nikt jej nie poinformował 
o tym, że sama może się w każdej chwi
li wypisać. -  O moim  podstawowym 
prawie powiedzieli m i dopiero pacjen
ci -  podkreśla Elżbieta. -  Ale najwięk
szym minusem tej placówki jest prawie 
zerowy kontakt lekarza prowadzącego 
z pacjentem, który na rozmowę poświę
ca dziennie pięć m inut. Moim zdaniem 
to uniemożliwia trafne i szybkie roz
poznanie. Poza tym w szpitalu braku
je podstawowych leków niepsychotro- 
powych, np. rutinoscorbinu, a przecież 
przebywając w takiej niedogrzanej pla
cówce trudno się nie przeziębić.

Pacjenci psychiatryczni i ich rodziny 
najczęściej właśnie tak widzą dziś miej
sce. w którym oni lub ich bliscy mają

wrócić do zdrowia i -  w miarę m ożli
wości -  do normalnego życia. Zanie
dbane wnętrza i popsute łóżka pewnie 
nie miałyby aż tak wielkiego znaczenia, 
gdyby atmosfera placówki oraz sposób 
traktowania chorych przez personel nie 
były odbierane jeszcze gorzej niż n ie
dostatki lokalowe. Marek Balicki, lekarz 
psychiatra i były minister zdrowia, uwa
ża, że ze względu na panujące w niektó
rych placówkach warunki wymagałyby 
one natychmiastowego zamknięcia. Ko
nieczność szukania pomocy w takich 
miejscach to według niego dodatkowa 
stygmatyzacja pacjentów. -  Państwo 
traktuje chorych psychicznie j ak obywa
teli drugiej kategorii -  stwierdza Balicki.

W  dodatku istnieje też powszechne 
społeczne przyzwolenie na stygmatyzo- 
wanie chorych psychicznie. Nawet lżej 
chorym przyczepia się łatkę świra.

-  Na co dzień m ożna usłyszeć, że 
ktoś kogoś określa mianem „wariata”, 
„psychicznego”, „szalonego” czy „szur
niętego”. Nawet w dyskursie publicz
nym wzajemne wysyłanie się polityków 
do psychiatry nie budzi większego obu
rzenia. Proszę pomyśleć, jak bardzo jest 
to stygmatyzujące dla ludzi, którzy wi
zyt u tego psychiatry naprawdę potrze
bują -  mówi dr n. med. Tomasz Szafrań
ski, psychiatra z Warszawy.

Pacjenci muszą często ukrywać swo
ją chorobę, wstydzą się jej, a to wiąże

le tn ia  Inn 7



T EM A T  T Y G O D N IA P O LS K A  PSYCHIATRIA

się z opóźnieniem  rozpoczęcia lecze
nia. -  Dyskryminowanie ludzi chorych 
psychicznie widać też w prawie pracy, 
poszanowaniu godności osobistej, wy
kształceniu i ochronie majątku -  u zu 
pełnia ten pesymistyczny obraz polskiej 
psychiatrii prof. nadzw. dr hab. med. Ja
nusz Heitzman, prezes Polskiego Towa
rzystwa Psychiatrycznego.

Jak wyjść z tej zapaści? Potrzebne są 
zmiany systemowe, walka z krzywdzą
cymi, rozpowszechnionymi w naszym 
społeczeństwie stereotypami na temat 
chorych psychicznie oraz pieniądze. 
Mnóstwo pieniędzy.

Psychiatria zbadana
Zły stan opieki psychiatrycznej w  Pol
sce do tyka w brew  pozo rom  bardzo  
w ielu  z nas. Jak w ynika z bad an ia  
EZOP (Epidemiologia Z aburzeń Psy
chiatrycznych i D ostępność Psychia
trycznej O pieki Zdrowotnej) którego 
w yniki og łoszono  w p aź d z ie rn ik u  
ub. roku , co czw arty  dorosły  Polak 
doświadczał zaburzeń  o pod łożu  psy
chicznym . To sporo, a nie jest to p rze 
cież diagnoza postaw iona na podsta
wie kolejnego m ało  w iarygodnego 
sondażu . EZOP jest p ierw szym  tak

d u ży m  badan iem  w Polsce, zreali
zow anym  p rzez  zespół naukow ców  
ze stołecznego In sty tu tu  Psychiatrii 
i N euro logii, A kadem ii M edycznej 
we W rocławiu i Narodowego Insty tu
tu  Zdrowia Publicznego Państwowego 
Zakładu Higieny. Eksperci przebadali 
g rupę 10 tys. osób w  w ieku 18-65 lat. 
Z ich rap o rtu  wynika, że 2,5 m in Po
laków  cierpiało do tąd  na zaburzenia 
nerw icowe, w tym  fobie specyficzne, 
a praw ie m ilion  n a  zaburzen ia  afek- 
tyw ne (depresję, m anię lu b  trwające 
p o n ad  dwa lata depresyjne zabu rze
nia nastro ju  -  tzw. dystymię).

Badanie EZOP pokazało coś jesz
cze -  nie najlepszy stosunek Polaków 
do chorych psychicznie. Okazało się, 
że chociaż tylko 23 proc. z nas dekla
ruje, że doświadczyło osobistego kon
taktu z osobą chorą psychicznie, więk
szość przyjm uje wobec schorzeń oraz 
instytucji psychiatrycznych postawę 
niechętną. Znaczny jest też stopień 
dystansu wobec samych chorych. Wy
raża się on np. w opinii odmawiającej 
osobom, które przebyły chorobę psy
chiczną, możliwości pełnienia większo
ści odpowiedzialnych ról społecznych 
(nauczyciela, przedstawiciela władzy)

Pochodną 
krzywdzących 
stereotypów  
o chorych psychicznie 
jes t kiepska 
lokalizacja szpitali. 
Najczęściej powstają 
na peryferiach. Tutaj 
szpital psychiatryczny 
w  Stroniu Śląskim.

i pozostawianiem im tylko nielic :nych 
ról marginalnych.

Psychiatria ma też w  Polsce ki :pską 

prasę. W  ogólnopolskich medif oh te
mat choroby psychicznej pojav ia się 
najczęściej w związku z jak im . dra
stycznym wypadkiem, przej iwein 
agresji, przem ocy czy wreszcie a 
stwem. W tedy też używa się oki eśleń 
„chory psychiczne”, „niebezpi :czny 
szaleniec”, „niezrównoważony’ Cza
sami faktycznie dotyczy to sy-uacji, 
w których osoba popełniaj ąca prz :stęp- 
stwo straciła kontakt z rzeczywis oścą 
-  To tzw. szaleństwo jest chorob \ psy
chiczną związaną z innym  post zega- 
niem świata i nie bierze się ona z nikąd, 
ale ma konkretną przyczynę -  podkre
śla prof. J. Heitzman i precyzuje: - Wy
nika z zaburzeń w pracy mózgu, który 
jest odpowiedzialny za analizowanie 
spostrzeżeń, za pamięć czy adekwatne 
reagowanie na doznania i bodźce.

Ale nie m ożna demonizować tego 
problem u i zakładać, że niemal każda 
osoba chora psychicznie jest potencjal
nym zbrodniarzem.

-  Tylko ok. 5 proc. osób z zaburze
niami psychicznymi dopuszcza1 ię po
ważnych przestępstw. To mniej ni żwtej

LoreWcznie zdrowej części społeczeń- 
|twa podkreśla profesor.

O uprzedzeń nie jest także wolny 
ters< nel placówek, do których trafiają 
| sob z zaburzeniam i psychicznymi. 
|  Mi; am wrażenie, że nikt z personelu 
liie z raca na mnie najmniejszej uwa
li-  coowiada młoda dziewczyna, która 
lo  p 'bie samobójczej trafiła na obser- 
Iracj do jednego ze stołecznych szpi- 
lali. Sanitariusze na izbie przyjęć za- 
|ho v /wali się po chamsku, odmówiono 
lii n; papieru toaletowego, co tylko do- 

atkcwo upokorzyło mnie jako przyszłą 
ŁacJ ntkę.

akie zachowania sój naganne i nie 
Ihcę ch usprawiedliwiać, ale w opiece 
Isyc iatrycznej pracują też osoby za- 
puć: ione na zasadzie selekcji nega- 
lywi; j -  tłumaczy dr Szafrański. -  Mam 
nadleję, że jednak częściej są to leka- 
Ize, ielęgniarki i sanitariusze, którzy 
|vyb. rają ten zawód, bo chcą pomagać 
|udz-om- dodaje.
I S. afrański zwraca uwagę, że ani le- 
larz a ni pielęgniarka, ani sanitariusz nie 
lest i tdczłowiekiem, który potrafi z peł- 
lyn joświęceniem pracować 24 godzi
ły  i dobę w sytuacji perm anentnego 
piec boru personelu. W Polsce przypa- 
lao: iło 5 psychiatrów na 100 tys. osób. 
t>la orównania, w większości krajów 
lurc aejsłdch to powyżej 10 lekarzy.

zp ale na peryferiach
’oc sdną krzywdzących stereotypów 
eh rych psychicznie jest kiepska lo- 

ali acja szpitali, dla których zazwy- 
zaj nie ma miejsca w centrum  miast 
m -steczek. Z danych EZOP wynika, 
:e najczęściej chcielibyśmy, by zarów- 
10 szpitale, jak i oddziały dzienne czy 
torfowiskowe punkty wsparcia loka- 
tzować na obrzeżach, bo aprobata dla 
towstania instytucji psychiatrycznych 
v pobliżu miejsca zamieszkania bada- 
tych jest w społeczeństwie ograniczo- 
la: nieco słabsza (57 proc.) w przypadku 
zpitala psychiatrycznego, nieco silniej- 
za- w przypadku placówki środowisko
wi (65 proc.).

Pacjenci narzekają więc na brak re-
w ,

lżyli
e) pomocy w powrocie do zdrowia, 

wsparcia na rynku pracy, szeroko

Pacjenci i ich 
rodziny narzekają 
na samotność 
w  zmaganiu się 
z chorobą. Lekarze 
tłumaczą, że 
w  porównaniu 
z innymi krajami 
europejskimi, 
w  Polsce brakuje 
psychiatrów.

rozumianej pom ocy terapeutycznej, 
która często może zapobiec kryzyso
wi psychicznemu lub zminimalizować 
skutki tego kryzysu lub nawrotu choro
by, a co za tym idzie, pozwala uniknąć 
hospitalizacji w dużym szpitalu psychia
trycznym -  uważa Roman Ludkiewicz, 
lekarz, były prezes, a obecnie skarbnik 
wspierającego pacjentów Stowarzysze
nia „Przyjazna Dłoń”. Jak wyjaśnia Lud
kiewicz: -  Pobyt w dużym szpitalu wią
że się przecież od razu z piętnem chore
go psychicznie. Każdy region w Polsce 
ma takie szpitale-symbole: Warszawa

-  Tworki, Gdańsk -  Srebrzysko lub Koc- 
borowo, a Kraków -  Kobierzyn.

Zdani na siebie
Pacjenci i ich rodziny narzekają na sa
motność w zmaganiu się z chorobą. Sio
stra Konrada, którego chorobę opisa
liśmy we wstępie, przyznaje, że jego 
przypadek jest trudny. Mężczyzna nie 
bierze przepisanych leków, każdy jego 
pobyt w szpitalu kończy się wypisem 
na własne żądanie. Na dodatek nie chce 
uczestniczyć w terapii zajęciowej. Sęk 
w tym, że lekarze uporczywie stosują
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najwyraźniej nieskuteczną terapię i nie 
proponują Konradowi innych, bardziej 
nowoczesnych metod leczenia. Unika
ją też kontaktu z jego bliskimi. W  ciągu 
kilkunastu lat tylko raz się zdarzyło, że 
lekarz zadzwonił do rodziny Konrada 
i zaproponował spotkanie. To głównie 
matka pacjenta, również lekarka, zabie
ga, a nie jest to łatwe, o informacje o le
czeniu syna, stara się dowiedzieć, jak 
może wspierać jego terapię. -  Koopera
cja z rodziną, ustalenie wspólnej strate
gii działań i zm iana sposobu leczenia
-  to wszystko razem mogłoby przecież 
przynieść jakieś rezultaty -  tłum aczy 
siostra Konrada.

Profesor Marek Jarema, krajowy kon
sultant w dziedzinie psychiatrii, stara się 
zrozumieć niezadowolenie pacjentów 
i ich rodzin: -  Słusznie się buntują i za
stanawiają, co właściwie mają z płacenia 
składek zdrowotnych -  przyznaje p ro
fesor, choć zastrzega, że obwinianie le
karzy o wszystkie niedostatki ochrony 
zdrowia jest niesprawiedliwe. Przeko
nuje, że jeżeli pacjenci czują się lek
ceważeni, to pow inni mieć pretensje 
do polityków -  twórców systemu opieki 
zdrowotnej. Z jednej strony wmawia się 
im, że postęp medycyny jest ogromny, 
pojawiają się nowe technologie, nowe 
leki, o których słyszy się w  mediach, 
a z drugiej pacjenci nie mogą z tych do
brodziejstw nowoczesności skorzystać.
-  Najpierw nie mogą się dostać do leka
rza POZ, wyprosić skierowania do spe
cjalisty, a kiedy już szczęśliwie umówią 
się na wizytę, dowiadują się, że postęp 
ma charakter medialny, bo nowoczesna 
diagnostyka i terapia kosztują, a NFZ nie 
chce za to płacić -  tłum aczy profesor.

Plan i bez zmian
Niestety, politycy nie widzą lub raczej 
nie chcą dostrzec problem ów  związa
nych ze zdrowiem psychicznym Pola
ków i spychają je na margines debaty p u 
blicznej. Chętniej zajmują się narkoma
nią niż przyczynami samobójstw. A  sta
tystyki są nieubłagane: z powodu narko
tyków rocznie umiera w Polsce ok. 300 
osób, samobójstw jest ponad 6 tys.

W prawdzie pod koniec grudnia 
2010 r. uchwalono Narodowy Program

Ochrony Zdrowia Psychicznego na lata 
2011-2015, który miał przenieść pol
ską psychiatrię w XXI w., ale jak dotąd 
nie jest on realizowany zgodnie z pla
nem. Z ponad 20 zadań przewidzianych 
wprogramie do 2015 r. do tej pory resort 
zdrowia zrealizował... jedno -  przygo
tował broszury omawiające priorytety 
ochrony zdrowia psychicznego i bez
płatnie rozdał je sam orządom . Tym
czasem realizacja choćby części założeń 
programu przyniosłaby zauważalną dla 
pacjentów poprawę sytuacji.

Głównym celem program u jest 
wprowadzenie w Polsce tzw. środo
wiskowego m odelu opieki zakładają
cego, że osoby wymagające pom ocy 
otrzym ają ją w  miejscu zamieszkania, 
w tzw. centrach zdrowia psychicznego 
obejmujących opieką od 50 do 200 tys. 
mieszkańców.

-  Korzyść byłaby ogromna. Pacjent 
pozostaje w swoim środowisku, 
a jeśli trzeba, m oże się zgłosić 
do ambulatorium albo zostać 
skierowany do oddziału 
dziennego. Hospitali
zacja jest ostateczno
ścią, a nie -  jak dotych
czas -  niem al jedyną form ą do
stępnej opieki -  mówi prof. M arek 
Jarema.

Na razie poza dużym i miastami 
centra jednak nie powstają, gdyż sa
m orządy nie mają motywacji, aby 
je tworzyć na swoim terenie. Decy
dują oczywiście względy finan
sowe. -  NFZ nie zrobił nic, 
aby to ułatwić -  tłum a
czy prof. Jarema.

Potw ierdzają 
to doświadczenia 
jednego z pierw 
szych w Polsce centrów 
zdrowia psychicznego, któ
re zostało utworzone w Szpitalu 
W olskim w Warszawie. -  NZF re 
funduje średnio 50-60 proc. kosz
tów działalności oddziału psychia
trycznego, a sprawne zarządzanie 
całością utrudniają zm iany prawa 
(np. konieczność rozdzielenia le
czenia am bulatoryjnego i szpital
nego). Do tego m usim y jeszcze

konkurować z drugim publiczny i ceii-| 
trum, które powstało w naszej dzi dniej
-  mówi dyrektor szpitala Marek B ilic^l

Pacjenci potrzebują rzecznik
W iecznie niedofinansowane szpitale! 
psychiatryczne często straszą swoim 
wyglądem. Pacjentom latami śr ią J  
odpadające tynki, brudne sanit. rial 
„nigdy nie byłam w bardziej przygnę.) 
biającym miejscu”, „czekałam tylko] 
by stamtąd wyjść”, „brakowało w szyst] 
kiego, nawet środków higienicznym
-  to tylko niektóre wspomnień a pa
cjentów i ich rodzin, którzy z po wodni 
przebytej traum y niechętnie opowia
dają o swoich doświadczeniach. -Wa
runki pobytu na oddziałach w szpita

lach psychiatrycznych) 
w porów naniu 
działami somatyc: nyni 
nierzadko urągają ludz 

kiej godności -  przy
znaje prof. Heit.zmai| 
i tłumaczy: -  Wynil 
to często z deficytowe
go finansowania psy

chiatrii w strukturze pod niotuj
leczniczego, co jest przyczyną 'niedobo
ru  personelu i generowania przez 

działy psychiatryczne zadłużenia ) 
A pacjenci psychiatryczni: 

nie należą do chorych, któ
rzy upom inaliby się o swojej 

prawa, np. w sądach. < izęsto 
też po prostu ich ni e zna
ją. By ich bronić, powo
łano ustawowo r zecz- 
ników. Mają gwa: anto- 
wać, że prawa pacjen
tów  psychiatryczny®] 
są realizowane, zwłaS' 
cza w sytuacji gdy z f  
wodu choroby sami 
są w stanie o nie zadbać- 
Niestety, także i podty® 

względem system kuleje. Okazuf 
się, że współpraca między rze®1 
nikami a personelem  placów® 
bywa źródłem  konfliktów. 

-Z jednej strony piętnują 0111| 
ograniczenie pacjentowi pra,,i 

do intymności czy stałego niekon
trolowanego dostępu do łazienki 1̂
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)alety, a z drugiej, gdy pacjent odbie- 
;e si Jie w tych miejscach życie, pięt- 

lują t ersonel za niedopełnienie prawa 
acje ita do sprawowania nad nim kon- 
■olii tałego nadzoru -m ów i prof. He- 
;tm:-n. Jego zdaniem  takie konflikty 
m n. efektem małej wiedzy prak- 

czi j rzeczników o specyfice zabu- 
,eń psychicznych. Tymczasem skargi 
or ch wynikają najczęściej z natury 
choroby.
- rzadko dochodzi do weryfiko- 

ani u personelu medycznego przez 
lec? tika treści skargi pacjenta, co 
w: lu przypadkach tłum aczyłoby 

iez; adność interwencji -  mówi z ko- 
:i p: of. Jarema. Jako przykład podaje 
|rzy. adek pacjenta cierpiącego z po 
nd - - urojeń, który domaga się respek- 
twa: i a swoich praw poprzez zaniecha- 
ie i Mgilowania go przez tajne służby. 
Ibc , >róbę zamówienia przez pacjenta 
sta: Je maniakalnym pizzy dla całego 

jdd< ału, co wiąże się z dużym  kosz- 
m, ięc personel szpitala m u tego od- 
avs ;a. -  Nietrafna interwencja rzecz- 

lika np. podzielenie urojeniowych 
rzc onań pacjenta, musi się spotkać 

z ecydowanym oporem  ze stro- 
|y  p rsonelu -  wyjaśnia prof. Jarema, 
op: uje następującą sytuację: pacjent 
uj się w oddziale prześladowany,
1 jc t objawem choroby. Od rzeczni- 
ot zymuje informację, że w każdej 

w może opuścić oddział. Pacjent 
ga się więc wyjścia poza oddział, 

pe ,onel mu tego odmawia. Pacjent 
je ■ ię napięty, agresywny, bo „nie chcą 
w Duścić”. W  rezultacie musi inter- 

eri ,wać lekarz, nierzadko dochodzi 
> zymusowego podania leku lub 
-stosowania przymusu bezpośrednie- 
'■ Kto najczęściej odpowiada wtedy 
pogorszenie stanu pacjenta? -  pyta 

|rot. Jarema. -  Rzecznik? Nie. Skarga 
'tyczy postępowania lekarza!

pukanie winnego
p  mogłaby wyglądać idealna opieka 
jsychiatryczna w Polsce?

Psychiatryczne oddziały  cało- 
obowe pow inny być m aksym alnie 
■osobowe, najednej zmianie, na jed- 

| c'go pacjenta pow inna przypadać

■on

„N igdy nie byłam 
w  bardziej 
przygnębiającym 
miejscu", „czekałam 
tylko, by stamtąd 
wyjść", „brakowało 
wszystkiego, 
nawet środków 
higienicznych"
-  wspominają 
pacjenci.

co najm niej jedna osoba z personelu  
(pielęgniarki, sanitariusze, terapeuci) 
-  uważa dr Szafrański. -  Wtedy spadła
by liczba unieruchom ień , wzrosłoby 
zadowolenie pacjentów  i ich rodzin, 
bo miałby kto z nimi rozmawiać. Obec
nie na 50-osobowym oddziale, na jed
nej zm ianie, jest czasami tylko jedna 
lub  dwie pielęgniarki. T rudno więc 
oczekiwać, że odpow iednio zajmą się 
wszystkimi pacjentam i.

Na postu low ane przez Szafrań
skiego zm iany po trzebne są p ien ią
dze. A tych w systemie opieki zd ro 
wotnej stale brakuje. -  W 2013 r. NFZ 
na świadczenia ma 64 mld zł. W  ostat
nich  latach w Polsce, odw rotnie niż 
w Europie, nakłady n a  leczenie za
bu rzeń  psychicznych wśród wszyst
kich chorób się zmniejszają -  twierdzi 
prof. Heitzman. -  W  Szwajcarii środ
ki publiczne przeznaczone na tego 
typu leczenie stanowią 12 proc. budże
tu, a średnia europejska to ok. 5 proc. 
Mimo zaplanowanego w Narodowym 
Programie Ochrony Zdrowia Psychicz
nego zwiększenia nakładów  na lecz
nictwo psychiatryczne do 4,1 proc. 
prognozy na 2013 r. oscylują w p rze
dziale 3,1-3,5 proc.

N ic w ięc dziw nego, że oddziały  
psychiatryczne w szpitalach ogólnych 
p rzy n o szą  straty, n ie  m a p ien ięd zy

n a  popraw ę panujących  w nich  w a
runków, a zła opinia pacjentów o jako
ści opieki psychiatrycznej skupia się 
p rzede wszystkim  na osobach, które 
są najbliżej pacjentów  -  pielęgniar
kach i lekarzach. A  to  zdaniem  spe
cjalistów, którzy rozmawiali z „Prze
krojem ”, jest po prostu  niesprawiedli
we. -  Personel staje się celem ataków, 
ale za system przecież nie odpowiada 
-  uważa prof. Jarema. -  Ten zaś j est tak 
skonstruowany, że n ie  zapew nia m i
nim um , które wynika z szeroko p ro 
pagow anego p rzez  polityków  „bez
płatnego dostępu do świadczeń zdro
w otnych”. Trzeba jasno pow iedzieć, 
że „bezpłatny” dla pacjenta oznacza, 
iż to państw o pokryw a koszty op ie
ki. Tym czasem  państw o nie zapew 
nia finansow ania na takim poziom ie, 
aby te koszty  przynajm niej w yrów 
nać. Prof. Jarema zaprzecza przy  tym  
oskarżeniom  polityków, że pieniądze 
p rzepadają  w system ie opieki zd ro 
wotnej jak w czarnej dziurze.

-D em agog ią  jest podnoszen ie ar
gum entu , że tam, gdzie idzie o zd ro 
wie, p ien iądze się nie liczą -  uw aża 
prof. Jarem a. -  D la o rgan izato rów  
op iek i zdrow otnej, liczą się p rzed e  
wszystkim ! Dla p ła tn ika  też, a p rzez  
to  i d la  szp ita la  czy  odd zia łu . D la 
każdego. =®
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A M A N D A  P A L M E R ,  I L U S T R A C J A  A G A T A  B O G A C K A

Beton w lekarskim kitl
N a s z a  czytelniczka nadesłała do redakcji d r a m a ty c zn y  list, w  którym opow iedziała o sw oim  pobycie w  szpitalu 
p syc h ia try c zn ym . A b s o lw e n t k a  psychologii z d e rzy ła  się w  nim z  łam aniem  p ra w  p a cje n tó w  i nieetycznym  
za ch o w a n ie m  personelu. -  Ża łu ję , ż e  nie miałam w t e d y  dość o d w a g i, ż e b y  zw rócić u w a g ę  na wiele 
nieprawidłowości. T e r a z m o g ę  naprawić sw ój błęd -  napisała. Publikujemy jej szc ze re  i o d w a żn e  w y zn a n ie .

Jest piątkowe popołudnie. Karetka 
staje przed ponurym , szarym b u 
dynkiem . Jestem  trochę oszoło
miona, n ieprzytom na po nieprzespa

nej nocy spędzonej na szpitalnym  ko
rytarzu, przytłoczona kotłującymi się 
we m nie uczuciam i i myślami. Mimo 
to czuję, jak gardło zaciska się ze stra
chu na widok tego potężnego budyn
ku. Kiedy w ychodzę z karetki, ratow
nik trzym a m nie za ramię. Do dziś nie 
wiem, czy chciał tym  gestem  dodać 
mi otuchy, czy też bał się, że spróbuję 
uciec. Ale ta druga możliwość wydaje 
mi się bardziej praw dopodobna. Idzie
my na izbę przyjęć.

W idać, że ratow nik chce jak naj
szybciej stąd odjechać. Nie dziwię się, 
atm osfera tego m iejsca b u d z i dziw 
ny niepokój. Znika najszybciej, jak 
to możliwe, nie oglądając się za siebie. 
Boję się, ale jestem  zrezygnow ana. 
Może tu  znajdę pomoc?

Krótka rozmowa z lekarzem  dyżur
nym. Podstawowe pytania o alkohol, 
narkotyki, czy to pierwsza próba.

Lekarz naw et na m nie nie patrzy, 
popraw ia okulary, zakreśla coś w pa-

C P 3 Chcę ro zm a w ia ć  z  le k a rze m  d y żu rn y m . 
M a rze n ie  ściętej g ło w y . P ro ś b y  p a c je n tó w  
a u to m a ty c zn ie  są u zn a w a n e  za  b re d ze n ie  
w a r ia tó w .

pierach. Zapam iętuję koszmarny, p a 
siasty sweterek i obrączkę na tłustym  
palcu. M e twarz ani nie imię, nawet nie 
pamiętam, czy w ogóle się przedstawił. 
Jesteśmy tu  dla siebie anonimowi.

Pięć m in u t i trafiam  do dyżurki, 
gdzie zam ieniłam  kilka słów z sie
dzącym i tam  pracownikam i. Są sym 
patyczni i żartują, dodają m i otuchy. 
Jeszcze n ie wiem, że to będzie jedy
ne m iłe w spom nienie z tego miejsca. 
W  depozycie m uszę zostawić prak
tycznie wszystkie rzeczy, z telefonem  
włącznie. Podpisuję zgodę na lecze
nie, wszystko byle szybciej. N ikom u 
do głowy n ie przyjdzie wytłum aczyć 
mi, z czym to się w iąże i jakie są kon
sekwencje. Ani słowa. Nikt niczego nie 
tłumaczy, o niczym nie inform uje, do
staję proste polecenia, nakaz przebra
nia się w szpitalną piżam ę i to w zasa
dzie wszystko. Nie wiem, co się dzieje, 
co będzie dalej.

D rzwi oddziału  F I zam ykają się 
za m ną cicho.

Pierw sze zaskoczenie. Tu nie m a 
żadnego lekarza, psychologa, psychia
try. Jest kilka p ielęgniarek zam knię
tych w dyżurce, z której nie wystawia
ją nosa. Na krótką chwilę pojawia się 
pani doktor, psychiatra, która w zasa
dzie pow tarza krótkie pytania, te same, 
na które odpow iedziałam  kilka m inut 
w cześniej. A lkohol, narkotyki, czy 
to pierwszy raz, czy biorę jakieś leki... 
i koniec. K iedy próbuję później o coś

zapytać, gdy pani wychodzi już z 
działu, spławia mnie, mówiąc, że ona 
skończyła dyżur, a lekarz dyżurny 
w ogóle nie rozmawia z pacjenta ni.

Może i nie jestem w najlepsze kon
dycji psychicznej, ale myślę trzeźwiej. 
I m am  coraz gorsze przeczucia.. Tra
fiam tu  na obserwację, ale nikt n e wy- 
jaśnia, na czym to ma polegać. Pr, :ecież 
tu  nikogo nie ma. Nie liczę p ie l gnia- 
rek, k tóre nie w ychodzą ze sw )jego 
pokoju, z wyjątkiem krótkich p. zerw 
na posiłki.

O dnoszę też w rażenie, że n:e ma 
klucza, wedle którego pacjenci rafia- 
liby do różnych oddziałów. Der /duje 
liczba miejsc. Zaczynam  poznawać 
pacjentów. Jest D*, która nie wstaje 
z łóżka, P*, który uważa się za w ciele
nie archanioła i p lanuje wojnę z lucy
ferem, jest kilka kobiet, starszycl , ode
rwanych kompletnie od rzeczyw itości 
i jedna, która wciąż krzyczy. Sąsiadka 
z łóżka obok nie wstaje, milczy, a co pe
w ien czas w ybucha słowotokiein. Są 
pacjenci z nerwicami natręctw, starsza 
kobieta, która siedzi na wózku i nie 
odzywa się ani słowem, tylko patrzy 
przed siebie, znajdą się ze dwie osoby, 
które wyglądają normalnie. Ale tu trze
ba uważać, pozory normalności mógł 
ukrywać poważne zaburzenia.

Pierwsza noc przypom ina zły sen 
Natłok myśli jest trudny  do zniesienia- 
Czuję się uwięziona i przerażona. Na 
mam żadnej możliwości, by kogok°l
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Me zawiadomić, poprosić o przywie
zienie rzeczy, o pomoc. To najcięższe 
doświadczenie w m oim  życiu. Mam 
świadomość, że nic teraz nie zależy 
°de mnie, ale m uszę panow ać nad 
nerwami, żeby nie narobić sobie kło
potów.

W dzień chcę rozm awiać z leka
rzem dyżurnym. M arzenie ściętej gło- 
wy- Prośby pacjentów  autom atycznie 
si  uznawane za b redzenie wariatów, 
^opiero interwencja i stanowcza proś- 
3a m°jego męża coś daje. Lekarz po 

jawia się dość szybko... żeby z uśm ie
chem  i chłodnym  tonem  wyjaśnić, że 
procedury nie zezwalają na wypisanie 
m nie na w łasne życzenie, mój pobyt 
m a głęboki sens, a pielęgniarki prowa
dzą obserwację.

Na usta ciśnie się m nóstwo pytań, 
większość z n ich  złośliwa: o kom pe
tencje pielęgniarek, które piją trzecią 
tego dnia kawę (informację o liczbie 
kaw łatwo było uzyskać, stojąc obok 
dyżurki), o metodykę prowadzenia ta
kiej obserwacji, o sens takich działań...

Nie zadaję żadnego z nich. Już wiem, 
że zderzyłam  się z systemem. Przede 
m ną stoi beton w lekarskim kitlu. Nie 
uzyskam żadnych odpowiedzi. Trzeba 
czekać do poniedziałku.

Sobotniego w ieczoru, po kolacji, 
oglądałam z piątką innych pacjentów, 
tych bardziej kum atych, moje zdję
cia z wakacji. W  połow ie zdałam  so
bie sprawę, że ta godzina była dla nich 
czymś znacznie ważniejszym, niż po 
dejrzewałam. W idzę to po ich błysz
czących oczach, skupionych minach, 
kiedy pokazuję im  podw odne krajo
brazy i opowiadam o Dahab.

Nie wiem , czy to  wpływ m ojego 
hobby, ale czuję się w  pewnym sensie 
odpow iedzialna za tych ludzi. Nasze 
losy się przecięły, a oni byli w znacz
nie gorszej sytuacji n iż  ja. -  Ciebie 
jeszcze odw iedzają -  pow iedział je 
den  ze starych stażem  pacjentów . 
W  jego głosie b rzm iały  n u tk i żalu 
i zazdrości. Aż m nie skręciło. A co je
śli zostanę tu  na długo? Czy m nie też 
w końcu  przestaną odwiedzać? Za
czn ie  się odw ieczny  b rak  czasu  
i zapracow anie i zostanę tutaj sama? 
Na jak długo? Tydzień, dwa, miesiąc? 
Nie wiem , ile m ogą m nie p rze trzy 
mać i na j akiej podstawie, tego też nikt 
mi nie wyjaśnił.

Co było najkoszmarniejsze?
Poczucie bezsilności? Całkowitej 

zależności od anonim ow ych, b ez 
osobowych „onych”, którzy mogą za
decydować, czy wyjdę, czy zostanę 
tu  na dłużej. N ie mogę się doprosić
0 rozm ow ę z lekarzem , pielęgniarki 
robią wszystko, żeby nie wychodzić 
z dyżurki, na pytania odpow iadają 
zdawkowo, żeby tylko dać im  spokój. 
Traktują mnie jak wariatkę, a przecież 
jestem całkowicie normalna.

Pielęgniarki wychodzą tylko na czas 
posiłków, niem al cały dzień  mogę 
przesiedzieć kompletnie niezauważo
na. Nie reagują, kiedy jedna z najupior- 
niejszych pacjentek cały dzień biega
1 wrzeszczy. Nie reagują na nic. Nie ich 
cyrk, nie ich małpy.
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Sobotnia noc. Siedzę na stołówce 
z laptopem , przy  przygaszonym świe
tle, wciśnięta w róg pod  oknem.

Przychodzi dw óch facetów, jeden 
przebiera się w ubran ie pielęgniarza, 
drugi zostaje w dresach. Siadają z d ru 
giej strony, chyba m nie nie widzą. Sta
ram się być jak najciszej, teoretycznie 
od 22 pow innam  spać w swojej sali... 
ale wolę zostać tutaj, sama. Przypadko
wo podsłuchuję ich rozmowę.

Najpierw uśm iecham  się z zażeno
waniem, kiedy słucham, jak obaj „naje- 
bali się w w eekend”. Przy wysłuchiwa
niu  o tym, jak się naćpali, mój uśm iech 
gaśnie. Słownictwo jak u  dresiarzy  
spod budk i z piwem... W  m ilczeniu, 
zaglądając na Facebooka (jedną z n ie
wielu rzeczy, które utrzymywały m nie 
przy zdrowych zmysłach) i korespon
dując z kolegą, słucham  dalszej czę
ści rozmowy. O jeździe sam ochodem  
po pijaku i pod wpływem słynnych ta 
bletek na kaszel na drugi koniec m ia
sta. O ddycham  z ulgą, kiedy wstają 
od stolika i znikają na korytarzu.

A potem  słyszę ich głosy i czuję, jak 
zim ny pot ścieka mi po plecach: „Przy
wieźli nową pacjentkę, ponoć niezła. 
Aż szkoda, że to nie m yją przyjm owa
liśmy, moglibyśmy ją przetrzepać”.

Śmiech. Obleśny, ohydny śmiech.
Potrzebuję całej swojej sam okon

troli, żeby nie wybuchnąć. Najchętniej 
wstałabym i opierdoliła obu w  niewy
brednych  słowach, ale tu  nikogo in 
nego nie m a, poza pacjentam i. C ho
lera wie, co takim  dwóm prymitywom 
m oże przyjść do głowy. Tak koszm ar
nie się boję, że strach wygrywa z wście
kłością. Zagryzam usta. Bo w razie cze
go nikt m i nie uwierzy. Kto by słuchał 
świra? Tu na pew no nikt.

S łucham  pielęgniarek kom entu ją
cych n a  głos dokum entację m edyczną 
pacjentów, a zw łaszcza co ciekawsze 
fragmenty (kto tym  tępym  klępom  dał 
do niej dostęp?!), tak głośno, że na ko
rytarzu wszystko słychać, czy ktoś jest 
zainteresowany, czynie. I milczę.

M oja osta tn ia no c  jest ciężka. Pa
n ie w  dyżurce  doskonale się baw ią, 
szkoda, że tak głośno. K ilku p ac jen 

tów  sm ętnie w łóczy się po  korytarzu. 
W  m oim  pokoju  kobieta z łóżka obok 
chodz i po  p oko ju  i gada do siebie. 
N ie dziwię im  się, n ik t n ie dałby rady 
zasnąć w  takim  hałasie. A le ja  dalej 
milczę.

M ilczę, k iedy p rzy  w ydaw aniu 
leków  jedna  z p ie lęgniarek  w rzuca 
niekontaktującej, starszej pacjentce 
od wrednych bab i idiotek tylko dlate
go, że ta nie chce połknąć leków.

Odliczam m inuty do poniedziałku. 
N ie wiem, dlaczego najpierw  pob ie
rają mi krew  i robią EKG, zam iast za
cząć od konsultacji z lekarzem , który

CW  M ilc zę , kied y p r z y  w y d a w a n iu  le k ó w  
jed na z  pielęg niarek w rzu c a  
n ie k o n ta k tu ją c e j, sta rs ze j pacjentce 
od w re d n yc h  bab i id io te k  ty lk o  d la te g o , 
że  ta  nie chce połknąć le k ó w .

m ógłby m nie wypuścić. Nie wiem, czy 
miałam w ogóle prawo nie zgodzić się 
na takie badanie. W  końcu tu  daje się 
odczuć, że jesteś pozbawionym  wszel
kich praw świrem, którego i tak n ikt nie 
wysłucha. Wolę nie ryzykować.

Zrobię wszystko, żeby się stąd wy
dostać.

Nie byłabym  sprawiedliwa, tw ier
dząc, że spo tkałam  się w yłącznie 
z nieprawidłowościam i. Ciepło mogę 
w spom inać jednego z pielęgniarzy, 
który ostatniego dnia zam ienił ze m ną 
kilka norm alnych słów. To wyjątek, po
nieważ reszta personelu , z lekarzam i 
włącznie, sprawia wrażenie, jakby ko
nieczność zam ienienia choćby kilku
słów z pacjentam i była przykrą i iry tu
jącą koniecznością, przykrością, którą 
chcąjaknajszybciej zakończyć.

W  trakcie poniedziałkow ego wy
w iadu z lekarzem  jak n igdy ważyłam 
każde słowo i pilnowałam, żeby żadne 
zdanie, które m ogłoby m i zaszkodzić, 
nie wymknęło się z m oich ust. Nie wie

rzę, żeby choć jedna m inuta spęczona 
w tym koszm arnym  miejscu w c zym- 
kolwiek mi pomogła.

Od tamtych strasznych chwil -linę. 

ło już sporo czasu. Chciałabym p . rwie- 
dzieć, że odetchnęłam, jestem spokoj
niejsza, a ponure wspomnienia z -tarty 
się choć odrobinę. Niestety, nie je >t tak 
przyjemnie.

Odpaliłam kolejny odcinek „ Ame
rican H orror Story”, drugi sezon. Nad
mienię tylko dla tych, którzy o ni n nie 
słyszeli, że rozgrywa się w wyjątkowo 
upiornym  szpitalu psychiatrycznym. 
W ytrzymałam z 10 m inu t i wyłączy
łam. Przez długi czas siedziałam potem 
w milczeniu na kanapie, trzęsąc s ię jak 
z zimna. Nie mogę.

Koszmary prześladuj ą mnie co noc. 
Czasami śnię, że nie mogę oddychać 
i patrzę bezradnie na swoje pokale
czone przeguby, jednocześnie z tru
dem chwytając choć odrobinę powie
trza. A czasem i te sny są chyba jesz
cze straszniejsze, znow u znajduję 
się w  wykrzywionej, m rocznej wersji 
szpitala psychiatrycznego, w zimnych, 
sterylnych ścianach, wśród oboję nych 
ludzi równie beznam iętnych jak robo- 
ty  ubrane w białe kitle. W ędruję c dpo- 
koju do pokoju, przerażona słu ham, 
jak  zap isu ją m i kolejne leka stwa, 
a potem  bronię się, żeby nikt mnie |  
nim i na siłę nie karmił. W izje stoją się 
czasem bardziej pokręcone, gdy lądu
ję w klatkach z żyletek albo gdy ciasno 
zapięty kaftan bezpieczeństwa nie po
zwala oddychać. Każdy z tych snów 
niesie ze sobą odczucie prawdz wego 
i silnego fizycznego bólu. Upokorze
nie, ból, wstyd i bezsilność powracaj) 
niemal co noc.

Nie jestem  wcale taka twarda, ® 
jaką się uważałam.

Cały czas żyję w  strachu, że tak bę
dzie już zawsze, że nigdy nie u w o ln i?  

się od  ciężaru  dośw iadczeń, mrocz
nych  w sp o m n ie ń  i koszm arny^

Autorka spędziła kilka dni w  szpitalu psychiatrycznym 
przy ul. Sobieskiego w  Warszawie. Prosiła o nieujawnianie jej 
prawdziwego imienia i nazwiska.
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Patyczek 
w uchu 
bliźniego
C z y  m o żn a  p o k aza ć  w  te le w iz y jn y m , 
r o z r y w k o w y m  s h o w  chorobę psychiczną w  taki 
s p o s ó b , aby nikomu nie w yd a ła  się ż a r t e m  ani 
czym ś nie na miejscu? L e n ie  D u n h a m  udało 
się t o  zrobić w  serialu „ D z i e w c z y n y " .

Ta scena przejdzie do historii. 
Grana przez Lenę Dunham, któ
ra w „Dziewczynach” występu
je w potrójnej roli aktorki, scenarzystki 

i reżyserki, główna bohaterka H annah 
Horvath stoi przed lustrem  w łazien
ce. Wkłada do ucha patyczek i zaczyna 
nim  wiercić. Coraz mocniej i mocniej, 
coraz głębiej. Dziewczyna działa jak 
w  amoku: n ie  przestaje wpychać pa
tyczka do ucha, choć widać, że sprawia 
jej to coraz większy ból. Coraz trudniej 
na to patrzeć. W  końcu głuchy dźwięk 
i krzyk Hanny, bo patyczek uszkadza 
błonę bębenkową.

Co widzieliśm y? N ajohydniejszą 
scenę w h isto rii telewizji? Coś, cze
go nigdy n ie chcieliśmy zobaczyć ani 
naw et o tym  myśleć? Takie kom en
tarze pojawiły się w sieci, ale głośniej 
brzm iały te, które podkreślały, że D un
ham  jako pierwsza uchwyciła na ekra
n ie praw dziw ą natu rę  zaburzeń  ob- 
sesy jno-kom pulsyw nych , zw anych 
nerw icą natręctw. N ikt wcześniej nie

zdobył się na tak otwarte, szczere i au
tentyczne spojrzenie na tę chorobę. 
I na pewno nikt nie spodziewał s'ę ta
kiego zwrotu akcji w komediowy; n se
rialu o erotyczno-uczuciowych pery
petiach młodych ludzi. Co to za serial?

Młodsza siostra Carrie Bradshaw
0  „Dziewczynach” mówi się różnie: 
jako uberhipsterskim  serialu o zbla
zowanych nowojorczykach lub młod
szej wersji „Seksu w wielkim mieście”. 
Bywa krytykowany za to, że koncen
truje się nadm iernie na „problemach 
pierwszego świata” i że odbiegając* 
od ideału szczupłej sylwetki Dun
ham  za często paraduje w nim nago 
(sic!). A  jednak z jakiegoś powodu se
rial dostał w tym roku dwa Złote Globy
1 ma rzesze oddanych fanów. Co cie
kawe, „Dziewczyny” bardzo podobają 
się chłopakom. W iktor Cegła z serwisu 
Wyszło.com w tekście „Dlaczego powi" 
nieneś oglądać »Dziewczyny«”, pisze 
tak: „Serial podobnie dobrze opisu)e
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też związki. Lęk przed samotnością, 
niezi arność, rozbrajające niezdecy
dowanie, zupełnie ludzkie uczucia,
0 kt-tyeh ktoś powie: »Ej, co w tym 
fajnt go, przecież to takie zwykłe«. No, 
zwvkłe. To my, nasi znajomi w pigułce.
1 to m i się właśnie podoba. Nie ogląda
łem awno niczego tak bliskiego -  może 
nie mu, kim jestem dzisiaj, ale temu, 
kim ;yłem kiedyś”.

7 kolei pisarz i krytyk Michał Zyg- 
mui uważa „Dziewczyny” za serial 
przełomowy: -  Z trzech powodów. 
Pierwszy to perfekcyjna konstruk
cja bohaterów. Bodaj po raz pierwszy 
wh: torii telewizji zwykli ludzie budzą 
u w k iz ó w  tak skrajne emocje -  od peł- 
negi utożsamienia, po nienawiść z po- 
woci i ucieczki przed odpowiedzialno
ścią. umysłowego lenistwa czy życio
wej czradności. Drugi to autentyzm 
opi tieści o problem ach dzisiejszych 
dwi dziestoparolatków. Trzeci: obale
nie :gendy „Seksu w wielkim mieście” 
na olu śmiałości scen erotycznych. 
Ok, żuje się, że Carrie Bradshaw nie- 
wie wiedziała o seksie -  mówi „Prze- 
kro w i” Zygmunt.

>-letnia Lena D unham , która jest 
nieo ątpliwie jedną z najw iększych 
osobowości twórczych swojego poko
leń uczyniła z otwartości i szczerości 
sww znak rozpoznawczy. W ystarczy 
sp< zeć na jej profil na Twitterze: zero 
po Zdjęcie profilowe w piżamie czy 
doi owym dresie, bez grama makijażu, 
pisz nie o wszystkim -  od zachwytów 
nad istatnią płytą The Strokes czy fil
mem „Spring Breakers” po  postano
wi i > ua w rodzaju: „Muszę wprowadzić 
porządek w tabletkach”.

-Dziewczyny” są zaprzeczeniem  
wszelkich przekłam anych i przesło
dzonych obrazów kobiecości, kobiecej 
seksualności czy przyjaźni. Zarówno 
seks, jak i wzajemne relacje bohaterów 
Przedstawione są niekiedy z b ru ta l
ną wręcz szczerością. Jednak odwa
ga obyczajowa to  jedno, a w plecenie 
w lekką i zabawną opowiastkę o ero- 
iyczno-romantycznych dziewczęcych 
Perypetiach wątku choroby psychicz- 
nej to zupełnie inny kaliber. I jeśli ten 
strzał nie chybia celu, to znów dlatego,

że podporządkow any został naczel
nej zasadzie: dogłębnej (nomen omen)
szczerości.

Choroba tak, ale nie w  centrum
Hannah to oczywiście nie pierwsza po
stać filmowo-serialowego świata, która 
cierpi na zaburzenia psychiczne, czy 
nawet dokładnie nerwicę natręctw. Ale 
w odróżnieniu od na przykład popu 
larnego detektywa Mońka, filigranowej 
pani psycholog z „Glee” czy granego 
przez Jacka Nicholsona ekscentryczne
go pisarza z „Lepiej być nie może”, jej 
choroba nie ma wymiaru komediowego. 
Ten wątek nie pojawia się po to, by wy
wołać śmiech. „Dziewczyny” przeła
m ują konwencję pokazywania choro
by psychicznej w komediowym skrócie 
perspektywicznym. Tu nie wystarczy 
łyknąć tabletki, odwiedzić psychote
rapeutę lub  pospacerować po plaży, 
by pozbyć się objawów. Choroba taka 
jak zaburzenia obsesyjno-kompul- 
sywne powraca, irracjonalne zachowa
nia nagle wywracają codzienność i nie 
ma na to prostej rady poza mozolną, 
codzienną walką i podjęciem długofa
lowej terapii.

Choroba psychiczna to na pewno 
nie jest łatwy temat ani szczególnie 
wdzięczny do pokazania. Scenarzy
ści mogą mieć rozmaite łęki związane 
z wprowadzaniem takich wątków. Kró-

D u n ham  jako p ie rw sza  uchwyciła 
na ekranie p ra w d ziw ą  n a tu rę  za b u rze ń  
o b se syjn o -ko m p ulsyw nych .

Iowa polskich seriali Ilona Łepkowska 
jest jedną z nielicznych osób, które mają 
odwagę je podejmować na naszym ryn
ku. -  Ja się takich tematów nie boję. 
Przecież w „Barwach szczęścia” jest 
bohaterka chora na dwubiegunówkę, 
która się zastanawiała, czy może zajść 
w ciążę, czy leki psychotropowe, któ
re przyjmuje, są przeciwwskazaniem. 
Przed laty w „M jak miłość” była cho
ra psychicznie kobieta, która porwała 
dziecko Hanki Mostowiak. W  moich 
serialach było wiele scen w szpitalu dla 
nerwowo chorych, u  psychiatry -  mówi 
„Przekrojowi” Łepkowska. Jak podkre
śla scenarzystka: -  Jestem osobą bardzo 
wrażliwą na te tematy i nie uważam, że 
to wstydliwa kwestia. Gdy ktoś ma ja
kiś problem, powinien iść do psychia
try, mi też się to zdarza. Trzeba oswajać 
widzów z tą tematyką, uświadamiać, że 
to może dotyczyć każdego z nas. Waż
ne jest też, by takie wątki w serialu były 
dobrze zdokumentowane medycznie.

Uwzględniając wszelkie różnice 
konwencji, budżetów i technik realiza
cyjnych między polskimi telenowelami 
a amerykańskim serialem, warto zauwa
żyć, że nawet Łepkowska nie stawia tego 
tematu w centrum. Obdarzenie głównej 
bohaterki serialu chorobą psychiczną 
to jednak chyba pomysł zbyt odważny 
jak na nasze realia.

Komedia wesoła, 
a ogromnie przez to smutna
Tym ciekawsze jest to, co zrobiła D un
ham, radykalnie przełamując ton swo
jego komediowego z założenia show. 
W  kilku ostatnich odcinkach drugiej 
serii scenarzystka wprowadziła wiele 
elementów zaskakująco poważnych, 
by nie powiedzieć ponurych. Wszystkie 
bohaterki -  nawet jeśli żadna nie w ta
kim stopniu jak Hannah -  doświadcza
ją upokorzeń, niepowodzeń i załamań, 
choć pozornie wszystko kończy się hap
py endem.

Oglądanie, jak drobne zrazu triki 
i dziwaczne zachowania Hanny, takie 
jak powtarzanie niektórych gestów 
i czynności określoną liczbę razy, po 
woli przeradzają się w studium  alie
nacji i cierpienia, ma dla widza przede
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wszystkim znaczenie poznawcze. Ale 
to także jeden z rzadkich w obszarze 
popku ltu ry  przypadków  ukazania 
psychicznych zaburzeń tak, by widz 
m usiał wyjść ze swojej strefy bezpie
czeństwa i skonfrontować się z czymś 
nieznanym, budzącym  podświadomy 
lęk, nieprzyjem nym . Scena, w której 
H annah w kolejnym ataku choroby 
tak długo wierci patyczkiem w uchu, 
aż uszkadza sobie błonę bębenkową, 
powoduje dyskomfort, ale też zm usza 
do współczucia. Musimy przyznać, że 
to wcale nie jest zabawne dziwactwo 
ani uroczy ekscentryzm, który dodaje 
fikcyjnej postaci smaczku. Od początku 
do końca cierpimy razem z bohaterką, 
współodczuwamy z nią, nawet jeśli nie 
rozum iem y powodujących nią obsesji 
i chorobowych mechanizmów.

M oże dzieje się tak dlatego, że p o 
stać H anny  wcale n ie  jest tak  bardzo
fikcyjna.

D unham  w ielokrotnie otwarcie 
przyznawała, że pisząc scenariusze, 
wykorzystuje wiele autobiograficznych 
wątków. Hannah jest jej oczywistym al- 
ter ego, choć inne postaci także są wy
posażone w rozmaite cechy i aspekty 
jej osobowości. Na przykład naiwna 
i niew inna Shoshanna (Zosia Mamet) 
miała odzwierciedlać lęk przed sek
sem, jakiego D unham  doświadczała 
w młodości. Scenarzystka mówiła o tym 
w poruszającym wywiadzie, który uka
zał się w lutowym num erze magazynu 
„Rolling Stone”, tuż po tym, jak „Dziew
czyny” triumfowały na gali Złotych Glo
bów, zdobywając dwie statuetki.

W  tej samej publikacji D unham  
z właściwą sobie szczerością odnio
sła się do kwestii zaburzeń obsesyj- 
no-kom pulsywnych, które zdiagno- 
zowano u  niej jeszcze w dzieciństwie. 
„Wciąż liczyłam do ośmiu... Oglądałam 
się po osiem razy przez każde ramię, 
aby upew nić się, że n ikt m nie nie śle
dzi” -  opowiadała aktorka, a każdy, kto 
widział ostatnie odcinki „Dziewczyn”, 
pam ięta podobne zachowania Hanny. 
D unham  w spom niała także o farm a
kologicznej terapii, która pomagała 
w walce z zaburzeniami, ale miała n ie
przyjem ne skutki uboczne: „Byłam

Lena Dunham 
w  lutowym  numerze 
magazynu „Rolling 
Stone" opowiedziała 
o tym , że zaburzenia 
psychiczne
zdiagnozowano u niej 
już w  dzieciństwie.

Debiutancki film Leny Dunham 
„M eb e lk i" będzie można 
zobaczyć podczas festiwalu 
Off Plus Camera 12-21.04, 
www.offpluscamera.com/

cały czas nawalona od leków. Czułam 
się wyczerpana, cierpiałam na nocne 
poty. Przez cały okres liceum byłam też 
po prostu gruba, bo leki spowalniają 
metabolizm”.

W id z czy podglądacz?
W ojerystyczna przyjem ność podglą
dania fikcyjnej bohaterki/praw dzi
wej autorki m a jeszcze inny kontekst. 
U H anny naw rót choroby wywołany 
jest stresem w związku z pisaniem  de
biutanckiej książki, na którą podpisała 
kontrakt i zainkasowała zaliczkę. Lena 
rów nież pracuje nad  książką -  jesie
nią ukaże się tom ik zatytułowany „Not 
That Kind of Girl: A  Young W oman 
Tells You W hat She’s Leam ed”, na któ
ry podpisała kontrakt wart 3,7 min doi. 
Z upełnie nie m a się czym stresować, 
nawet jeśli Joyce Carol Oates napisała 
o tym literackim debiucie, że to m uro
wany bestseller i wielkie pokoleniowe 
wydarzenie. Notabene, jak poinform o
wała nas M onika Sznajderman, książka 
ukaże się także w Polsce nakładem wy
dawnictwa Czarne.

D unham , która poprzez postać 
H anny chętnie ironizuje na tem at by
cia „głosem pokolenia”, nie ukrywa, że 
obecną równowagę zawdzięcza lekom 
uspokajającym, które stale bierze. Jed
nak nawet one bywają źródłem niepo
kojów. „Nigdy nie googlujcie leków,

ponieważ piszą o nich wyłącznie świry. 
»Oślepłam. To zabiło mojego mężai. 
Kiedyś spłukałam w  toalecie całe opa
kowanie clonazepamu, bo tak przerazi
ły mnie rzeczy, które na jego temat wy
czytałam” -  przestrzega Dunham 

I choć nie traci hum oru ani dystan
su do samej siebie, udało się jej unik
nąć karykaturalnych skrótów perspek
tywicznych przy ukazywaniu choroby 
Pisarka nie uszlachetnia, nie esteryzu- 
je ani nie ubarwia kwestii zw iązanych  

z nerwicą swojej bohaterki. Z m u s i , anas 
do przyjęcia tej choroby z całymi jej ba
gażem i bez cienia pociechy w p' staci 
rzekomego komizmu. To prawdziwy 
przełom  w portretowaniu tego rodzaju 
zaburzeń. Może, podobnie jak ostatnia 
powieść Jeffreya Eugenidesa „Intryga 
małżeńska” oraz film „Poradnik pozy
tywnego myślenia” Davida O. Russella 

z Oscarową rolą Jennifer Lawrence, któ
re traktują z kolei o chorobie afektywniej 
dwubiegunowej, zwanej popularniebi- 
polarem, „Dziewczyny” przyczynią się 
do zwiększenia świadomości związanej 

z zaburzeniami psychicznymi i stygm®" 
tyzacją osób nią dotkniętych. To dużo 
więcej, niż m ożna oczekiwać od serialu 
komediowego, choć jak zawsze lekko 
przekorna Dunham  pisze na Twitterze- 
„Jeśli tylko zdołam przekonać choć jed
ną osobę, by nie używała patyczków 
do uszu, to mogę umrzeć spełniona”.
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Dałeś się „złapać"? Nie szk o d zi!

Czytając dziennik „Parkiet" posiądziesz fachową wiedzę, która pozwoli Ci 
mądrze inwestować w przyszłości. Zrozumiesz, że gry giełdowej można się 
nauczyć, trzeba tylko korzystać z profesjonalnych narzędzi.

Znajdziesz

Z TEGO WNIOSKUJĘ

w mm:

sprawdzone newsy z rynku kapitałowego, walutowego 

i surowcowego
analizę spółek, trendów i wydarzeń rynkowych 

rzetelne rekomendacje dla inwestorów 
akademię inwestowania dla początkujących

http://www.offpluscamera.com/
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G A D Ż E T Y

S k a n e r  d la  n ie w id o m y c h
Wygląda jak biały smartfon. Ale zamiast ekranu 
ma matrycę z wypustkami prezentującym i tekst 
alfabetem Braille’a. U rządzenie Blind Reader 
opracowane przez Jia M engyina i Haimo Bao 
to przenośny skaner, który przerabia dowolny 
wydrukowany tekst na postać zrozum iałą dla 
niewidomych. To oznacza, że nie będzie już ko
nieczne tworzenie specjalnych publikacji -  wy
posażone w taki skaner osoby niewidzące lub 
niedowidzące będą w stanie przeczytać dowol
ną książkę czy gazetę. Blind Reader to  niestety 
na razie tylko projekt, jednak dostępna już te
raz technologia umożliwia jego skonstruowanie 
-  twierdzą autorzy. -f peka

D r o b n y m  d r u c z k ie m
Uważnie czytać powinniśm y nie tylko umowy 
ubezpieczeniow e. O kazuje się, że to, co naj
ważniejsze, zapisane jest drobnym  drukiem  
rów nież w M etropolitan  M useum  of Art. 
Mniej wnikliwi goście Met często nie zauważa
li informacji, że 2 5 dolarów za wstęp jest kwotą 
rekom endowaną, a nie obowiązkową. Na ten 
trik dawali się nabierać głównie obcokrajowcy. 
Chwała im za to, że przez nieuwagę dofinan
sowywali kulturę wyższą, ale znaleźli się tacy, 
którzy uznali takie postępowanie za nieuczci
we i wystąpili przeciwko instytucji do sądu. 
-  M uzeum  pow inno być otwarte dla każdego, 
n iezależnie od  sytuacji finansowej -  pow ie
dział cytowany przez Associated Press Arnold 
Weiss, adwokat reprezentujący nowojorczyka 
i dwóch Czechów. -> eb

G A L E R I A

D o b r a  s z t u k a  w  sieci
Zaczęło się od Warsaw Gallery Week
end -  najlepsze warszawskie galerie 
zwarły szyki i zorganizowały wyda
rzenie, w czasie którego otworzyły 
swoje podw oje dla zwiedzających 
do późnych godzin wieczornych, 
D obrze prom ow ana akcja spotka
ła się z dużym  zainteresowaniem 
warszawiaków, a galerie -  prze :ona- 
ne, że w grupie siła -  zorganizowały 
rów nież Salon Zimowy. Ideę łącze
nia tego, co najlepsze, podchwyciło 
specjalizujące się w projektach in
teraktyw nych warszawskie studio 
Huncwot. Stworzyło Artvolver - wir
tualny świat, w  którym Warsaw Gal
lery W eekend może trwać bez końca, 
Portal prezentuje wyselekcjonowane 
przez specjalistów prace polskich ar
tystów (Zbigniewa Libery, Basi Bandy, 
Agaty Bogackiej, Maurycego Gomu- 
lickiego, grupy Twożywo i kilkudzie
sięciu innych). W  większości można 
je kupować w cenie od 500 do 10 000 
zł, bezpośrednio w Internecie i w re- 
alu -  w galerii. -  Wprowadzamy sek
cję VTP, czyli zestaw wielkoformato
wych prac z wyższej półki cenowej, 
powyżej 30 000 zł, do której dostęp 
będą m ieli w ybrani klienci -  zapo
wiada zw iązana z serwisem ilustra
torka O la Osadzińska. W  maju po
każe A rtvolver na targach Art Yard 
Sale. Wpisy o wydarzeniach ze świa
ta  sztuki zamieszcza w  portali.wym 
blogu Katarzyna Nalezińska, znana 
z tego, że w jej m ieszkaniu powsta
ła galeria o nazw ie „Jak bezrobotna 
dziew czyna m oże sobie pozwolić 
na pracę sławnego artysty?”. -  MoiB 
zdaniem  sztuka współczesna ma dzi
siaj herm etyczny status, zamkni?te 
grono odbiorców. Chcę udowodnić 
że sztuka m oże działać na każdego 
zm uszać do refleksji. Błog prawdo
podobnie się rozrośnie, od niedawna 
swoje teksty umieszcza tam równie2 
historyk sztuki i krytyk Alek Hudzik 
-  mówi blogerka. -> eb
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Nie jesteś je s zc ze  kolekcjonerem? Zajrzyj 
na w w w .a rtv o lv e r.c o m

SIEĆ

Minuta z  ż y c ia  In te r n e tu
Liczt t urządzeń podłączonych do sieci zrównała się z popu
lacją i udzi na Ziemi. Specjaliści Intela policzyli, że w ciągu 
jedni minuty przez Internet przepływa 639 800 GB danych. 
Co je izcze dzieje się w sieci w ciągu ,60 sekund?

wysyłamy

204 000 000
e-maiti

przeglądamy

6  0 0 0  0 0 0
stron Facebooka

oglądamy

2 0  0 0 0  0 0 0
djęć na Flickr i dodajemy ok. 3 tys. nowych

w wyszukiwarkę Google wpisujemy ponad

2  0 0 0  0 0 0
haseł

na YouTube'a wrzucamy

30 godzin wideo
przybywa

1300
nowych użytkowników urządzeń mobilnych

Amazon ma obrót na poziomie

83 000
dolarów

okradanych przez cyberwłamywaczy jest

2 0
osób
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Wszystko to jednak nic -  zapowiada Intel. W  2015 r. czeka nas 
Prawdziwa internetowa eksplozja. Liczba urządzeń podłączo
nych do sieci dwukrotnie przekroczy populacj ę ludzi. A żeby 
°bejrzeć wszystkie filmy wideo przesyłane przez sieć w ciągu 
zaledwie sekundy, będziemy potrzebować... pięciu lat. peka

S IE C

W y b ie r z  n a jle p s z y  s e ria l
Świat mediów ekscytuj e się sukcesem 
„House of Cards”, pierwszego wyso- 
kobudżetowego serialu w Internecie. 
Produkcja okazała się najbardziej zy
skowna ze wszystkich inwestycji ser
wisu Netflix. Tymczasem Amazon 
przygotowuje odcinki pilotażowe dla 
13 nowych seriali -  siedmiu komedio
wych i sześciu dla dzieci. Są wśród nich 
„Zombieland” -  według scenariusza

Rhetta Reese’a i Paula Wernicka, po
dobnie j ak film z 2009 r. -  i „Oz Adven- 
tures”, w którym wpodróż do bajkowej 
krainy udaj e się Dot, córka Dorotki. Pi
loty będzie można obejrzeć za darmo 
w internetowym serwisie video on de- 
mand Amazon Instant Video i LOVE- 
FiLM UK. O tym, który serial zostanie 
wyświetlony w całości, zadecydują wi
dzowie w głosowaniu. eb

K A M P A N I A

C y b o r g ó w  n ie  o b s łu g u je m y
Najpierw były zachwyty, teraz jest 
bunt. Google Glass, połączenie kom
putera i smartfona w formie okula
rów, budzą ogromne kontrowersje 
-  umożliwiają bowiem filmowanie 
i robienie zdjęć bez wiedzy 
fotografowanych osób.
Mało tego -  wszystko 
można w jednej chwi
li wysłać do Internetu 
i umieścić np. na Fa
cebooku. Jeżeli doda
my do tego technologie 
rozpoznawania twarzy, 
okaże się, że n ikt nie jest 
już anonimowy. Nie tylko w In 
ternecie, ale również w świecie rze
czywistym.
To nie podoba się organizatorom 
kampanii „Stop the Cyborgs”. W  Go
ogle Glass i podobnych urządzeniach 
widzą ogromne zagrożenie dla pry
watności, a wręcz wolności obywa

telskich. „Ludzie będą podejmować 
decyzje, jak zachowywać się w praw
dziwym świecie, na podstawie tego, 
co powie im Google” -  piszą na swojej 

stronie internetowej. Przygotowali 
nawet specj alny symbol swo- 

jej akcji -  znak „zakazu 
wjazdu” dla użytkow

ników Google Glass.
Są już pierwsze real
ne efekty kampanii. 
Dave Meinert, właści

ciel restauracji 5 Point 
Cafe w Seattle, taki znak 

wywiesił i ogłosił, że nie za
mierza tolerować nowego gadże

tu w swoim lokalu. -  Kto się nie zasto
suje, dostanie kopa w d... -  ostrzega. 
-  Ludzie chcą tu  posiedzieć i nie być 
rozpoznanymi. A w szczególności nie 
chcą być filmowani ukrytą kamerą, 
a później odkryć, że to trafiło do In 
ternetu. peka
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T y d z ie ń  z  p o ls k im  k in e m
„W imię...” Małgorzaty Szumowskiej, ob
raz wyróżniony na Berlinale Teddy Award 
nagrodą dla najlepszego filmu fabularne
go poruszającego tematykę LGBT, otworzy 
filmPOLSKA w Berlinie. To już ósma edy
cja największego zagranicznego festiwalu 
polskiej sztuki filmowej. W śród setki fil
mów, tych najnowszych i prezentowanych 
w retrospektywach, znalazły się też m.in.: 
„Pokłosie”, „Jesteś Bogiem”, „Bejbi blues” 
i „Dzień kobiet”. Z okazji 70. rocznicy po
wstania w getcie warszawskim pokazane 
zostaną związane z tym tematem filmy pol
skie, izraelskie i niemieckie. Swój czas bę
dzie miała również rodzina Sobocińskich 
-  wywodzącym się z niej operatorom  po
święcona będzie KameraKunst. Do Berlina 
przyjadą Witold i Piotr Sobocińscy. -> eb
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K O N K U R S

P r e z e r w a t y w a  z a  m ilio n  d o la r ó w
Prawie 800 m in ludzi na świecie używ a 
prezerwatyw. Dla n iektórych to jedyny 
dopuszczalny  środek antykoncepcyjny, 
dla innych  dodatkowe, bo  skuteczne, 
zabezpieczenie przed chorobam i 
w enerycznym i. W ciąż jednak  
dla setek tysięcy kochanków  
myśl o seksie z p rezerw a
tywą jest zniechęcająca.
Szczególn ie d la  m ę ż
czyzn. Być m oże zm ie
ni to  Fundacja Billa 
i M elindy Gatesów, 
która ogłosiła k o n 
kurs n a  prezerw a
tywę nowej gene
racji. Jedni z naj
bogatszych ludzi 
na św iecie d o 
szli do wniosku, 
że skoro z d ro 
wotny aspekt g u 
m ek jest n ie  do

sów, m usi być zaprojektowana w taki spo
sób, by spotęgować przyjem ność płynącą 
z jej zakładania -  im  mocniejsze doznania 

zagw arantuje, tym  w iększa szansa, 
że m ężczyźni zaczną po nią 

chętniej sięgać. Kobiety 
n ie  pow inny  czuć się 

poszkodowane -  p ro
gram zakłada m ożli
wość zaprojektowa
n ia „sprzętu” także 
dla nich.

K onkurs jest m ię 
dzynarodow y i m oże 

w nim  wziąć udział każ
dy. Zwycięzca otrzym a 100 

tys. dolarów ; dodatkow o 
na badania i w drożenie naj

lepszego p ro jek tu  do p ro 
dukcji Gatesowie przeznaczą 

okrągły m ilion dolarów. Total
na p rzy jem ność .^  eb

p rzecen ien ia , pow i
nien m u towarzyszyć także
kom fort użytkowania. Jaka więc pow inna Po m ysły m o żn a w ysyłać do 7 m aja. 

być prezerwatyw a n a  m iarę XXI w.? Jak S zc ze g ó ło w e  informacje na stronie fundacji 

czytam y w kom unikacie Fundacji Gate- w w w .g fa n d c h a lle n g e s .o rg

T E C H N O L O G I E

S a m s u n g  k o n tr a  r e s z t a  ś w ia t a
Koreańczycy grożą, że 
porzucą popularnego 
A ndroida firmy Go- 
ogle, dzięki któremu ich 
smartfony i table';/ od
niosły rynkowy sukces. 
Pracują nad systemem 

operacyjnym o nazwie Tizen, a pierwsze urządze
nia wyposażone w nowe oprogramowanie mogą się 
pojawić na rynku w drugiej połowie tego roku. lizen 
uniezależniłby Samsunga od Google’a (ok. 70 proc. 
smartfonów na świecie działa właśnie z Andro i dem), 
na czym zależy nie tylko samym Koreańczykom, ale 
również operatorom  sieci komórkowych, którzy 
z niepokojem patrzą na rosnącą siłę internetowego 
giganta.
Pierwsze sygnały „walki” już są. Podczas niedaw
nej premiery flagowego Samsunga Galaxy S4 słowo 
Android nie padło ani razu. Programiści tak przy- 
gotowali system, aby użytkownik chętniej k o r z y s ta ł  

z usług dostarczanych przez Samsunga niż z tych 
świadczonych przez Google’a. Zapowiadany smart- 
fon z systemem Tizen ma być zaś najlepiej wyposa' 
żonym urządzeniem dostępnymi na rynku. 
Koreańczycy nieoficjalnie informują też o pracach 
nad własnym odpowiednikiem „okularów” Google 
Glass. Chcą również sprzedawać „smartzegarki” bę
dące konkurencją dla zapowiadanego nowego urzą
dzenia Apple’a.-> peka
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FELIET O N

Jakub Żu lc zyk

K a z ik o w i z  o k a z ji  u r o d z in
Nie pam iętam , abym ostatnimi laty jako publicysta szydził 
z kogoś bardziej, niż z Kazika. Z lidera Kultu wielokrot
nie darłem łacha tak bardzo, że gdy pewnego razu przy- 
pacAowo natknąłem  się n a  niego na basenie W arsza
wianka, lekko zakłopotany zm ieniłem  tor. Przez kilka 
ostatnich lat mojego ubliżania kulturze polskiej, z upo 
rem godnym lepszej sprawy wytykałem Staszewskie
mu mentalną starość, rzępoloną estetykę nagrywanych 
zań wno z Kultem, jak i solowo płyt, z roku na rok coraz 
bardziej świadom e adresow anie swoich słów do stu 
denckiej publiki.

Ka: : miał o s ta tn io  u ro d zin y . Pięćdziesiąte. Napisałem na Fa- 
cebooku, że szczerze zdziwił mnie fakt, że autor „ 12 gro
sz', kończy dopiero tyle. Przez ostatnie lata Kazik spra
wie : wrażenie człowieka, który z trudem  memła w ustach 
kil i a zupełnie znoszonych życiowych prawd, który ugina 
się pod ciężarem zarówno swojego wypalenia, który naj- 
chę niej zabarykadowałby się w swojej mitycznej hisz- 
pać kiej nieruchomości i rzucił w diabły całą tę muzykę, 
gdy yy nie tak sm utna u  polskich gwiazd rocka nieusta- 
ją; <onieczność dorobienia paru złotych. Swoją drogą 
jes: m pewien, że wszystkie Lady Panki i T. Love tej ziemi 
jus dawno odpuściłyby sobie doroczne trasy koncerto
wi. po Świętach Miast i Dniach Bulwy, gdyby nie sm utna 
pr. vda -  w Polsce nawet największe gwiazdy nie są w sta
nic zarobić na muzyce tyle, aby w pewnym wieku spokoj
nie sobie odpuścić.

Wracając do K a zik a . Zacząłem się ostatnio zastanawiać, dla
czego akurat on. Dlaczego nawet nie postaci typu Anna 
Mucha nie powodowały u  mnie takiego bólu zębów, jak 
fakt ukazania się kolejnej z jego nowych płyt (w których, 
swoją drogą, z powodu nadmiaru, zupełnie straciłem ra
chubę). Dlaczego oglądając w telewizji koncert „Unplug- 
ged" Kultu miałem dojmujące wrażenie smutku, uczucie 
gapienia się na coś, co nigdy nie powinno się wydarzyć. 
Dlaczego Kazik, który poza artystycznym obniżeniem 
lotów, tak naprawdę nigdy się nie sprzedał, nigdy nie wy
konał żadnej paskudnej wolty, czy to politycznej, czy też 
komercyjnej, który jest człowiekiem bez wątpienia szla
chetnym i powściągliwym, wzbudzał we mnie więcej nega
tywnych emocji, niż w wielbicielach „Potopu” Olbrychski 
jedzący pasztet z Biedry na spółę z Maciusiem z „Klanu”?

K a zik  n a zw a ł 
mi w  głow ie 

po imieniu w iele 
rze c zy  zw ią za n y c h  

z  byciem P o lakie m . 
T o  on narysow ał 

p raw dę  o tym  
k ra ju , w  któ rym  

je s t ta k  b rzy d k o , 
że  pękają oczy, 
a ka żd a  w iosna 

je s t w a s z a , 
nie n a s za .

A utor jes t pisarzem, 
dziennikarzem i felietonistą. 

Wydał m.in. „Radio 
A rm ageddoń (2008) 
i „Świątynię" (2011).

U nas pisze o kulturze 
i show-biznesie.

A b y  zn a le źć  o d p o w ie d ź na pytanie, musiałbym cofnąć się 
w daleką przeszłość. Mam jakieś dziewięć lat, jestem wy
chowany w mocno antykomunistycznej rodzinie, stojącej 
m urem za Wąsatym. Oglądam z rodzicami festiwal w So
pocie. Młody koleś w śmiesznych spodenkach śpiewa 
do zastępującej mikrofon suszarki: „Wałęsa, oddaj moje 
sto milionów”. Mój tato, zdegustowany, rzuca w powie
trze pytanie, co to za debil. Ja czuję w środku to dziwne 
łaskotanie, które może dać ci tylko kontakt z kulturą, któ
ra łamie i wyśmiewa kody, w których się ukształtowałeś.

P r z e z  w iele następnych la t , mniej więcej do połowy liceum, 
Kazik mnie nie opuszczał. Słuchałem go pasjami, chłoną
łem jak gąbka. Chyba żadna z jego kompozycji już nigdy 
nie tknęła mnie w ten sposób, co pamiętne „ 100 milionów”, 
ale nie da się ukryć, że jest dla mnie artystą formatywnym. 
Jak wielu innym osobom, to właśnie Kazik nazwał mi w gło
wie po im ieniu wiele rzeczy związanych z byciem Pola
kiem. To on narysował prawdę o tym kraju, w którym jest 
tak brzydko, że pękają oczy, w którym umowa jest gówno 
warta, a każda wiosna jest wasza, nie nasza. Kazik kwe
stionował, obśmiewał i pluł, wykorzystywał swoją pozycję 
mainstreamowego muzyka do tego, aby mówić i robić rze
czy potencjalnie niedopuszczalne. Jak Englert machający 
kwiatami na pochodzie pierwszomajowym w teledysku 
do „Wszyscy artyści to prostytutki”. Jak wykonana wiele 
lat tem u na koncercie dla TVP piosenka „Nie ma litości 
dla skurwysynów”.

K a zik  z d z ia d z ia l , trudno; ja dogryzałem m u przez tyle lat, 
bo, nie da się ukryć, czułem  się po eichelbergerowsku 
zdradzony przez ojca. Że dzieje się z nim coś nie tak, wy
czułem już z 15 lat temu, gdy nagrał dziwnie prostacką 
jak na siebie piosenkę „Pierdolę Pera”. Gdy byłem na stu
diach, był już dla mnie nieczynnym dinozaurem. No ale 
z drugiej strony to mój problem, a nie Kazika.

Praw d a  je s t jedna -  Kazik Staszewski może nagrać jeszcze 
50 płyt z łzawym, starczym pierdzeniem dla swojej hard- 
core’owej publiki z Juwenaliów. Nie da się jednak ukryć, 
że przez jakiś czas był jednak najważniejszym i najsen
sowniej szym artystą muzycznym w Polsce. Nikt m u tego 
nie zabierze. Ja już nie będę, panie Kaziku. Spóźnione, ale 
szczere: wszystkiego najlepszego z okazji 50. urodzin. =®
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GRUBE SPRAW Y N a  Cyprze praw o własności nie jest ju ż  święte
Co groz i naszym pien iądzom ?
W yjaśnia G rzegorz Siem ionczyk -»  36

Gir

mci la przejść do rzeczy, a nie bawić się 
w c. isochłonne gry wstępne, j akieś wy- 
głu; w tańcu i sapanie do ucha.

R O Z M A W I A J Ą  B A R T O S I A K  &  K L I N K E

Upierzeni oszuści 
i wieczne dziewice
-  Po trafią kłamać, o d d aw a ć  się org ie tko m , a n a w e t  k o rzy sta ć  z  s a m o c h o d ó w . Ptaki uczę się od nas nieustannie, 
ale i m y p o w inn iśm y uczyć się od nich. Choćby p o g o d y  ducha, bo ich życie t o  raj na ziemi -  przekonuje 
o r n i to lo g  A n d r z e j  K r u s z e w i c z .

J a k  p o w in n o  się ob c h o d zić  M ię d zy n a ro d o w y  
D zie ń  P ta k ó w ?

Najlepiej od rana do wieczora. A nawet 
i w  nocy. Na ptaki m ożna liczyć zawsze.

N a w e t  kie d y w io s n ą  je s t zim a ?

Dla puszczyków wiosna zaczęła się już 
w  noc sylwestrową. Dziś ich pisklaki 
mają ponad dwa miesiące. Puchacze

już dawno siedzą na gniazdach, bieliki 
i kruki właśnie je budują. To ludzie za
znaczyli w kalendarzu, kiedy zaczyna 
się wiosna. Ptaki mają to gdzieś, bo wie
dzą lepiej. Zaczęły wyścig...

K to  p ie rw s zy , te n  le p s zy ?

Tylko pierwszy, panowie, tylko pierwszy. 
Reszta się nie liczy. Każda wiosna to nowe

rozdanie kart. Bocianie gniazda są pu- 
ste i czekają na swoje rodziny. To miejsca 
budowane przez pokolenia, więc jeże
li samiec zdąży na czas, to zna już oko
liczne żerowiska i zagrożenia. Poza tym 
w gnieździe czekają zeszłoroczne pchły 
a jak wiadomo, własne pchły gryzą tro
chę lżej. Gdyby jeszcze wgnieździe poja
wiła się zeszłoroczna samica, to od razu
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A g r  by  się ta k  nie spie szyć i tro c h ę  w y lu -
ZOW r?

Gd o y  bocian zamiast prokreacją za
jął ? ę celebrowaniem wiosny, za późno 
prz stąpiłby do lęgu. Pod koniec sierpnia 
ma bociany byłyby za małe i niezdolne 

i do i .dlotu. A przed nimi kawał drogi. Nie 
I mo na tracić czasu na pierdoły.

Jerzyki na pew no nie tra c ą . Z a s u w a ją  ponad
130 km/h.

I i lecą non stop. Dzień i noc. Jeżeli p rze
szkadza im deszczw  Warszawie, to lecą 
na obiad do M onach ium  (śmiech). 
W powietrzu zdobywają pokarm , piją 
wodę, załatwiają się, na wysokości 3 tys. 
metrów ucinają sobie drzemki, a nawet
kopulują.

Tq ostatnie za in te re s o w a ło  nas s zc ze g ó ln ie .

Spróbujcie więc poharcować z waszy- 
mi partnerkami w ham aku na stojąco.

DZIEŃ PTAKA

Tutaj niewinne, 
na co dzień skłonne 
do wyskoków. Andrzej 
Kruszewicz tw ierdzi, 
że flamingi stymuluje 
tylko gruppen sex.

Gwarantuję podobne wrażenia... Ptaki 
w ogóle mają bogatsze życie erotyczne 
od nas. Niektóre potrzebują naprawdę 
zaskakujących stymulacji. Niedawno 
wybudowaliśmy naszym flamingom 
specjalny kopulodrom...

P rze p ra s za m y , co ta k ie g o ?
Kopulodrom. Ocieplane lampami po
mieszczenie wyłożone dookoła lustra
mi. Dzięki zwróconym do siebie lustrom 
ptakom wydaje się, że są w wielkim sta
dzie. W tedy chętniej kopulują. Każdy 
z nas może sobie zbudować kopulo
drom w domu (śmiech). Flamingi stymu
luj e tylko masowy gruppen sex. To zde
cydowani liderzy w klasyfikacji „swin- 
gers”. Ich zabawy to wielkie orgietki.

K to  je s t n ajw ię k s zym  p tasim  m acho?
Pawie, bażanty i ptaki rajskie, czyli cu- 
dowronki. Ale chyba szczytem machi- 
smo wśród ptaków poligamicznych, 
u  których samce są większe, piękniej- 
szeibardziej ekstrawaganckie, sąpawie. 
Z badań wynika, że jurny samiec potrafi 
zmonopolizować 95 proc. samic w oko
licy. To liczba nieosiągalna dla żadnego 
mężczyzny. Rozpościerając swój tren, 
paw pokazuje, jaki jest męski, a samica 
otoczona czymś takim szybko spraw
dza, czy koleś się do czegoś nadaje, li
cząc oczka na jego ogonie. Im więcej, 
tym bardziej macho (śmiech). Pawie 
potrafią mieć nawet 150 takich oczek. 
A przecież tren jest niewygodny i de 
facto niepotrzebny. U ludzi czymś po
dobnym jest nowoczesny kabriolet z ni
skim zawieszeniem i wypasionymi gło
śnikami. Czyli auto, które do niczego się 
nie nadaje i służy tylko do jednego celu.

P a w  na oko w yd aje się m ało m ęski.
Zgoda. Dla nas to kogut jest o wiele bar
dziej macho. Nie musi jeździć kabrio
letem, bo pieje, ma zawsze stojący czer
wony grzebień, do tego jędrne dzwonki, 
korale -  po prostu bucha z niego praw
dziwy facet. Dobra gospodyni wie, który 
kogut jest najlepszy, to j ak maj ą tego nie 
wiedzieć kury...

M onogam iści m ają nudniej?
Oczywiście, bo monogamia u  ptaków 
to monotonia. W śród gatunków mo- 
nogamicznych samice nie różnią się 
za bardzo od samców. Szaro, buro i po
nuro.

I n ik t nie próbuje d ziała ć na boku?
Pamiętajmy, że samice stawiają na jakość 
potomstwa, a samce na ilość. Dlatego 
panie często wiążą się z miłymi przy- 
jaciółmi-pantoflarzami, ale kom binu
ją, żeby ojcem ich dzieci byl najlepszy 
samiec w okolicy, czyli jakiś ptasi ogier. 
W  biologii nazywa się to EPC, czyli 
Extra Pair Copulation. Mało kto to wi
dział, ale wszyscy wiedzą, że istnieje. 
Podobnie jak u ludzi (śmiech). To pie
kielnie skuteczna strategia. Zdarza się 
nawet, że samica zostawia swojego pan- 
toflarza i zostaje drugą albo trzecią żoną 
dominującego osobnika. Przekładając 
to na układy ludzkie -  lepiej wychowu- 
je się dzieci, będąc czwartą żoną szejka 
niż pierwszą żoną biedaka.

M ę żo w ie  t e ż  ko m binują?
O czyw iście. Sam ce m u cho łów ek  
bardzo pilnują swoich kobiet na eta
pie składania jaj. Ale jak już b iedna 
dziew czyna w ysiaduje jajeczka, sa
m iec zaczyna się n iespokojn ie k rę 
cić po okolicy. Potrafi polecieć nawet 
500 m etrów  dalej, by zacząć wyrywać 
kolejną samiczkę. Mało tego, zaczyna 
inaczej śpiewać, tylko po to, żeby jego 
„żona” go nie poznała! N iezły z n ie 
go m anipulan t. To bardzo  ludzkie... 
Nawet u  batalionów, które tokują gru
powo, m ożna odnaleźć podobieństwa 
do naszych zachowań. W  czasie takiej 
godowej dyskoteki całe towarzystwo 
skacze jak szalone, podryguje, a nawet 
się przewraca. Nie widać w tym żadnej 
prawidłowości. Okazuje się jednak, że 
decyduje kolor. Superatrakcyjne ko
lorystycznie samce m ają kum pli-sa- 
telitów, którzy korzystają na tej znajo
m ości, zdobywając samice za in tere
sowane samcem alfa. Przecież w iado
mo, że alfa nie zaspokoi wszystkich.
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G R U B E S P R AW Y

To strategia dob rze  znana  hom o sa
piens (śmiech).

C zy  z a w s z e  o w zg lą d y  sam icy stara sią samiec?

Nie zawsze. N ieprzypadkowo wyjątki 
zdarzają się na dalekiej północy, gdzie 
warunki życia są bardzo ciężkie. Sami
ce płatkonogówi mom eli -  bardziej ko
lorowe i większe od samców -  składa
ją jaja, ale ich wysiadywaniem zajmuje 
się facet, który potem  wodzi pisklęta. 
Prawdziwa poliandria. Samica ma dzię
ki tem u sporo czasu, wolne łapy i m oże 
polować na kolejnego samca. s

Q£O
P rzy n a jm n ie j nie zja d a  sw o je g o  n a rze c zo n e - |  

go ja k  sam ica k ro g ulc a . T o  chyba n a jw y żs za  £ 
fo rm a  p ta s ie g o  fe m in izm u .

To bezwzględność natury. Samica siada 
nagnieździe, zanim złoży pierwsze jajo. 
Zaczyna gubić puch  i z dnia na dzień 
jest słabsza. Zadaniem  samca jest do 
starczanie pożywienia. Jej zdrowie, 
kondycja i liczba złożonych jaj zależą 
tylko i wyłącznie od pokarmu. To pierw
szy sprawdzian dla samca. Jeżeli chło
pak się nie nadaje, samica decyduje, że 
nie m a co brnąć dalej w taki związek, 
bo jest on dla niej niebezpieczny. Wabi 
go, zaprasza na kolację i... chaps. Paryte
ty są jej niepotrzebne.

C z y  m o żn a  zn a le źć  w ś ró d  p ta k ó w  p r z y z w o it-  
ki lub „w ie c zn e  d zie w ic e "?

Albatrosy dojrzewają bardzo późno: 
po sześciu, a nawet ośmiu latach. Po
dobnie kondory. W iele p rzechodzi 
więc przez życie, nie doczekując się to 
ków. Bywa, że dzieci z pierwszego lęgu 
pomagają wychować dzieci z drugiego 
lęgu rodziców i czekają, aż się zwolni 
pozycja. Ciekawym przykładem  m a
triarchatu są papugi barwnice wielkie 
z Nowej Gwinei. Samica m a dziuplę, 
przy której m oże przesiadywać nawet 
do 11 samców. Kryje tylko jeden, ten 
pierwszy. Pozostali to jej synowie. Do
piero kiedy matka umiera, ten układ się 
rozsypuje. Kawalerowie dopiero wtedy 
mają szanse na zapoznanie partnerki.
Jak to się do końca odbywa, nie wiemy.
To gatunek bardzo trudny do zbadania. 
Mamy w  zoo taką grupę i synowie fak
tycznie wspierają matkę w rozm naża

niu się: karmią ją i opiekują się. W  ogó
le u  barwnie rodzi się pięć razy więcej 
samców. Nie wszystkie mają więc szanse 
na przekazanie genów.

A d a m  W a jra k  p o w ie d zia ł n am  k ie d y ś , ż e  dla 
niego n ajb a rd zie j s e k s o w n y m  p ta kie m  je s t 
s ó w e c zk a  -  w ie lk o o k a , d ra p ie żn a , o b ro tn a  
i n ie z b y t ro zg a rn ię ta .

Coś w tym jest. Kiedyś wybroniłem się 
z przekroczenia term inu oddania książ
ki, mówiąc prezesowi wydawnictwa, że 
m uszę lecieć do Norwegii badać wło- 
chatki. „Włochatki, pan mówi? Pięknie 
brzmi. Proszę jechać...” (śmiech). Tak 
więc dla m nie najseksowniejsze będą 
już zawsze sowy w łochatki..

D la c ze g o  lu d zio m  „ p ta s z e k "  k o ja r zy  się 
z  je d n y m ?

Ciężko powiedzieć. M oże dlatego, że 
wystaje z rozporka, jak ptaszek z dziu
pli. Ciekawe, że to porów nanie funk
cjonuje w wielu językach. Lingwiści 
zdecydowanie powinni zbadać sprawę 
(śmiech).

C zy  istn ieje w ś r ó d  p ta k ó w  p ro s ty tu c ja ?

Jest nagminna. Z reguły walutą jest po 
karm. Najczęściej prostytuują się rybi- 
twy. Samczyk karm i swoją samiczkę, 
ta ucina sobie drzemkę, a po paru  m i
nutach m ożna zobaczyć tego samego 
samczyka z rybką w dziobie. Oczywi
ście nie jest głodny, ale zawsze znajdzie

dziewczynę, która ma ochotę przehan- 
dlować siebie w zamian za smaczny ką
sek. U pingwinów dzieje się to za ka
myki, które są potrzebne do budow a
nia kopców.

G w a łty ?

Zdarzają się. Nawet międzygatunkowe 
z udziałem  cietrzewi, bażantów i głusz
ców. Hybrydy są niepłodne i z reguły 
większe. Ale to nic. Zdarzył się też kie
dyś gwałt ptaka na ssaku...

Z a c z y n a m y  się bać.

W  hali wolnych lotów mieliśmy sam
ca wilgi. Był ze m ną bardzo zaprzyjaź
niony. Tak bardzo, że często podlaty
wał do mojej ręki i ją gwałcił. Zostawiał 
na niej swoje nasionka. Panowie, głupio 
m i o tym  mówić, ale jestem prawdziwą 
ofiarą gwałtu.

B rzm i to  ja k  prim a aprilis. A  p ro p o s ...
P ta k i kłam ią?

Kłamstwo j est w przyrodzie powszech
ne i ma związek z inteligencją. Oczywi
ście człowiek jest tutaj niedoścignio
nym mistrzem. Ale im zwierzę bardziej 
inteligentne, tym większą ma skłonność 
do łgarstw. Kiedy kawka pobije drugą 
kawkę, ta pobita zaczyna wrzeszczeć. 
W szczyna alarm i czeka na posiłki. Jak 
już wszystkie kawki się zlecą, ta, co biła, 
też zaczyna wrzeszczeć. I nie wiadomo, 
kto komu spuścił łomot.

Ptasia miłość 
po polsku. Po lewej: 
miłosna gimnastyka 
bocianów.
Po prawej: Perkozy 
zauszniki w  akcji

D ZIEŃ  PTAKA

C ze g o  je s zc ze ?
Pogody ducha. Lubię sobie wyobrażać 
ich życie jako raj na ziemi. Jeśli ptak 
jest w środowisku, w którym stworzyła 
go ewolucja, to właściwie cały dzień so
bie dogadza. Wykąpie się rano w rosie, 
wyczyści piórka, poje trochę owocków. 
Natura stworzyła go do przyjemności. 
Wszystkie ptaki są szczęśliwe i wesołe. 
Cieszą się z rzeczy drobnych. Ptaki żyją 
chwilą i tego warto się od nich uczyć. 
Oczywiście miewają depresję, ale tylko 
wtedy, kiedy człowiek niszczy ich śro- 
dowisko.

I Kruk vate p o tra fią  za s k o c zy ć  inteligencją.
II to ardzo. Prym wiodą nasze wrony 
I siw, Szybko się nauczyły, jak sobie 
IracLlć z orzecham i. Najpierw  zrzu- 
I cały e z wysokości, aby popękały. Po- 
I tem ,vyczaiły, gdzie zapasy orzechów 
I trzy nają wiewiórki, i je im  nagm in
nie podkradają. A  ostatnio zauważy
liśmy nowy sposób na rozłupyw anie 
- c: kają na czerwone światła i szyb
ko} dkładająorzechypodkołasam o- 
cho ów. Auta ruszają, orzechy są ele- 
gan to rozgniatane, a potem  zjadane.

I Wri ay zrobiły z sam ochodu dziadka 
do zechów.

Czy aki m ają sw o je  u ż y w k i, t a k  ja k  m y?

Nic alesąptaki trujące. Specjalnie spo
żywają toksyczne substancje, aby ich 
upi rżenie było niebezpieczne dla pa- 
soż. tów i drapieżników. Jeden z nich 
naz; wa się wdzięcznie pitohui. To bar
dzo jadowity ptaszek żyjący w Nowej 
Gwinei. Dużą skłonność do alkoholu 
wykazują za to niektóre ssaki. I to nie 
tylko naczelne. Uzależnienia notowane 

wśród świniowatych. W  puszczach, 
w których zlokalizowane są nielegalne 
bimbrownie, regularnie spotyka się p i
jane dziki.

Wracając do p ta k ó w ... Z a łó ż m y , że  p e w nego 
i 'inia w szystkie nagle uro sną i n a w e t kolibe r 

^ d zie  wielkości c zło w ie k a . K tó r y  z  p ta k ó w  
i byłby najw iększym  zab ójcą?

N ajbardziej n iebezp ieczne  dla nas 
m ogłyby okazać się kury. Rurow a
te  to  jedne z niew ielu  ptaków, które 
m ają bardzo  un iw ersa lną  strategię 
polow ania. Potrafią zabijać i małe, 
i całkiem duże zwierzęta. Kogut był
by  zabójcą doskonałym : dziób, p a 
zury, a do tego jądra wielkości m ałe
go w iadra. Kto wie, być m oże i pięk
n e  sikoreczki pokazałyby, co p o tra
fią. To okru tne, bezlitosne d rap ież
niki. Potrafią wydłubać mózgi innym 
ptaszkom , które są na przykład uw i
k łane w sieciach ornitologicznych. 
G ołębie też n ie  kojarzą się ludziom  
z okrucieństw em , tym czasem  to wy
jątkowi ptasi przestępcy.

Lepiej chyba nie w ie d zie ć  w s zy s tk ie g o  o p ta 

kach i ży ć  w  pełnej nieśw iadom ości.
O ludziach też lepiej wszystkiego nie 
wiedzieć (śmiech).

A le  w y p a d a  w ie d zie ć , że  p ta k i t o  d in o za u ry.

Oczywiście. Jednoznacznie wykaza
ły to różne badania. Z całą pewnością 
ptaki mają za sobą o wiele milionów 
lat ewolucji więcej od nas. Ich przysto
sowanie do życia w różnych środowi
skach oraz zdolności regeneracyjne są 
obłędne. Możemy o tym tylko pom a
rzyć. A wciąż pozostaje wiele tajemnic 
do odkrycia. Budowa kości, jakość mię
śni, wydolność -  tego wszystkiego mo
żemy ptakom zazdrościć.

A N D R Z E J
K R U S Z E W IC Z
(rocznik 1959) 
jes t ornitologiem, 
pisarzem, 
podróżnikiem.
Od 2009 r. szefuje 
warszawskiemu zoo. 
Ma na koncie 
16 książek 
poświęconych 
ptakom.

A  czego p ta k i uczą  się od ludzi?
11 Gołębie pocztowe potrafią latać wzdłuż 

autostrad. Obierają azymut, a następnie 
trzymają się nitki asfaltu. Nawet zakrę
cają razem z autostradami. Przypuszcza 
się, że dzięki takim umiejętnościom ła
twiej im się nawiguje.

W  czym  je s te ś m y podo bni do p ta k ó w ?

Tak jak one jesteśmy wzrokowcami. 
I najważniejsze są dla nas kolory. By
wamy też bardzo czuli na język ciała. 
O dziwo, jesteśmy dość podobni, dla
tego łatwo nam interpretować zacho
wania ptaków. O wiele łatwiej niż wie
lu ssaków. Moim zdaniem ludzie rodzą 
się z zainteresowaniem do poznawania 
ptaków. Możemy się w nich przeglądać 
niczym w lustrze.

K tó ry  p ta k  je s t n ajba rd zie j p o do bny 

do czło w ie ka ?
Różne ptaki przypom inają różnych 
ludzi. Mam sporo znajomych, których 
dla zabawy porównuję z ptakami. Pro
szę mi wierzyć -  udaje się to wyśmieni
cie. Czasem łatwiej dopasować charak
ter, innym  razem wygląd. Do każdego 
człowieka można dopasować odrębny 
gatunek ptaka.

N a  ko g o panu w yg lą d a m y?
Za słabo panów znam i mam wątpliwo
ści, do jakich ptaszków porównać...

A  jaki g a tu n e k  odnajduje pan w  sobie?

Są dni, że czuję się orłem.

Bartosiak 8  Klinke -  W ywiadowcy.pl.
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Zim ny marcowy dzień na pod 
krakowskiej wsi. Sławomir Pi
wowarczyk robi kawę i patrzy 
na oszronione łąki za oknem . Przez 

ostatnie godziny machał łopatą i mieszał 
beton, remontując kamienną owczarnię 
stojącą przy  XIX-wiecznej chałupie, 
którą odziedziczył po przodkach (tę już 
własnoręcznie wyremontował).

-  Szykuję miejsce, do którego prze
niosę mój zakład. Będzie tu  studio pro
jektowe i produkcyjne, a w ogródku bę
dziemy hodować warzywa. To m a być 
praca, do której chodzi się z przyjemno
ścią -  tak Piwowarczyk opowiada o ko
lejnym etapie w życiu swoim i swojej fir
my, założonej w 2001 r. Absolwent kra
kowskiej ASP jest twórcą marki GUCIO, 
pod którą produkuje dziecięce buciki 
z charakterystyczną żółtą podeszwą,

□ T  N ie w ie lk a  skala firm y  p o zw a la  za c h o w a ć  
ro d zin n y  k lim a t w  pracy, a t a k ż e  u trzy m a ć  
w łaścicielom  k o n tro lę  nad k a żd y m  e ta p e m  
produ kcji. W ię k s za  firm a  t o  w ię k s ze  z y s k i, 
ale t e ż  w ięcej pracy i s tre s u , a mniej czasu 
na ży c ie .

robiące furorę na całym świecie. Noszą 
je m.in. dzieci Angeliny Jolie i Brada Pit- 
ta, a także niejaka Apple Martin, córka 
Gwyneth Palthrow i lidera Coldplay, 
Chrisa Martina. Sukces, nie tylko wśród 
światowych celebrytów, ale i zwykłych 
rodziców Piwowarczyk zawdzięcza so
bie oraz grupie sprawdzonych współ
pracowników -  od lat dla GUCIA pracu
je jedynie siedem osób, w tym właściciel 
i jego żona. Konsekwentnie odmawia 
doradcom finansowym czy inwestorom 
przekonującym , że firma pow inna się 
rozrastać. -  N ie w chodzim y w spółki, 
układy, bo to  zm uszałoby nas do nie
chcianych kompromisów. Działamy 
według swoich nienaruszalnych zasad 
i to procentuje, ludzie do nas wracają 
-  przekonuje. Piwowarczyk niczego nie 
robi zgodnie z obowiązującymi trenda
mi, a jednak m u się udaje. Projektanci 
na całym świecie wprowadzają co sezon 
now ą kolekcje? On od początku robi 
j eden przemyślany model buta w kilku 
wariantach. Inni zatrudniają tabun spe
ców od marketingu? W  firmie GUCIO 
ta działka należy do właściciela i jego 
żony, w reklamę właściwie nie inwestu
ją, bo i bez tego ledwo nadążają z reali
zacją zamówień. M e mówiąc o tym, że 
w ich przypadku najlepiej sprawdza się

poczta pantoflowa, bo to zadowoleni 
rodzice wzajemnie sobie polecają su- 
perbuty  dla dzieci. I chociaż GUCIO 
m a kontakty z dystrybutoram i na ca
łym świecie, to i tak główny nacisk kła
dzie na własną sprzedaż internetową, 
bo ta dociera i do małego miasteczka, 
i do metropolii po drugiej stronie globu.

Rodzinna firma
Ten dobrze naoliwiony siemioosobo- 
wy m echanizm  produkuje mies ęcz- 
nie 700 par butów z ręćznie barwione) 
skóry, które w znakomitej większości 
trafiają na eksport. Właściciel nie miał 
nigdy pokusy zwiększenia produkcji, 
bo uważa, że ludzka skala jego f  rmy 
jest wartością nie do przecenienia po- 
zwala zachować rodzinny klimat w pr>" 
cy i mieć kontrolę nad każdym etape® 
produkcji. Jak sam mówi, większa firma 
to większe zyski, ale też więcej pracy 
i stresu, a mniej czasu na życie: -  Dlate
go nie chcę na siłę tego biznesu rozdy- 
mać -  pracuję z rodziną, na głowę mi si? 
nie leje, mam co jeść, robię, co lubię, 
i to mi całkowicie wystarcza.

Jest więcej ludzi, którzy podpisali
by się pod tym, co mówi pomysłodaw
ca GUCIA. I choć nie wszyscy mają tak 
jasno sprecyzowaną filozofię sprzeciw®

P R Z E K R Ó J  n u m e r '- 1

Sojka, założycielka manufaktury PUR
PURA, która odkurzyła i przywróciła 
współczesności starą metodę wytwarza
nia ozdobnych kafli z cementu, wypartą 
jeszcze przed wojną przez masową pro
dukcję przemysłową.

Bo praca ma sens
Iza zajęła się kaflami z miłości do daw
nego rzemiosła i ze świadomością, że 
nie jest w stanie pracować w korpora
cji, musi więc znaleźć bardziej twórcze 
zajęcie, w którym coś będzie zależało 
od niej samej. -  Mój biznes to manufak
tura, żm udna, ręczna robota i z samej

Rafał Duszyński 
i Ania Łuczywek 
założyli MLECZNĄ 
DROGĘ w  2008 roku. 
Na kupno ziemi 
zarabiali 
kelnerowaniem 
w  Anglii, 
a doświadczenie 
rolnicze zdobywali 
na ekologicznej farmie 
w  Prowansji.

swej natury skazany jest na małą skalę. 
Bardzo ważne jest też to, że założyłam 
go w Krzykosach koło Płocka, gdzie 
kupiliśmy z mężem zrujnowany dwo
rek -  mówi Iza. I dodaje: -  To miejsce 
opuszczone przez Boga i ludzi, gdzie 
jest duże bezrobocie, a ja mogę dać lo
kalnym mieszkańcom godziwą pracę. 
W tej chwili mam cztery osoby na stałe 
i jednego pracownika dorywczo. Ponie
waż działamy w małym zespole, tworzy 
się między nami swoista więź. Do tej 
pracy nie każdy się nadaje -  trzeba mieć 
zamiłowanie, cierpliwość, tu  się nie da 
na skróty.

A N N A S A Ń C Z U K

Powolutku.
Czas na slow biznes
Skoro jem y ju ż  slo w f o o d  i sta ra m y się p ro w a d zić  slo w  life, t o  m o że  w a r to  się z a s ta n o w ić  nad t y m ,  czy da się 
w  t y m  sam ym  p ow ściągliw ym  duchu p ro w a d zić  interesy. I choć o biznesie zw y k ło  się m ów ić językiem wojenny! i, 
nieustanną ekspansję uznając za  je d y n y  o b o w ią zu ją c y  m o del, zda rza ją  się mali „gracze ", k tó rzy  św iadom ie łamią 
tę  konwencję -  o d m aw iają udziału w  n ie ustannym  w yścigu, p o prze stają  na małej skali i... o d n o s zą  sukces.

wob- c oszalałego tempa współczesne
go b i • nesu, to wielu intuicyjnie wybiera 
dzia! inie w małej skali. Owszem, chcą 
się z swojego biznesu utrzymać, ale 
jednocześnie mieć kontrolę nad wła
sny: ■ życiem i firmą, poczucie, że robią 
coś pasją, nie kierując się wyłącznie 
chęcią zysku. Taką motywację mieli 
Raf? : Duszyński i Ania Łuczywek, któ
rzy i id 2008 r. pod nazwą MLECZNA 
DR< GA produkują ekologiczne sery 
zagrc idowe i pozbawione chemicznych 
dod ków jogurty (kto ich raz spróbo
wał, nie chce już jeść tych ze sklepu). 
Tak : :ż o swoim biznesie myśli Izabela
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Ania i Rafai z MLECZNEJ DROGI, 
kiedy 10 lat temu porzucili warszawskie 
kariery, on -  w kancelarii adwokackiej, 
ona -  jako m enedżer stołecznych re
stauracji, też chcieli znaleźć pracę, która 
da im satysfakcję i sens. -  Chciałem opu
ścić miasto, żyć trochę inaczej -  mówi 
Rafał -  nie wpaść w  przewidywalne ko
leiny kariery prawniczej, braku czasu 
dla rodziny, dzieci. Widziałem, jak moi 
starsi koledzy mecenasi miotają się, sie
dzą w pracy od 9 do 21, a rodzinę widują 
w weekendy. Po kilku latach zbierania 
rolniczych doświadczeń na ekologicz
nych farmach, osiedli pod Kazimierzem 
z dwójką dzieci i dziewięcioma krowa
mi. Robota bywa męcząca, wymaga dys
cypliny -  bez względu na wszystko do
jenie musi się odbyć dwa razy dziennie, 
czasem doskwiera brak towarzystwa czy 
łatwego dostępu do kultury, ale wolno
ści, którą mają, i poczucia satysfakcji 
za nic by już nie oddali. Dziś mają ro
snące grono odbiorców, ich m leczne 
przetw ory m ożna znaleźć w stołecz
nych restauracjach i na ekotargach. Jak 
tłum aczy Rafał: -  To nigdy nie był po
mysł na robienie wielkich pieniędzy, 
tylko na robienie czegoś sensownego 
i utrzym ywanie się z tego. Sam jestem 
w szoku, że to się nam  udało.

Siła determinacji
Dotarcie do momentu, w którym m oż
na tak powiedzieć, wymaga czasu i de
terminacji. -  To był wieloetapowy plan, 
dochodziliśmy do tego pięć lat -  mówi 
o swojej drodze do sukcesu Rafał D u
szyński. Sławomir Piwowarczyk wspo
m ina z kolei, jak zaraz po  studiach 
z żoną anglistką klepali biedę. Podjęta 
z konieczności praca w obuwniczym za
kładzie wujka okazała się jednak począt
kiem zainteresowania projektowaniem 
obuwia. Prototypowy model dziecięce
go bucika „na pierwsze chodzenie” pan 
Sławek stworzył w 1997 r. z myślą o wła
snym potomstwie (ma troje dzieci), ko
lejne na prośbę dzieciatych przyjaciół.
-  Nie mieliśmy za co wynająć pom iesz
czenia, więc zakład produkcyjny był 
u nas w m ieszkaniu. Maszyna do szy
cia w kuchni, formownica w przedpo

koju, szlifierka w ubikacji. Dzieci szły 
do szkoły, a my wyciągaliśmy cały maj
dan i robiliśmy buty -  wspomina.

Dla Rafała ważną, napędzającą do 
całkowitej zmiany życia inspiracją była 
fascynacja antropozofią (szkoła ducho
wa i model funkcjonowania społeczne
go stworzony przez austriackiego filo
zofa Rudolfa Steinera), która stopniowo 
doprowadziła go do idei rolnictwa bio
dynamicznego. Kiedy porzucił posadę 
prawnika, przez rok studiował w steine- 
rowskim ośrodku pod Bazyleą. Potem 
z Anią zarabiali na kupno ziemi kelne- 
rowaniem w Anglii, zdobywali rolnicze 
doświadczenie na ekologicznej farmie 
w Prowansji oraz w biodynam icznym  
gospodarstwie w Sussex. W  drodze 
do własnego gospodarstwa „przejedli” 
dwa mieszkania w Warszawie, zdarza
ły się małe katastrofy (zimą zamarzła 
prowizoryczna przetw órnia i sery ro
bili w łazience) oraz chwile, kiedy kasa 
się kończyła. W tedy brali tłumaczenia, 
żeby dorobić, tak też pojawił się pomysł 
na agroturystykę w m ongolskich jur
tach, który zresztą kontynuują do dziś.

Zainspirowani
-  Żadne z nas nie miało wiejskich ko
rzeni ani rodziny na wsi, ja do 30. roku 
życia nie dotknąłem krowy -  śmieje się 
Rafał. Pracy ze zwierzętami nauczyli się

Sławomir Duszyński, 
absolwent 
krakowskiej ASP, 
jes t tw órcą 
marki GUCIO, 
która produkuje 
dziecięce buciki 
z charakterystyczną 
żółtą podeszwą. 
Chodzą w  nich 
m.in. dzieci Angeliny 
Jolie i Brada Pitta.

w zielonym Sussex, właściciel prowan- 
salskiej farmy warzywnej w licznych 
rozmowach przekonująco „sprzedał’ 
im  zaś etos ekologicznego rolnictwa, 
a przy okazji zaraził ideą Community I 
Supported Agriculture -  co po polsku 
tłumaczy się jako „rolnictwo wspierane | 
społecznie”. -  Ludzie płacili miesięcz
ną składkę na jego produkcję w za: nian I 
za dostawy ekologicznych jarzyt .: 
uczestniczyli też w ew entualny, i ry-1 
zyku -  opowiada Rafał. -  My ideę oso
bistego kontaktu producenta z odoior- 
cą realizujemy na razie w najpro-tszy 
możliwy sposób. Część produ tów 

rozprowadzamy w dystrybucji bezpo
średniej, przywożąc je do domów wy

syłamy też regularnie maile, a w nich 
wieści o tym, co się u  nas i u naszych | 
krów dzieje.

Iza Sojka zdecydowała się na model 
biznesu -  małej manufaktury po fatal
nych doświadczeniach z korporacja 
-  Nigdy jeszcze tak dużo nie zarabia
łam, ale po roku trafiłam na psychote
rapię -  wspomina. -  Nie mogłam od
naleźć się w tej wszystko mielącej ma
chinie, nie mogłam znieść bezsensu tej 
pracy i zrezygnowałam.

Najpierw założyła malutkie wydaw
nictwo Niebieska Studnia, ale dopM0 
kiedy przypadkowo trafiła na fragmellt 
starego, ręcznie robionego kafla, stwi#'

Idzik, że serce bije jej szybciej. Uznała, 
lże nic może zgodzić się, by tak piękna 
Itrach ej a rzemieślnicza przepadła. Z po- 
|moc hiszpańskiej przyjaciółki, której 
Irodzina -  jak się szczęśliwie okazało 
I-  prowadziła na Półwyspie Iberyjskim 
Jjedr: z ostatnich w  Europie wytwórni 
|taki< 0 kafli, rozpoczęła pracę nad tech- 
lnologią. -  To było coś genialnego, kiedy 
Ipo wielu nieudanych próbach z mate- 
Iriałe rn wreszcie nam  wyszło -  wspomi- 
Ina. Wszystkie problemy i nieprzespa- 
Ine i >ce przestały się liczyć. Ale wiem 
■też, e w tym biznesie bywają dni ma- 
Igicz ;e, kiedy nic nie wychodzi, i wtedy 
Itrze a na m om ent odpuścić. Cement 
Ito materiał, który uczy pokory. Praca 
Inad taflami jest trochę jak medytacja 
I - p ttarzalne do znudzenia czynno- 
Iści, ;t le jednocześnie cały czas włączo- 
1 na < ujność.

I Rozwój? Tak, ale po swojemu
I Bra entuzjazm u dla biznesowych 
I poci tojów za wszelka cenę nie wykJu- 
Icza rozwoju na własnych zasadach. 
I Sta sław Piwowarczyk, choć produ- 
I kuj ;eden model buta, nieustannie go 
I udc konała i wprowadza nowe paten- 
I ty. - Paradoksalnie ludzie mają dosyć

Iza S o jk a : „S p rze d a w a ła b ym  w ięcej, 
g dyb y kafle były ta ń s z e , 
ale za u to m a ty zo w a n ie  produkcji byłoby 
sp rze c zn e  z  całą ideą".

ciągłych zmian, chcą znaleźć odrobinę 
stałości, choćby w tak po bocznej kwestii 
jak buty. Słyszymy opowieści, że dzieci 
nie chcą zdejmować naszych bucików 
nawet do snu albo że rodzice wyszli 
z dom u bez Guciów i musieli wracać, 
bo dziecko nie chce się bez nich ru 
szyć. To ogromna satysfakcj a! Może taki 
dzieciak, jak dorośnie za 20 lat, będzie 
pamiętał ulubione buciki z żółtą po
deszwą. Może nawet, jeśli nadal będą 
produkowane, kupi je swojemu dziec
ku? Piwowarczyk uważa, że to właśnie 
wyjątkowa jakość, przy wciąż rozsądnej 
cenie (ok. 170 zł) sprawia, że taka mała 
firma jak GUCIO trwa na rynku i ma się 
dobrze.

Rafał i Ania także eksperym entu
ją ze swoimi mlecznymi produktami. 
Ostatni wynalazek to jogurt z imbirem 
i skórką pomarańczową. Kupili też kil
ka kóz, żeby spróbować czegoś nowego. 
Mogą sobie wreszcie pozwolić na po

Iza Sojka, założycielka 
manufaktury 
PURPURA, która 
specjalizuje 
się w  produkcji 
ozdobnych kafli 
z cementu. Nim 
zapałała miłością 
do kafli, otworzyła 
małe wydanictwo 
Niebieska Studnia.

mocników, którzy częściowo odciążają 
ich przy doj eniu: -  Nasza praca przebie
ga w rytmie naturalnym i sam rozwój też 
jest naturalny. Krów przybywa stopnio
wo, bo sami odchowujemy je z cielaków. 
Cały nasz plan ekspansji na dziś, to mieć 
10 krów więcej, co zresztą nadal jest n i
czym wobec przemysłowych mleczarni. 
Ale o to chodzi, bo podstawową warto
ścią naszego produktu ma być to, że su
rowiec i przetworzenie jest w naszych 
rękach.

Iza Sojka przyznaje, że choć jej ma
nufaktura zarabia na siebie (czasem 
ze wsparciem ze strony jej wydawnic
twa), to na razie wszystko inwestuje 
i nie stać jej np. na zrobienie nowej for
my do kafli rysowanych. Iza wciąż pozy
skuje nowych klientów. -  Sprzedawała
bym więcej, gdyby kafle były tańsze, ale 
zautomatyzowanie produkcji byłoby 
sprzeczne z całą ideą. To musi być ro
bione ręcznie, cały urok kafli polega 
na tym, że każdy egzemplarz minimal
nie się różni. Tego nie da się też robić 
szybciej. Sama forma waży 10-15 kilo
gramów. Poza tym chcę godziwie płacić 
pracownikom, u  mnie nie ma pracy nie
wolniczej.

Jej kafle są piękne, wyjątkowe, do
ceniają je architekci i styliści, z którymi 
współpracuje. Dzięki m anufakturze 
po raz pierwszy w życiu, jakmówi, robi 
coś, co spotyka się z tak powszechnym 
uznaniem.

Dla Izy robienie kafli to pasja, po 
dobnie jak dla Rafała i Ani robienie 
serów, a dla Sławomira Piwowarczyka 
-  butów, i może w tym tkwi tak napraw
dę sekret ich biznesów na ludzką miarę. 
Jak mówi twórca Guciów: -  Wierzę, że 
emocje przy wytwarzaniu przechodzą 
na przedmiot. Ktoś, kto robi coś w nie
szczęściu, wytwarza nieszczęście i ono 
idzie potem w świat, do użytkowników. 
O ileż przyjemniej jest kupować towar 
fair trade, wykonany z miłością i zado
woleniem! =®

h ttp ://w w w .guc ioshoes.com /po l.h tm l 

h ttps://w w w .facebook.com /pages/M leczna-D roga- 

-M anufaktura-Ser% C 3% B3w /126 108090898043
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Rozkosz wydawania 
pieniędzy
M arnujemy miliony zło ty c h . Po m a g a  nam w  t y m  dzielnie Unia Europejska, która p rzyzn aje  nam dotacje 
na n ie p r z e m y ś la n e  in w e s t y c je , na które de facto nas nie stać.

Plan był ambitny: za unijne fun- nym  budżecie. To bolączka wszyst- błędów, a co dopiero te podejmowane 
d usze chcieliśm y nad rob ić  kich projektów, które szybko się koń- na poziom ie organizacji ponadpań- 
zaległości cywilizacyjne. 67 czą, a pieniądze na dalszą działalność stwowej,jakąjestUnia. 
m ld euro, które Polska już  otrzym ała trzeba wygenerować samemu. Do tego

i otrzym a jeszcze do końca tego roku, dochodzą jeszcze nieułatwiające życia Kursy CIĘ WZbOtjaCĘ 
miały sfinansować m odernizację sie- przepisy o zakazie prowadzenia w tego Jedną z najlepiej rozwijających się 
ci dróg, budow ę oczyszczalni ścieków typu miejscach działalności komercyj- za unijne pieniądze branż są szkolenia, 
i zwiększyć innow acyjność polskiej nej, dzięki czemu mogłyby one zarabiać A  że kosztują kilkanaście tys. zł zamiast 
gospodarki. Jak zapew niają u rzędn i- np. na organizacji wesel. Mało tego, we- kilkaset? Przecież w 80 proc. współfi- 
cy, w łaśnie tak było, tyle że to, co oni dług prawa powinny na wszelkiego ro- nansuje je Unia Europejska, nie mogą 
rozum ieją pod pojęciem „kształtowa- dzaju zgrom adzenia udostępniać po- być tak tanie jak krajowe. Na prz\ kład 
n ia się nowej ku ltu ry  adm inistracyj- mieszczenia nieodpłatnie. Nic dziwne- kurs z podstaw obsługi komputera fi- 
nej”, w rzeczywistości jest przyrostem  go, że sołtysi wolą zamknąć nowo wybu- nansowany z unijnych funduszy i osz- 
adm inistracji publicznej obsługują- dowane pomieszczenia i mieć problem tu je nawet 15 tys. złotych, tymczasem 
cej przyznaw anie unijnych funduszy, ogrzewania i zużycia p rądu  z głowy, na wolnym rynku za naukę ob .ługi 
a„decentralizacjaw drażaniafunduszy Szybko wyludniających się gm in nie Excela,WindowsaiPowerPointatrzeba 
UE i realna możliwość programowania stać także na organizacje niekomercyj- zapłacić... 390 zł. Z raportu NIK za ubie- 
przez sam orządy rozw oju” to bardzo nych zajęć, które mogłyby się, przynaj- gły rok oceniającego szkolenia dla bez- 
często nietrafione, czasem  w ręcz ab- mniej teoretycznie, odbywać w domach robotnych wynika, że na rynku nnij- 
surdalne i na pewno bardzo kosztow- kultury i świetlicach. nych szkoleń panuje absolutny arak
ne dla lokalnych budżetów  inwestycje. Na swoich stronach Ministerstwo jasnych kryteriów dotyczących wyna-

Rozwoju Regionalnego chwali się, że grodzeń i zakupu materiałów, a benefi- 
Wyludnione świetlice do wydatkowania tzw. funduszy regio- cjenci dotacji najzwyczajniej zawyżają
W ciągu kilku ostatnich lat Ministerstwo nalnych się nie wtrąca, a Dariusz Ma- stawki. W  dodatku tylko jedna trzecia 
Rolnictwa rozdysponow ało pom ię- m iński z M inisterstwa Rozwoju Wsi tego typu firm zadeklarowała, że posia- 
dzy gminy 1,3 mld zł pom ocy unijnej, i Rolnictwa tłumaczy, że tego typu pro- da stosowne akredytacje i certyfikaty, 
Za te pieniądze zbudowano m.in. 1600 jekty są realizowane przez poszczegól- aby uczyć innych, 
świetlic i domów kultury. I nie byłoby ne urzędy marszałkowskie. Kto odpo- Na edukacyjnym eldorado korzysta- 
w tym nic złego, gdyby nie alarm, który wiada więc za takie nietrafione inwesty- ją także urzędnicy. Często sami przyj 
podniosły organizacje pozarządowe, cje? -  To jednak problem  centralizacji m ują np. rolę trenerów  biznesu, choć 
Według najnowszych informacji świe- decyzji-uw aża Mateusz Benedyk, eko- nigdy nie mieli z nim nic wspólnego. Za- 
tlice i domy kultury stoją w 90 proc. pu- nomista z Uniwersytetu Wrocławskiego, robek jest pewny, bo aż 21 proc. wszyst' 
ste, bo samorządy nie mają funduszy -  Już decyzje podejmowane na pozio- kich szkoleń finansuje Europejski Fuit' 
na ich utrzymanie. Środki na ten cel nie rnie państwa mające rozwiązać próbie- dusz Społeczny. -  Potrzeba podwyższa- 
zostały niestety przewidziane w unij- my lokalne niosą ze sobą duże ryzyko nia kompetencji polskich pracowników
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jest ;aląca -  mówi Iwona Knapik, która 
pro ■ adzi kampanię promującą szkole
nia. Robi to tylko 5 proc. z nas. Średnia 
u n i lato lOproc., a w Skandynawii od- 
setc . ten wynosi aż 30 proc.

Z badań EFS wynika też, że ponad 
połowa bezrobotnych po odbyciu kur
su otrzymuje choćby tymczasową pra
cę, a co czwarty pracownik podwyżkę. 
Tyle że pomimo objęcia już 7,5 miliona 
°sób kursami, bezrobocie nie spada, 
a rośnie.

Gdzie te innowacje?
Od kilku lat bije także w Polsce inne 
unijne źródełko. To program „Inno- 
Wacyjna gospodarka” o wartości ponad 
dO mld złotych na nowe rozwiązania

Nad wnikliwym 
rozpatrzeniem podań 
o fundusze unijne 
czuwa stale rosnąca 
armia urzędników. 
Według M R Rto dziś 
10 tys. osób, 
a 80 proc. ich 
wynagrodzeń 
pochodzi ze środków 
unijnych.

w gospodarce. Jakbardzo innowacyjne? 
W ramach tego programu powstała m.in. 
strona internetowa o kotach za, bagate
la, 600 tys. zł. Sfinansowano również po
dobnie drogi portal pozwalający rzucać 
SMS-owe klątwy. -  Strona Świat Ko
tów -  platforma e-usług dla hodowców 
i właścicieli kotów wygrał w II konkursie 
8.1 w 2009 r. -  spieszy z tłumaczeniem 
Piotr Popa, rzecznik prasowy Minister
stwa Rozwoju Regionalnego. -  Miało 
to miejsce jeszcze przed zaostrzeniem 
kryteriów oceny w 2010 r., kiedy to zna
cząco podwyższone zostały wymagania 
w zakresie innowacyjności projektów 
i efektywności ekonomicznej.

Jest jeszcze inny problem. Wiele 
firm, które powstały dzięki funduszom

z „Innowacyjnej gospodarki”, już nie 
istnieje, bo kiedy kończą się unijne 
środki, biznes przestaje działać. Przy
kład? Nieaktualizowany od dawna ser
wis internetowy alekiedy.pl, który miał 
oferować informacje o kulturze w całej 
Polsce. Prawdziwych, głośnych innowa
cji na razie brak, tymczasem firmy, które 
już mają unikatowy produkt („elektro
niczny nos” wynaleziony na Politechni
ce Warszawskiej od lat szuka inwestora), 
nie mogą otrzymać unijnej pomocy, aby 
wprowadzić go do produkcji, bo tego 
akurat program „Innowacyjna gospo
darka” nie przewiduje.

Miłosz M arczuk, rzecznik praso
wy Polskiej Agencji Rozwoju P rzed
siębiorczości, przekonuje jednak, że
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innow acyjni już przecież jesteśmy. 
-  Polska została strategicznym partne
rem  targów CeBIT, największej świa
towej wystawy teleinform atycznej, 
a Niemcy, gospodarze targów, wysta
wiają nam  dobre opinie. Nieźle wypa
dam y też w rankingu państw  Europy 
Środkowej. M arczuk przypom ina, że 
w ostatniej, 13. edycji rankingu Deloitte 
Technology Fast wśród 50 najszybciej 
rozwijających się firm technologicznie 
innowacyjnych w Europie Środkowej 
znalazła się rekordowa liczba 36 przed
siębiorstw z Polski.

Rzecznik PARP zapom ina jednak 
o innych, równie wymownych danych. 
Na przykład według rankingu innowa
cyjności „Innovation Union Scorebo- 
ard 2010” liczba zgłaszanych patentów 
w Polsce jest ponad 10-krotnie niższa 
od średniej dla krajów Unii.

Zimne termy na Warmii
W  lipcu 2011 r. w Lidzbarku W armiń
skim zakończono odwiert w  poszuki
waniu źródeł geotermalnych zamówio
ny przez starostwo. W  Lidzbarku miał 
powstać za unijne pieniądze (z udzia
łem własnym samorządu) prawdziwy 
ośrodek termalny: spa, baseny, centrum

konferencyjne. Lidzbark nie mógł być 
przecież gorszy choćby od Zakopanego. 
Pobrano m.in. próbkę wody z głęboko
ści kilkuset metrów i okazało się, że jej 
tem peratura wynosiła zaledwie 24 st. 
Celsjusza. Tem peratura wody w oko
licznych jeziorach była pew nie tego 
lata niewiele niższa. W  istniejących 
w Polsce term ach woda ma zazwyczaj 
60 st. Celsjusza, a w basenach, takich 
jak np. w Bukowinie Tatrzańskiej, po
nad 30 st. Celsjusza.

Starosta lidzbarski Jan Harhaj nie 
zraził się jednak wynikam i odwiertu. 
M ediom tłumaczył, że przecież woda 
nie ma służyć do ogrzewania mieszkań. 
„Fachowcy powiedzieli mi, że ta woda 
m oże m ieć dużą wartość balneolo
giczną i dzięki niej jest wielka szansa 
na uzyskanie dla Lidzbarka statusu 
uzdrow iska” -  mówił dziennikarzom  
Harhaj. Twierdził też, że basenów w  re
gionie jest dość, dlatego m y stawiamy 
na uzdrowisko.

Inwestycji oczywiście nie wstrzyma
no. Lidzbarskie zim ne term y otworzą 
swoje podwoje już w 2014 r. Będą kosz
tować 93 m in zł, z czego 64 min pocho
dzą, a jakże, z unijnej dotacji. Resztę do
kłada powiat lidzbarski. Kiedy ten inwe

Choć wielkie 
stadiony, wzniesione 
na Euro 2012, 
przynoszą straty, 
rozpoczęto budowę 
mniejszych obiektów. 
Od 2006  r. w  Polsce 
oddano do użytku, 
również za unijne 
fundusze, 60 matych 
stadionów.

stycyjny absurd opisał w  ub. mie ,iącu 
niemiecki dziennik „Der Spiegel”. gł 
zabrała nawet minister rozwoju r ,:gj 
nalnego Elżbieta Bieńkowska: „Di pójj 
tego nie sprawdzę, nie powiem, że o zly 
projekt. Za nasze pieniądze powstało 
w  Uniejowie, w województwie (ódz 
kim, wielkie kąpielisko termalne. Cale 
miasto kręci się wokół nich, są i zyski, 
i miejsca pracy” -  mówiła dziennikar
ce „Gazety Wyborczej”. Już wcześniej 
samorządową inwestycję tłumu czyi 
podobnie starosta Harhaj: „Liczymy,że 
dzięki termom odwiedzi nas więcej lu
dzi. To także nowe miejsca pracy”.

Szkoda, że na te nowe miejsca pracy 
będą się musieli zrzucić solidami , po
datnicy.

Sztuka pisania podań
O pracę nie musiały się za to martwe fir
my, które uczyły Polaków, jak wype iniać 
wniosek o unijną dotację. Mało przej
rzyste kryteria przyznawania pomocy, 
kruczki prawne, nieznajomość gwa
rantujących sukces słów kluczy, któ
rych trzeba użyć w podaniu -  wszy stko 
to sprawiało, że samorządy, firmy, fun
dacje, a nawet bezrobotni wolą powie
rzyć wypełnienie wniosku o unijną do
tację prywatnym spółkom. Rynek tego 
typu usług (wzbogaconych czusem 
o odpowiednie znajomości wurzęr ach) 
od kilku lat kwitnie. Przyciąga też czę
sto oszustów. -  Firmy podszywają się 
np. pod ministerstwa i oferują usługi 
niby przez nas autoryzowane -  opo
wiada Piotr Popa z MRR. Urzędnicy 
to zresztą cała osobna gałąź tego szyb
ko rozwijającego się przemysłu. My po
datnicy, zatrudniam y ich np. do obsłu
gi programów UE w centralnych urzę
dach, a w gminach i powiatach do zdo
bywania unijnych dotacji.

-  To kilkadziesiąt, a nawet 100 tys- 
etatów -  mówi Mateusz Benedyk. Licz
ba urzędników, zamiast się zmniejszać, 
jak obiecywał nam  rząd, stale rośnie- 
Piotr Popa z MRR pociesza jednak, że 
ten wzrost wynosi zaledwie 10 tys. osób 

(szacunki Ministerstwa Rozwoju Re' 
gionalnego), a ich pensje są w 80 proc 
finansowane z dotacji.

ladk żone samorządy
jnijny inwestycyjny boom  doprowa- 
iziłr estety  wiele samorządów do sytu- 
icji, v której muszą wyprzedawać nie- 
•uchi mości, radykalnie ciąć koszty 
wpr wadzac nowe podatki, bo inaczej 
[ie dałyby sobie rady z utrzym aniem  
inijnych inwestycji. Świnoujście, Go
rzów Wielkopolski czy Rzeszów szuka- 
ą rati nku w wyprzedaży mienia, a inne 
nias i gminy oszczędzają na drogach, 
Job ich i przedszkolach. Samorządy 
mus fy pokryć sporą część wydatków 
na ui ijne baseny, boiska czy świetlice 
:e śr dków własnych, a na refundację 
;osz! ów z UE wiele z nich czekało na
wet t ,va lata. Na przykład po wybudo- 
wań wielkich stadionów, wzniesio- 
lych na Euro 2012, rozpoczęto budowę 
mnie; szych obiektów. Od 2006 r. w Pol
ice oddano do użytku 60 małych sta
dion w. Jak zauważa europeista Paweł

Jeśli je s t m o żliw o ść b u d o w y stadionu 
c zy innego obiektu za  unijne p ie nią d ze , 
t o  dlaczego nie? D o b rze  p óźniej przeciąć 
w s tę g ę  na n ow ym  obiekcie, nie m artw iąc 
się , c zy inw estycja się zw ró c i.

Kubicki, samorządowcy stali się zakład
nikami kibiców piłkarskich. Jeśli jest 
możliwość budowy stadionu, to dłacze- 
gonie? Dobrze później przeciąć wstęgę 
na nowym obiekcie, nie martwiąc się, 
czy inwestycja się zwróci.

-  Niestety, dotacje sprzyjają niera
cjonalnym, nieprzemyślanym inwe
stycjom, których w innym przypadku 
prawdopodobnie by nie zrealizowano 
-  ocenia Mateusz Benedyk.

W 2009 r. do Polski dotarł światowy 
kryzys i państwo nałożyło na lokalną

Fo rbes M A LEM EN  M M )  : : ; Gazetaj» inwestycje;pl I  Business Centrę Club

administrację nowe, kosztowne zada
nia. Powiaty i gminy muszą np. prowa
dzić szkoły i budować oczyszczalnie, 
bo nie otrzymują na to środków z cen
tralnego budżetu. By wywiązać się z po
wierzonych zadań, muszą się zadłużać 
w bankach.

W przyszłym roku znów spadnie 
na Polskę unijna manna. Eksperci dają 
nadzieję, że tym razem rozkosz wyda
wania pieniędzy będzie jeszcze więk
sza. -  Kolejny okres programowania 
może być szansą na zwiększenie inno
wacyjności polskiej gospodarki, na roz
wój badań czy też podnoszenie kwali
fikacji osób starszych, wykluczonych 
albo dopiero rozpoczynających swoją 
zawodową karierę -  mówi „Przekrojo
wi" Marta Dobrzycka, redaktor naczel
na miesięcznika „Perspektywy Europej
skie” i członkini Instytutu Badań nad 
Demokracją. ■=«)
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Zamach
na europejskie banki
N ie s p o d z ie w a n y  pom ysł o p o d a tk o w a n ia  d e p o z y t ó w  bankow ych na C y p rze  przekonał E u ro p e jc zy k ó w , 
że  p ra w o  w łasności właśnie p rze s ta ło  być ś w ię te . Jeśli więc nie pobiegniemy w s z y s c y  po nasze oszczędności 
do b a n k ó w , t o  stanie się ta k  tylko d la te g o , ż e  rzę d y  nie p o zw ala ję  im dziś upadać.

Większość bankowców za
m ieszkuje m arm urow e 
komnaty /  bo potrafią przy
ciągać depozyty, a tamować ich wypłaty” 

- ta k  istotę bankowości ujął w jednym 
z wierszy am erykański poeta Ogden 
Nash. Dziś, 80 łat później, napisałby 
pewnie to samo. Wciąż nie ma bowiem 
pewniejszego sposobu na wykolejenie 
sektora finansowego niż wystraszenie 
klientów jednego choćby banku wizją 
utraty powierzonych m u pieniędzy.

Jak uczy historia, niczego się z niej 
nie uczymy. Konieczne są powtórki. 
Unijni decydenci właśnie postanowili 
przypom nieć światu, co m oże się wy
darzyć, gdy powiedzenie „pewne jak 
w banku” straci sens. Laboratorium jest 
Cypr. Tyle że w zintegrowanym sekto
rze finansowym izolowanych od świa
ta zewnętrznego eksperymentów pro
wadzić się nie da. Wraz z cypryjskimi 
bankam i zaufanie klientów  utracić 
mogą instytucje z innych zadłużonych 
krajów eurolandu. Dlatego zam iesza
nie wokół opodatkowania depozytów 
na tej maleńkiej wyspie m oże się oka

zać dla europejskiego sektora banko
wego groźniejsze niż poprzednie akty 
kryzysu.

Wygnanie z  raju
Oto w zarysie warunki brzegowe eks
perym entu. Cypr od kilku dekad cieszy 
się statusem raju podatkowego (stawka 
podatku od zysków spółek wynosi
ła dotąd zaledwie 10 proc., a w Polsce 
19 proc.), w którym chętnie rejestru
ją się zagraniczne spółki. Dzięki temu 
w tam tejszych bankach ulokowano 
aż 70 mld euro, niem al czterokrotnie 
więcej, niż wynosi PKB wyspy. Takich 
kwot siłą rzeczy nie mogły lokować 
na cypryjskim rynku. Dużo inwesto
wały więc za granicą, a zwłaszcza w po-

Lu d zie  zd a li sobie s p ra w ę , ż e  choć 
te o re ty c zn ie  d e p o zy ty  są b e zp ie c zn e  
do 1 0 0  t y s . e u ro , w  n a d zw y c za jn e j 
sytuacji ich p ra w a  w łasności m o gą zo s ta ć  
n a ru s zo n e . R z ą d  m o że  je z a w s z e  zła m a ć .

bliskiej Grecji. W  pewnym momencie 
ich aktywa sięgały nawet 170 mld euro.

Na fali kryzysu w Helladzie oraz 
wymuszonej przez UE restrukti ryza- 
cji jej długu publicznego wartość tych 

aktywów stopniała do niespełna 130 
mld euro. Cypryjski rząd nie byl wsta
nie przyjść im z pomocą, bo san: miał 
kłopoty finansowe. Nie mogło być ina
czej: skoro sektor usług fin an so w y ch  

stanowi 45 proc. cypryjskiego PK B , jest 
też jednym z głównych źródeł przycho
dów podatkowych. Pod koniec 2011 r. 
na ratunek wyspie ruszyła Moskwa, któ
ra pożyczyła władzom w Nikozji 2,5 
mld euro. Ten szlachetny gest tłuma
czą 24 mld euro zdeponowane przez 
rosyjskie firmy w cypryjskich bankach 
Dzięki nim  najmniejsza g o sp o d ark a  

eurolandu jest największym źródłem 
bezpośrednich inwestycji zagranicz- 
nych w Rosji. Poza tym w tamtym czasie 
Cyprem rządził Demetris Christofias> 
wykształcony w Moskwie komunista.

Pieniędzy nie wystarczyło na dłu
go i pod koniec ubiegłego roku Nik°' 
zja musiała zwrócić się o pomoc także
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do Brukseli i Międzynarodowego Fun
duszu Walutowego. Rozmowy nabra
ły tempa, gdy w lutym  w ybory prezy
denckie na Cyprze wygrał centropra
wicowiec Nicos Anastasiades. Ubiegał 
się o wsparcie w wysokości około 17 
m ld euro, czyli kroplę w  m orzu tego, 
co UE i MFW wpompowały wcześniej 
w Grecję, Irlandię i Portugalię. Dość po
wiedzieć, że większą unijną pożyczkę 
otrzymał ostatnio hiszpański kredyto
dawca Bankia. Ale m iędzynarodowe 
instytucje przystały jedynie na 10 mld 
euro, każąc Nikozji zdobyć brakujące 7 
mld euro z innych źródeł.

UE i MFW argumentowały, że więk
sza pożyczka zwiększyłaby zadłużenie 
Cypru do niemożliwego do utrzym ania 
poziom u. Zdaniem części kom entato
rów ważniejsze były jednak obawy po 
lityków o własny wizerunek. Bo euro
pejscy podatnicy mogliby nie docenić 
tego, że ich ciężko zarobione pieniądze 
przeznaczono na pom oc dla rosyjskich 
oligarchów piorących brudne pienią
dze w kraju, który swoją liberalną po 
lityką podatkową okrada roztropniej
szych sąsiadów. To jedna z przyczyn, 
dla których cypryjski epizod m oże się 
okazać dla strefy euro wyjątkowo n ie
bezpieczny. Tym, którzy wcześniej tego 
nie wiedzieli, udowodnił, że w  strefie 
euro emocje polityczne biorą górę nad 
ekonom icznym i kalkulacjami nawet 
w obliczu poważnego zagrożenia dla 
stabilności unii walutowej.

-  Politycy eurolandu mają niezwy
kłą zdolność, aby pozwalać nawet bar
dzo małym problem om  pchnąć unię 
walutową na krawędź katastrofy -  za
uważa Jennifer McKeown, ekonomist- 
ka z brytyjskiej firmy badawczej Capital 
Economics.

Na domiar złego, jak wskazuje Lena 
Komileva, założycielka brytyjskiej fir
my analitycznej G+ Economics, w tę 
polityczną przepychankę zaangażował 
się Europejski Bank Centralny, będący 
w teorii wcieleniem niezależności poli
tycznej. Aby przyspieszyć proces decy
zyjny Cypryjczyków, zagroził, że z po 
czątkiem minionego tygodnia odetnie 
dwóm największym tamtejszym ban

kom awaryjne linie kredytowe. Byłoby 
to zgodne z prawem, bo EBC może ta
kich pożyczek udzielać tylko bankom, 
które utraciły płynność, ale są wypła
calne. Cypryjskie m ożna uznać za nie
wypłacalne, ale jeśli tak, to z jakichś po
wodów wcześniej Frankfurtowi to nie 
przeszkadzało.

Ultim atum okazało się skuteczne. 
Tydzień tem u w nocnych negocja
cjach Nikozja uzgodniła z UE i MFW 
plan zdobycia brakujących 7 m ld euro. 
Przewiduje on m.in. likwidację d ru
giego pod  względem wielkości banku 
Laiki, którego zdrowe aktywa zostaną 
przeniesione do Bank of Cyprus, naj
większego kredytodawcy na wyspie. 
Pozostałe stworzą tzw. zły bank i zosta
ną z czasem upłynnione. W  obu insty

tucjach depozyty powyżej 100 tyj. euro 
(łącznie warte są około 3 7 mld eur o) zo
staną zamrożone i częściowo wyj orzy. 
stanę na pokrycie kosztów restru tury- 
zacji banków. Ich właściciele mog stra
cić około 40 proc. kwoty przekra zają- 
cej ten limit. W  zamian dostaną akcje 
Bank of Cyprus. Straty poniosą t( ż do
tychczasowi akcjonariusze oraz posia
dacze obligacji. Wbrew temu, co wier- 
dzi prezydent Rosji Dmitrij Miedwie- 
diew, nie m ożna więc mówić o gra bieży 
depozytów: raczej o ich przymu iowej 
wymianie na inne aktywa.

Psychologia tłumu
Większość komentatorów plan rato
wania Cypru uznała za dobry. Al. wie
lu  wskazuje, że ważniejsze od tego,
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co uzgodniono, jest to, o czym rozma
wiano. A pierwsza propozycja, jaką 
Nikozja usłyszała od instytucji m ię
dzynarodowych, była iście heretycka: 
przewidywała nałożenie jednorazo
wego podatku w wysokości od około 7 
do 1': proc. na wszystkie depozyty tam
tejszych banków. Nawet te do kwoty 
100 tys. euro, które od początku 2011 r. 
są w UE objęte pełnymi gwarancjami 
(wcześniej limity były niższe i różniły 
się między krajami). Obawy, że zanim 
pomysł zostanie zrealizowany, w cy
pryjskich bankach nie będzie ani cen
ta, v, zmagały ich zamknięcia na nie
mal dwa tygodnie, pozostawiając tylko 
bankomaty z niskimi limitami wypłat. 
Ostatecznie koncepcja takiego podatku 
przeoadła w cypryjskim parlamencie, 
ale eiepokojące jest to, że w ogóle się 
poj. viła. -  Ten epizod będzie miał dłu
gotrwałe następstwa, nie tylko na Cy- 
prz ale w całej strefie euro -  kom en
tuje ennif er McKeown.

T i, że idee mają konsekwencje, jak 
gło tytuł fundam entalnej książki 
am. ykańskiego publicysty Richarda 
We.-vera, jest jasne. Dlaczego jednak 
kor ekwencje miałyby mieć same sło
wa, to, jak się szybko okazało, puste? 
Bo konomia, choć w ielu jej p rzed 
staw : cieli nie lub i tego przyznawać, 
to r  uka społeczna. A dokładnie, jak 
od ,t przekonuje Robert Shiller, eko
nomista z Yale, to stosowana psycho
logia tłumu. K oniunktura w gospodar
ce vc dużej m ierze odzwierciedla na
stroje oraz oczekiwania firm  i konsu
mentów, a także narracje, które tkwią 
w ich głowach.

„Nigdy nie zrozum iem y ważnych 
zdarzeń ekonom icznych, jeśli nie 
Przyjmiemy do wiadomości faktu, że 
ich źródła mają w dużej mierze mental
ną naturę” -  podkreśla w „Zwierzęcych 
mstynktach”, książce napisanej wspól
nie z noblistą George’em Akerlofem.

Wiedzą o tym dobrze banki central
ne, dla których w ażnym  narzędziem  
sterowania stopami procentowym i są 
długo cyzelowane komunikaty, k tó 
re wpływają n a  oczekiw ania ludz i 
co do wysokości i k ierunku zmian stóp

procentowych, a w ten sposób na ich 
poziom.

Rozmowy o podatku od depozytów 
zdecydowanie wpłynęły na nastroje 
i oczekiwania Europejczyków. -  Ludzie 
po prostu zdali sobie sprawę, że choć 
teoretycznie depozyty są bezpieczne 
do 100 tys. euro, w nadzwyczajnej sy
tuacji ich prawa własności mogą zostać 
naruszone. Rząd może je zawsze zła
mać, nawet jeśli -  jak na Cyprze -  par
lament opowie się przeciwko. To opcja, 
która odtąd wchodzi w grę. W  walce 
z kryzysem otwarte zostało nowe spek
trum  możliwości, które wcześniej sta
nowiły tabu -  tłumaczy główny ekono
mista dużej europejskiej firmy ubez
pieczeniowej, który prosi o anonim o
wość. Jak dodaje Charles Goodhart, 
emerytowany profesor London School

CW  Po  k ryzysie  na C yp rze  z n ó w  ru szyły 
spekulacje na te m a t ro zp a d u  stre fy  euro . 
Unijni decydenci boją się te g o  jak og nia , 
m o żn a  w ięc o c ze k iw a ć , że  będą szukali 
sp o s o b ó w  na p rzyw rócenie zau fan ia  
do cypryjskich b an kó w .

of Economics: -  Politycy będą się zarze
kali, że Cypr to unikalny przypadek. 
Tylko że unikalnym przypadkiem mia
ła być też Grecja. Niezależnie od tego, 
ile będą odtąd mówili o nienaruszalno
ści ubezpieczonych depozytów, pro
blem w tym, że nikt im nie uwierzy.

Uwierzyć rzeczywiście będzie 
trudno, zwłaszcza po niefortunnych 
słowach szefa eurogrupy (klubu m ini
strów finansów państw strefy euro) Je- 
roena Dijsselbloema, który stwierdził, 
że strategia gaszenia kryzysu na Cyprze 
będzie wzorcem rozwiązywania pro
blemów banków. Później tłumaczył, że 
słowo „wzorzec”, którego po angielsku 
nie zna, włożyli mu w usta dziennika
rze. Zapamiętane zostaną też słowa 
niemieckiego ministra finansów Wol

fganga Schaeublego, że depozyty są 
ubezpieczone od bankructw  banków, 
a nie od podatków, a ich wiarygodność 
jest równa wiarygodności finansowej 
ubezpieczającego je rządu.

-  Efekt jest taki, że strefa euro sta
ła się bardziej podatna na szturm y 
na banki -  tłumaczy Steven Englander, 
ekonomista z Citigroup. Na razie nie 
widać, aby klienci masowo podejm o
wali pieniądze z europejskich banków. 
Ale może do tego dojść w każdym kraju, 
wobec którego pojawi się choć cień po
dejrzeń, że potrzebuje „pomocy” z UE 
i MFW. Na krótkiej liście kandydatów są 
Słowenia, Hiszpania, Portugalia i W ło
chy. Ale prewencyjnie oszczędności 
mogą też uciekać ze wszystkich krajów 
eurolandu o przerośniętym sektorze 
bankowym, takich jak Estonia, Malta 
czy Luksemburg.

-  W ypracowano porozum ienie, 
które nie naruszyło ubezpieczenia 
depozytów ani ich nie opodatkowało. 
A mimo to wzbudziło strach przed na
ruszeniem  tych ubezpieczeń i w pro
wadzeniem  podatków w przyszłości 
-  konkluduje Englander.

Powrót do przeszłości
Efekty tego strachu trudno przewi
dzieć. Według znanego irlandzkiego 
ekonomisty i publicysty Davida Mc Wil- 
liamsa Europejczycy mogą po prostu 
zacząć chomikować gotówkę. Jeśli tak 
postąpią, załamie się akcja kredytowa, 
sklepy przestaną akceptować płatności 
kartami. Gospodarkę europejską czeka 
wówczas głębokie załamanie.

Choć taki powrót Europy do barte
ru to na razie tylko spekulacje, zdaniem 
Ciarana 0 ’Hagana, ekonomisty z fran
cuskiego banku Societe Generale, pod
ważenie wiarygodności ubezpieczeń 
depozytów już cofnęło Europę o 50 lat. 
Ale właściwie równie dobrze m ożna 
mówić o 150 latach. Mniej więcej tyle 
lat upłynęło, od kiedy istotę kryzysów 
bankowych i rem edia na nie opisał 
Walter Bagehot, legendarny redaktor 
naczelny tygodnika „The Economist”. 
„Wyobraźmy sobie, że upada jeden 
z wielkich banków Londynu. Natych-
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miast podejrzany byłby cały sektor. 
Gdyby jedna terra incognita okazała 
się grzęzawiskiem, wszystkie pozo
stałe terrae incognitae znalazłyby się 
w cieniu podejrzeń” -  pisał w „Ulicy 
Lombardowej”. „Krótko mówiąc, ruina 
jednego z nich poważnie podkopała
by wiarygodność wszystkich innych” 
-  konkludował.

Nazywając banki „ziemią n iezna
ną”, Bagehot nawiązywał do tego, że 
ich klienci nie wiedzą, co bankowcy ro
bią z ich pieniędzmi. Pewne jest tylko, 
że nie trzymają tej gotówki w sejfach. 
Inwestują pieniądze w rozmaite akty
wa lub udzielają kredytów. W  ten spo
sób najsolidniejszy nawet bank m oże 
upaść, gdy jednocześnie po pieniądze 
zgłoszą się wszyscy deponenci. Kredy
tów szybko ściągnąć się nie da, a próba 
szybkiego upłynnienia pozostałych ak
tywów nic by nie dała, bo doprowadzi
łoby to do ich przeceny, więc zdolność 
banku do wypłaty depozytów jeszcze 
by zmalała. Podobnie jak innych ban
ków, które mają podobne aktywa, rzu 
cając cień na ich wypłacalność.

Dziś ten m echanizm  teoretycznie 
m ógłby doprowadzić do załam ania 
całego sektora finansowego znacznie 
szybciej niż w czasach Bagehota. W te
dy banki musiały dbać o utrzym anie 
wymienialności pieniądza na złoto, 
co ograniczało podaż kredytu. Tym 
czasem w czasach współczesnych 
wartość kredytów udzielonych przez 
banki w ielokrotnie przekracza war
tość ich depozytów, wartość tych ostat
nich wielokrotnie przekracza wartość 
gotówki w obiegu, a wartość gotówki 
opiera się wyłącznie na zaufaniu. Dla
tego zdaniem  Richarda Duncana, auto
ra popularnonaukow ych książek eko
nomicznych, dzisiejszy system gospo
darczy m ożna nazwać kredytyzm em  
(od łacińskiego credere, czyli wierzyć). 
Główną walutą jest w nim  wiara w to, że 
pieniądz ma jakąkolwiek wartość. Stąd 
utrzym ywanie zaufania do banków  
nabrało takiego znaczenia, a gwaran
cje depozytów, które upow szechniły 
się po kryzysie z lat 30. XX w., stały się 
świętością.

-  Zm uszanie oszczędzających do 
płacenia za chciwość i głupotę bankie
rów, regulatorów  i oczywiście w  tym 
wypadku całej UE, na której oczach 
cypryjski sektor bankowy rozrósł się 
do m onstrualnych rozmiarów, narusza 
istotę zaufania m iędzy oszczędzający
mi a bankami -  wskazuje David McWil- 
liams i dodaje: -  Ludziom w  całej Euro
pie przypom inano, że banki nie trzy
mają ich oszczędności bezpiecznie 
schowanych w sejfach.

(W3 D ziś  w a rto ś ć  k re d y tó w  udzielonych 
p r z e z  banki w ie lo k ro tn ie  p rze k ra c za  
w a rto ś ć  ich d e p o z y tó w , w a rto ś ć  
d e p o zy tó w  w ie lo k ro tn ie  p rze k ra c za  
w a rto ś ć  g o tó w k i w  o b ie g u , a w a rto ś ć  
g o tó w k i opiera się w yłą c zn ie  na za u fa n iu .

Faktycznie jednak deponenci mają 
jeszcze jedną linię obrony: banki cen
tralne. N iem al wszędzie na świecie, 
zgodnie z zaleceniami Bagehota, peł
n ią one rolę tzw. pożyczkodawców 
ostatniej instancji. Gdy żądania wypłat 
pieniędzy z jakiegoś banku przekracza
ją j ego rezerwy gotówkowe, może liczyć 
na wsparcie banku centralnego. Dzięki 
tem u kryzys nie rozlewa się na innych 
kredytodawców.

Brudne triki bankowców i rządów
Dawniej zapobieganie takim kryzysom 
wymagało dużo większej kreatywno
ści. Gdy w  1720 r. deponenci zaczęli 
szturmować Bank Anglii (wówczas był 
prywatny), jego właściciele skrzyknęli 
przyjaciół, którzy blokowali okienka 
bankowe, bardzo wolno wypłacając 
pieniądze. Następnie przynosili je z po 
wrotem tylnym i drzwiami. Proceder 
trwał tak długo, jak było trzeba, aby 
uspokoić prawdziwych klientów.

Z kolei 1907 r. w USA run  na ban 
ki zdławiła interwencja legendarnego 
bankiera Johna Pierpointa Morgana.

Zamknął on szefów wszystkich solid
nych banków w swojej bibliotece wy
puścił dopiero wtedy, gdy zgodzi i się 
pomóc słabszymi instytucjom.

Ale dziś ogólnokrajowe paniki ban
kowe są rzadkością. W  Wielkiej Brytanii 
do runu na bank w ostatnich 1501: ach 
doszło tylko raz: pod koniec 2007 r dłu
gie kolejki ustawiały się przed pla ów- 
kami Northern Rock. Informacja c rym, 
że bank stara się o pomoc Banku At iglii, 
wywołała bowiem na Wyspach panikę. 
Ugasił ją rząd, który zagwarantował 
w pełni wszystkie depozyty Nortuem 
Rock, a następnie go nacjonalizc wal. 
W  kilku innych krajach, m.in. w I SA, 
Belgii i na Litwie, dochodziło w ostat
nich latach do podobnych wydarzeń, 
ale w żadnym przypadku nie rozlały 
się one na cały kraj owy sektor bankowy.

W  trakcie ostatniego kryzysu do 
plajty wszystkich dużych banków do
szło tylko na Islandii, ale to dość niety
powy przypadek. Sektor bankowy tej 
wulkanicznej wyspy, który także wie
lokrotnie przekraczał jej PKB, zał? mai 
się w 2008 r. Ale nie pod wpływeni od
pływu depozytów, tylko silnego osł? hie
nia islandzkiej korony. W  efekcie ci ężar 
zagranicznych długów banków stal się 
dla nich nie do udźwignięcia, a rządu 
w Reykjaviku nie było stać na ich ratowa
nie. Pozwolił trzem największym ban
kom na upadek, ale najpierw przeniósł 
ich wszystkie rodzime aktywa i depozy
ty do nowych instytucji. Islandczyc nic 
więc na tej operacji nie stracili, choć mu
szą się godzić na uciążliwe ograniczenia 
wymienialności korony. Wszyscy inni, 
czyli wierzyciele banków i deponenci 
z Wielkiej Brytanii i Holandii, stracili 
wszystko, choć tym ostatnim zrekom
pensowały to rodzim e rządy. Od tego 
czasu starają się odzyskać pieniądze 
od Reykjaviku. Jak dotąd bezowocnie- 
Londyn wciągnął nawet Islandię na li
stę organizacji terrorystycznych, co po
zwoliło zająć brytyjskie aktywa jednego 
z tamtejszych banków.

Głośny run  na wszystkie b a n k i 

w kraju miał też miejsce na p o c z ą tk u

minionej dekady w Argentynie. Tamtej
sza waluta była wówczas sztywno p°"

40 P R Z E K R Ó J  num er 13
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wią. ana z dolarem amerykańskim, ale 
pov izechnie się obawiano, że te więzy 
zos* ną zerwane. Ograniczały bowiem 
mo liwości walki rządu (przez dewa- 
luację) z trwającą od dłuższego czasu 
rec- ją. Te oczekiwania sprawiły, że Ar
gentyńczycy masowo wymieniali peso 
na dary, które wyprowadzali za grani
cę, o tylko zwiększało koszty utrzymy- 
wa> ia sztywnego kursu argentyńskiej 
wa: ity. Aby temu zapobiec, w grudniu 
201 r. rząd Fernando de la Rui ograni
czy wypłaty z rachunków bankowych, 
a k aty w dolarach amerykańskich zo- 
sta całkowicie zamrożone. Niedługo 
później zostały zamienione na lokaty 
w p to lub obligacje w tej walucie, która 
na* pnie została zdewaluowana. Gdy 
po )ku depozyty zostały odmrożone, 
Ar ntyńczycy -  choć już ponieśli stra
ty /iązane z dewaluacją -  ponownie 
rus ryli do bankowych okienek.

Obawiam się, że rząd i banki mogą 
mi w rękawach kolejne brudne tri
ki, ,ięc wolę nie zostawiać im swoich 
pic iiędzy” -  tak brzmiała wypowiedź 
per mej kobiety zacytowana przez re- 
po . era „New York Timesa".

Ro pad strefy euro?
Cy: także ograniczył wypłaty depozy
tor Na razie zapewnia, że na krótko. 
Al niewykluczone, że gdy tylko ogra
ni :enia zostaną zniesione, powtórzy 
sit cenariusz argentyński.

-  Przypuszczalnie rozpocznie się 
ru n  na banki. Bo co ma zrobić p rze
ciętny Cypryjczyk, gdy banki się otwo
rzą? Ma wziąć za dobrą m onetę sło
wo ludzi, którzy zapewnili go, że jego 
oszczędności będą bezpieczne, aby 
potem  zm ienić zdanie? -  zastanawia 
się McWilliams.

Jeśli te prognozy się sprawdzą, Ni
kozja będzie musiała zaakceptować 
dalsze straty banków i konieczność 
proszenia o kolejny pakiet pomocowy. 
Alternatywnie będzie zmuszona wpro
wadzić kontrolę przepływów kapitału 
(i ograniczenia wypłat) na dłużej. Ale to, 
jak wskazuje Lena Komileva z G+ Eco- 
nomics, będzie poważny wyłom w unii 
walutowej, której istotą jest brak barier 
dla kapitału. -  Nie wyobrażam sobie 
scenariusza, w którym 1 euro w cypryj
skim sektorze bankowym będzie nadal 
warte 1 euro w banku niemieckim czy 
francuskim -  mówi.

A skoro tak, to greckie euro ani hisz
pańskie euro także nie jest warte tyle 
co niemieckie.

Znów więc ruszyły spekulacje na te
mat rozpadu strefy euro. Unijni decy
denci boją się tego jak ognia, m ożna 
więc oczekiwać, że będą szukali sposo
bów na przywrócenie zaufania do cy
pryjskich banków. Zrobią wszystko, aby 
-  parafrazując byłego wiceprezydenta 
USA Dana Quayle’a -  Europejczycy lo
kowali w bankach wystarczająco dużo,

żeby pokryć ich straty spowodowane 
złym zarządzaniem.

Ale i to na dłuższą metę może mieć 
niepożądane konsekwencje. Zdaniem 
krytyków powszechnego ubezpiecze
nia depozytów, wśród których znalazł 
się nawet Raghuram Rajan, były głów
ny ekonomista MFW, praktyka ta osła
bia motywację klientów do sprawdzania 
wiarygodności banków, którym powie
rzają pieniądze. A same banki nie mają 
motywacji, aby o tę wiarygodność dbać, 
bo skoro depozyty mają być bezpiecz
ne, to rządy prawie nigdy nie mogą im 
pozwolić upaść. W  efekcie w kredyty- 
zmie bankom  niebezpiecznie blisko 
do gigantycznych piramid finansowych.

O brazuje to przypadek Am ber 
Gold, piramidy, która do ubiegłego roku 
obiecywała Polakom wysokie oprocen
towanie rzekomych lokat w złoto. Przez 
niemal dwa lata każdy, kto postanowił 
na kilka miesięcy powierzyć gdańskiej 
firmie pieniądze, odzyskiwał je wraz 
z przyrzeczonym i odsetkami. Dopie
ro gdy nadzór finansowy zaczął bić 
na alarm, że Amber Gold nie posiada 
zezwolenia na prowadzenie działalno
ści bankowej, deponenci i kontrahen
ci firmy stracili do niej zaufanie. Wielu 
klientów, których pieniądze przepadły, 
miało do nadzorców uzasadnione p re
tensje, że przewrócili piramidę akurat 
wtedy, gdy została zbudowana na ich 
oszczędnościach. “®
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FELIETON

M ariusz Ziom ecki

R e c e p t a  n a  n ie ś m ie r te ln o ś ć
D w ie  rocznice w o je n  w  Z a to c e  Pe rsk ie j -  pierwsza wypadła 
pod koniec lutego, druga w połowie marca -  i jedna ude
rzająca myśl. Jak cholernie twarde życie gotują nam  idee 
niemądre, ale zrodzone z ideologicznych emocji i przez 
to praktycznie nie do wytępienia.

W o jn y w  Z a to c e  zawsze będą mi się kojarzyły z taką wła
śnie ideą. Beznadziejną już na pierwszy rzu t oka, kry
tykowaną przez ludzi myślących realistycznie o Bliskim 
Wschodzie, ale, jak się okazało, niemożliwą do rozbro
jenia przez rozum. Ta idea narodziła się w Stanach pod 
koniec pierwszej wojny wZatoce Perskiej. Cudownie ilu
struje problem, o którym mówię.

G d y  w  lu tym  1 9 9 1  r. po sześciu tygodniach bombardowań 
i 100 godzinach pancernej ofensywy na pustyni iracka 
armia została rozgromiona, a siły gen. Schwarzkopfa sta
nęły u  wrót Bagdadu, pracowałem w  dużym amerykań
skim dzienniku. Pamiętam więc dobrze ten ryk protestu, 
jaki się podniósł wśród tamtejszych konserwatystów, gdy 
„stary” Bush jednak cofnął abramsy, słynne „żelazne świ
nie”, i zakończył wojnę po osiągnięciu bezpośredniego 
celu, czyli po wyzwoleniu Kuwejtu. Nie chciał brać od
powiedzialności za Irak i pakować się w bagno okupacji.

Lib e ra ln a  p ra s a , w  ty m  m oja g a z e ta , oczywiście to poparła, 
ale republikańskim  ideologom decyzja prezydenta nie 
mieściła się w głowach. Jak to: mógł obalić Saddama Hus- 
sajna, a nie obalił?! Mógł stworzyć na Bliskim W schodzie 
kraj z dem okracją na wzór amerykański -  i n ie zrobił 
tego?! Klan Bushów tłum aczył się w  nieskończoność. 
Bodajże w 1998 r. prezydent z jednym z doradców opu
blikował nawet książkę, w której wyłożył geopolityczne 
i praktyczne powody swojej decyzji, ale niewiele to dało. 
„Odwrót spod Bagdadu” dla wielu konserwatystów po 
został niewybaczalnym błędem, grzechem. Wręcz winą, 
którą należało zmazać.

Z a t r u t e  zia rn o  le żało  p o te m  pod pow ierzchnią am erykań
skiej polityki przez wiele lat. W zeszło 17 marca 2003 r., 
gdy kolejny Bush w Białym Domu dał dyktatorowi Iraku 
48 godzin na opuszczenie kraju wraz z synami. Saddam 
lekkomyślnie nie skorzysta! z oferty, młodszy Bush naje

S t r z e ż m y  się 
ż y w o tn o ś c i, jaka 
cechuje g łu p o tę , 

złość albo 
b e zta le n c ie .

A uto r jes t redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o cywilizacji.

chał na Irak ponownie, mimo braku dowodów, że r> żim 
w tym kraju wspierał terrorystów czy gromadził broi ma
sowego rażenia. Ale syn naprawił „błąd" i zmazał „w inę” 
ojca. Kosztowało to życie i zdrowie setki tysięcy ludzi 
-  w tym parę tuzinów naszych wojaków -  plus trylio11 do
larów w kosztach wojny (tylko po stronie amerykan: Idej; 
po irackiej wciąż nikt chyba nie policzył). Krwawa ir.icka 
pułapka odebrała siły i pewność siebie supermocars wu, 
podkopała amerykańskie przywództwo w świecie.

To  m ocny h is to ry c zn y  p rzy k ła d , ale ewidentnie niemądrych 
idei, które nie zdychają, zanim nie doprowadzą do nie
szczęścia. Takiego nieszczęścia, jakiego jest mnóstwo 
i wokół nas: Polska jako regionalne mocarstwo w Euro
pie Środkowej. Polska jako wojskowy sojusznik Stanów 
na w zór angielski. Zamach smoleński. Energetyka wę
glowa i biopaliwa. Polityka prorodzinna. Sądowe karanie 
za wypowiadanie opinii, które komuś wadzą. Pokładanie 
nadziei w papiestwie. Dieta oparta na czerwonym mięsie. 
Rybołówstwo na Bałtyku. Wysyp dodatków historycz
nych do tygodników. Likwidowanie miejsc parkingo
wych w miastach. Jerzy Stuhr w roli reżysera. Spodnie 
w dzwony i nastoletni piosenkarze...

N ie k tó re  z  tyc h  idei są b a rd zie j n ie b e zp ie c zn e  n iż  inne ale
wszystkie mają wspólną cechę: wprowadzane w życie 
przynoszą przykre rezultaty, co jednak nie umniejsza ich 
popularności. Możemy wzasadzie być pewni, że Amery
kanie powtórzą iracki błąd, tyle że za pokolenie lub dwa. 
A w Polsce Stuhr, jak czytam, już szykuje się do robienia 
kolejnej fabuły...

S t r z e ż m y  się ż y w o tn o ś c i, jaka cechuje głupotę, złość albo 
beztalencie. Często projekty inspirowane tymi cecha
mi znikają pozornie z pola widzenia, jednak nie umie
rają: zwinięte jak przetrwalniki trującej rośliny czekają 
na swój czas. Wystarczy kaprys historii, drobna zmiana 
preferencji wyborców albo udany atak terrorystyczny 
na Nowy Jork, i bum! Ktoś naprawia historyczny „błąd' 
ojca na Bliskim Wschodzie, paranoik zostaje premierem 
i zabiera się za szukanie „agentów” i za „układ” nad Wisłą- 

a ktoś jeszcze inny tak skutecznie bierze za pysk Węgry- 
że zachwycony red. Igor Jankę pisze o nim książkę. • • °®
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czyli Gdański Teatr Szekspirowski nowoczesnym centrum sztuki

„Teatr jak żaden inny",

rozmowa z prof. dr hab. Jerzym Limonem, dyrektorem GTS 

i k ierownikiem nowopowstałej Katedry Sztuk Scenicznych 

Uniwersytetu Gdańskiego

Unikat na światową skalę 

-  prof. Renato Rizzi 

o idei architektonicznej teatru



GDAŃSKI TEATR SZEKSPIROWSKI NOWOCZESNYM CENTRUM SZTUKI

G d a ń s k i  T e a t r  S z e k s p ir o w s k i  to  p ie r w s z y  o d  n ie m a l  c z t e r d z ie s t u  l a t  t e a t r  

d r a m a t y c z n y  w  P o ls c e , p o w s t a ją c y  o d  p o d s ta w . Id e a  r e k o n s t r u k c j i  t e a t r u  

e lż b ie t a ń s k ie g o , k t ó r y  i s t n ia ł  n ie g d y ś  w  G d a ń s k u , z r o d z i ła  s ię  z  o d d o ln e j in ic ja t y w y .  

F u n d a c ja  T h e a t r u m  G e d a n e n s e , p o d  k ie r o w n ic t w e m  p r o f .  J e r z e g o  L im o n a  

(p r e z e s a  F u n d a c j i  i d y r e k t o r a  G T S ) ,  p o s t a w i ła  s o b ie  z a  c e l  o d b u d o w ę  t e a t r u  

e lż b ie t a ń s k ie g o  i o d t w o r z e n ie  b o g a te j  t r a d y c j i  k u l t u r o w e j  m ia s t a ,  p r z y w o łu ją c e j  

m ię d z y  in n y m i u d o k u m e n to w a n e  w y s t ę p y  a k t o r ó w  a n g ie ls k ic h  z  X V I! w ie k u . 

W  2014 ro k u  t e a t r  po  r a z  p ie r w s z y  p o d e jm ie  g o ś c i . J a k ie  b ę d z ie  z n a c z e n ie  G T S  

w  s k a l i  k r a ju  i E u ro p y ?  A r g u m e n tó w  z a  b u d o w ą  t e a t r u  j e s t  w ie le .  O to  k i lk a  z  n ic h .

POWRÓT DO CZASÓW GDAŃSKIEJ ŚWIETNOŚCI

Gmach Gdańskiego Teatru Szekspirowskiego 
będzie przywoływał dawną świetność Gdańska 
i jego związki z zachodnią Europą. Jest on 
wskrzeszeniem nie tylko 
tradycji wizyt aktorów 
angielskich, ale również 
przypomnieniem roli 
Gdańska jako między
narodowego centrum 
kultury i sztuki. — W całej 
Europie nie ma zbyt wielu  
miast, które mogłyby 
poszczycić się tak silnymi 
związkami z  Szekspirem, 
ja k  Gdańsk. Tradycja 
prezentowania na scenie 
d z ie l s t ra t fo rd c z y k a  
odżyła dzięki Festiwalowi 
Szekspirowskiemu i idei 
budowy Teatru Szekspi
rowskiego w Gdańsku -  
podkreśla Sir Kenneth 
Branagh, ceniony brytyjski aktor teatralny 
i filmowy, reżyser, specjalizujący się w twórczości 
Szekspira. Na przełomie XVI i XVII wieku Gdańsk 
byl dużym i bogatym wielonarodowościowym

miastem. Miał doskonalą lokalizację, poza 
gospodarką rozwijały się w nim znakomicie 
kultura i rozrywka. Około 1600 r. w Gdańsku 
zaczęli się pojawiać profesjonalni angielscy 
aktorzy. Prezentowali swój dorobek, bawili 

mieszkańców, przyczynili 
się do wykreowania 
jednego z najważniejszych 
ośrodków kulturalnych 
w ówczesnej Europie. 
Konsekwencją regularnych 
wizyt aktorów była budowa 
pierwszego publicznego 
teatru w Polsce. Budynek 
funkcjonował jako Szkoła 
Fechtunku i był jedynym 
stałym teatrem miejskim 
przez ponad sto lat.
A rc h ite k te m , k tó ry  
zaprojektował budynek 
w wersji z 1635 roku był 
Jakob van den Blocke, 
Flamand z Mechelen, 
ze słynnej rodziny

artystów, tworzącej w Gdańsku. W latach 
1999-2010 prowadzono prace archeologiczne, 
w wyniku których dr Marcin Gawlicki
dokonał sensacyjnego odkrycia i potwierdził

historyczną lokalizację teatru z XVII wieku. 
Nowy teatr stanie zatem w miejscu 
swojego historycznego poprzednika.

SZTUKA MIĘDZYNARODOWA

Idea odbudowy teatru elżbietańskiego nie jest 
związana wyłącznie z rozwojem przestrzennym 
miasta, ale również z inicjowaniem procesów 
kulturotwórczych wśród jego mieszkańców. 
Głównym założeniem GTS jest prezentacja 
i upowszechnianie kultury teatralnej oraz 
kreowanie rozmaitych działań artystycznych. 
Nowy teatr stanie się międzynarodowym forum 
sztuki, jakiego dotąd w Trójmieście nie było. 
GTS nie będzie miał stałego zespołu 
artystycznego, jego repertuar oparty będzie 
o regularne występy gości z kraju i ze świata. 
To znaczące wzbogacenie oferty dla miłośników 
teatru -  nie tylko szekspirowskiego, gdyż 
postawiono na teatr, który nie jest historyczną 
atrapą, lecz, nawiązując do wspaniałej teatralnej 
tradycji miejsca, sprosta wymaganiom nowo
czesnej dramaturgii.
Ponadto, wszystkie dzia
łania artystyczne będą 
ściśle łączyły się 
z edukacyjnymi.

Niezwykle ważny jest 
aspekt promocji Gdańska 
w obszarze kultury wyso
kiej w skali europejskiej.
-  Z pewnością powinien 
być opracowany taki 
program działalności,
aby siedziba GTS tętniła  
życiem i obfitowała 
w wydarzenia kulturalne 
przez całe dwanaście 
miesięcy. Aby stała się  
ważnym m i e j s c e m
spotkań i atrakcji artystycznych dla gdańszczan, 
Polaków i turystów z zagranicy -  przekonuje 
Prezydent Gdańska, Paweł Adamowicz. Takie też 
są ambicje. Gdański Teatr Szekspirowski będzie

przecież prezentował najwybitniejsze spektakle 
z Polski i ze świata oraz wspierał i edukował 
młodych, uzdolnionych twórców. Pomimo 
tego, że gmach teatru jest jeszcze w budowie, 
GTS jako instytucja artystyczna rokrocznie 
prezentuje widzom rozmaite, często niebanalne 
propozycje. Poprzez oryginalne pomysły 
i widowiska utrzymane w estetyce performa- 
tywności, zarysowuje kształt swojej przyszłej 
działalności. Obok Festiwalu Szekspirowskiego 
(17. edycja w tym roku) wśród najbardziej 
spektakularnych wydarzeń należy wymienić:
happening „Aktorzy przyjechali” i „Pierwszy 
Zjazd Polskich Hamletów w Gdańsku” pod
opieką artystyczną Andrzeja Wajdy oraz 
„Triumf Ognia Ciał i Maszyn” i „Hamleta 
transgatunkowego” w reżyserii Roberta Florczaka.

WARTOŚĆ TURYSTYCZNA

Bryła GTS, zaprojektowana przez światowej 
sławy architekta prof. Renato Rizzi, idealnie 
wpisuje się w kontekst miejsca. Powstaje

unikat architektoniczny 
w skali światowej, który 
z pewnością w przyszłości 
stanie się dla turystów -  
obok słynnego „Żurawia” 
czy Fontanny Neptuna -  
jednym z obowiązkowych 
przystanków na gdańskiej 
starówce. Projekt teatru 
jest pod wieloma wzglę
dami niezwykły. Architekt 
dokonał istnej rewolucji 
w sposobie podejścia 
do rekonstrukcji obiektu 
historycznego: drewniane 
w nętrze elżbietańskie  
umieścił w c iężk ie j, 
ceglanej bryle, niczym 
skarb w szkatułce. 

Owa szkatułka otrzyma przy tym wyjątkową 
funkcjonalność — otwierany dach -  
przez co możliwe będą przedstawienia  
pod gołym niebem, przy naturalnym świetle.



NOWOCZESNA INFRASTRUKTURA SCENICZNA

Najbardziej zaawansowany technologicznie sposób funkcjonowania obiektu oraz jego nowoczesna 
infrastruktura otwierają szeroki wachlarz możliwości aranżacyjnych i scenograficznych. Unikatowe 
cechy obiektu to nie tylko otwierany dach i ścieżka spacerowa na murach wokół budynku. -  GTS to trzy 
rodzaje sceny plus wiele rozmaitych kombinacji, to też specyficzna widownia wzorem teatru elżbietańskiego. 
To daje możliwości, których nie ma żaden inny polski teatr -  zapowiada Włodzimierz Ziółkowski, zastępca 
Dyrektora Gdańskiego Teatru Szekspirowskiego. Otwiera to nowe perspektywy dla trójmiejskich wydarzeń 
artystycznych, przyciągających widzów również z głębi kraju.

WYKORZYSTAĆ SZANSĘ...

Całkowity koszt inwestycji wyniesie około 
86,4 min zł. Budowa obiektu współfinansowana 
jest ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju 
Regionalnego (75%), a także obu samorządów 
(łącznie 25%). Z własnych środków, czyli Miasta 
Gdańska i Urzędu Marszałkowskiego trudno 
byłoby takie przedsięwzięcie sfinansować. 
Koniec wieńczy dzieło, więc wszyscy donatorzy 
i sprzymierzeńcy teatru wyczekują szczęśliwego

finału inwestycji. Niemniej GTS żyje cały czas, 
korzystając na razie z gościnności innych scen. 
Dobrze podsumowują to słowa Mieczysława Struka, 
Marszałka Województwa Pomorskiego: Choć
budynek wciąż je s t  w budowie, to możemy 
bez wątpliwości powiedzieć, że to właśnie 
Gdańsk je s t  polskim domem tego największego 
teatralnego twórcy w dziejach. A zatem: 
je że li Szekspir, to jesteśm y w Gdańsku!

GALERIA FOTOGRAFII

i  „Burza” ,

Teatr Narodowy „Marin Sorescu” w Krajowej, 
Rumunia (spektakl podczas 16. Festiwalu 
Szekspirowskiego w Gdańsku),
fot. Greg Goodale

2 Widok placu budowy GTS

-  stan z marca 2013 roku,
fot. Tomasz Zerek

3 „Aktorzy Przyjechali",

Uroczystość wmurowania kamienia węgielnego,
fot. Przemysław Marczewski

4 „Hamlet Dwóch Czasów: Hamlet Transgatunkowy” , 

reż. Robert Florczak,
fot. Grzegorz Mehring

5 „Hamlet Dwóch Czasów: Hamlet Transgatunkowy” ,

reż. Robert Florczak,
fot. Grzegorz Mehring



UNIKATOWA IDEA ARCHITEKTONICZNA TEATRU
-  PRZED STA W IA  P R O F . RENATO R IZ Z i ,  A R C H IT E K T  G T S

„To niezwykle ciekawe, że w Gdańsku istniał tea tr szekspirowski i uważa się , że byl to pierwszy elżbietański 
tea tr na kontynencie europejskim . Gdy spojrzymy na stare ryciny, mapy siedemnastowiecznego Gdańska, widzimy 

piękne 'miasto. Dzisiaj Gdańsk stracił swój blask i kształt p rzy innych miastach europejskich. Ale utrata charakteru 
to cecha kultury naszych czasów. Problem tkwi w  tym, ja k  przywrócić miastu tożsamość, pamiętając o teatrze 

i Szekspirze. Przyszły teatr ma być spełnieniem marzenia o wolności. Jego dach będzie otw ierał się niczym książka. 
A skoro możemy mieć budynek, którego dach się otw iera, rozw ija skrzydła ja k  ptak, wszystko może się zdarzyć... Dzisiaj 

nie je s t  możliwe, aby całorocznie działający teatr sta l pod gołym niebem. Jak zatem uzyskać jedno , nie poświęcając 
drugiego? W ciągu ostatnich trzydziestu lat w Gdańsku stało się coś bardzo ciekawego -  pojawiła się Solidarność 

-  najważniejszy ruch społeczny w ostatnich latach w Europie. Celem Solidarności było przywrócenie ludziom godności 
i wolności. Dlatego też ten teatr będzie przypominał o wolności. To wolność przełożona na architekturę. W takim teatrze  

będzie możliwy każdy rodzaj widowiska. Swoista architektura teatru ma dać miastu możliwość wyrażenia m arzeń.”

Renato Rizzi - jeden z najwybitniejszych i najbardziej 
niekonwencjonalnych współczesnych architektów.
Zwycięca i Wyróżniany w wielu prestiżowych konkursach 
architektonicznych, między innymi na projekt Pałacu 
Sportu w Trento we Włoszech oraz gmachu Muzeum 
Egipskiego w Kairze. Współpracował przez 10 lat

ze znanym architektem amerykańskim Peterem 
Eisenmanem, z którym stworzył projekty: „Romeo 
i Julia” na Biennale w Wenecji, La Villette w Paryżu, 
Miasto Sławy we włoskim Rovereto oraz budynek 
Opery w Tokio. Laureat międzynarodowego konkursu 
na projekt Gdańskiego Teatru Szekspirowskiego.

otwierany dach

sznurowma

system zapadni sceny

galerie dla widzów

• 1 %  

M e « I I  i

system zapadni widowni 

podziem ie, przestrzeń magazynowa

jeden z wariantów - scena centralna 
(widownia z czterech  stron)

„ T E A T R  J A K  Ż A D E N  I N N Y ”
WYWIAD Z PROF. JERZYM LIMONEM, DYREKTOREM GTS

Kiedy teatr otworzy swe podwoje i „ruszy” 

z repertuarem na własnej scenie?

JL : Otwarcie planujemy na lipiec 2014, ale to będzie 
możliwe, jeśli nie pojawią się niespodziewane 
przeszkody. Szkoda byłoby tracić sezon letni, gdyż nowy 
teatr, niezwykły w swoim kształcie architektonicznym 
i wyposażeniu, będzie niewątpliwą atrakcją turystyczną 
miasta, nie tylko dla teatromanów. Przypomnę, że teatr 
będzie instytucją o charakterze impresaryjnym, bez 
stałego własnego zespołu. Oczywiście, na lato chcemy 
produkować własne przedstawienie szekspirowskie, które 
będziemy pokazywać wieczorami, a w okrojonej wersji 
dla turystów w ciągu dnia.

Dlaczego GTS zrezygnował z  wykonawcy inwestycji 

i ogłosił nowy przetarg?

JL : GTS został zmuszony do zrezygnowania z głównego 
wykonawcy przez niego samego. Po prostu tempo prac 
spadało z miesiąca na miesiąc i sytuacja nie ulegała 
zmianie. I to pomimo listów, ponagleń, ostrzeżeń. 
Myślałem, że tylko za komuny możliwa była sytuacja, że 
budowa stała, bo „nie dowieźli stali” , ale tu też takie 
niespodzianki się zdarzały. W końcu sytuacja stała się 
dramatycznie niekorzystna dla inwestycji, straciliśmy 
nadzieję na jakąkolwiek zmianę. Tak zwany „przerób” 
miesięczny wynosił niewielki ułamek tego, co przewi
dywał harmonogram. Nie było innego wyjścia: musieliśmy 
wypowiedzieć umowę i ogłosić nowy przetarg.

Nowym wykonawcą została sopocka firma NDI. Jaka 

przed inw estycją rysuje się teraz perspektywa?

JL : Nowy wykonawca podjął się zakończenia inwestycji 
w czasie nas satysfakcjonującym, czyli 11 miesięcy. Jeśli 
zostanie on dotrzymany, teatr będzie ukończony w terminie 
pozwalającym na otwarcie w połowie przyszłego roku.

GTS to oryginalna inicjatywa w skali europejskiej,

a może i światowej, którą Gdańsk chce się pochwalić. 
Jak przebiega promocja teatru w świecie?

JL : Promocję dopiero szykujemy. Skuteczna akcja 
w skali światowej wymaga jednak sporych pieniędzy 
a takich nie mamy. Chcielibyśmy, żeby władze miasta 
dostrzegły w teatrze doskonalą okazję do promocji 
Gdańska, jako miasta tysiącletniej, międzynarodowej 
kultury. Nasz teatr świetnie do tego się nadaje, łącząc 
tradycje różnych narodów, Anglików (aktorzy), Flamandów

(budowniczym teatru był Jakob van den Blocke), 
Niemców i Polaków. Dlatego liczymy na moment otwarcia 
teatru, przyjazd Wielkich tego świata, no i wynikające 
z tego nagłośnienie medialne. Marzy nam się też film, 
taki fabularyzowany dokument, najlepiej wyprodukowany 
przez BBC o wspanialej tradycji działalności aktorów 
angielskich w Gdańsku. Sprawa jest „rozwojowa” .

Z jakim zainteresowaniem GTS spotyka się za granicą?

JL : Przede wszystkim z zaskoczeniem, że już w XVII wieku 
kontakty teatralne Gdańska z zachodem były tak żywe 
i intensywne. Niestety, do dziś żelazna kurtyna zbiera 
swe żniwo: wiedza o naszej kulturze jest zatrważająco, 
niska. Jestem głęboko przekonany, że nasz teatr 
przebije się przez ten mur niewiedzy, tym bardziej, 
że planowane działania edukacyjne mają mieć charakter 
międzynarodowy. Trafienie z informacją do młodzieży 
jest naszym ważnym celem.

Przybytek kultury w budowie, ale teatr jako instytucja 

cały t z a s  działa. Czego możemy spodziewać się 

w najbliższych miesiącach?

JL : W kwietniu planujemy wspaniały koncert flamandzkiej 
artystki Caroll Vanwelden, która zaśpiewa bardzo 
ciekawie zaaranżowane sonety Szekspira. Latem to 
międzynarodowy Festiwal Szekspirowski i sesja naukowa 
poświęcona „językom władzy / językom sztuki i teatru” . 
Inspiracją sesji jest 20. rocznica słynnej inscenizacji 
„Tytusa Andronikusa" Szekspira przez rumuńskiego 
reżysera 5ilviu Purcarete. Wydawało nam się, 
że jest to znakomita klamra czasowa, by się zastanowić 
nad tym, co się właściwie wydarzyło w ciągu tych 
dwudziestu lat, w sztuce, teatrze, estetyce, polityce; 
które z nadziei się spełniły, które nie; jak zmienił się 
język dyskursu o sztuce, języki sztuki i język polityki 
/ władzy? Jest tu mnóstwo ciekawych zagadnień, dlatego 
zaplanowaliśmy to jako cykl paneli dyskusyjnych, 
z udziałem mądrych ludzi z różnych dziedzin, sztuki, 
polityki, dziennikarstwa, nauki. Planujemy też 
happening artystyczny „Pierwsze publiczne otwarcie 
dachu” , najprawdopodobniej na wiosnę przyszłego 
roku. Zapoczątkuje to szereg wydarzeń artystycznych 
poprzedzających otwarcie teatru. GTS, wraz z Teatrem 
Muzycznym w Gdyni, jest również zaangażowany 
w powołanie nowego kierunku na Uniwersytecie Gdańskim 
„Zarządzanie instytucjami artystycznymi” .



PATRON IDEI BUDOW Y TEA TRU  SZEKSPIRO W SKIEG O  W GDAŃSKU  

JK W  KSIĄŻE WALII

G d a ń s k i  T e a t r  S z e k s p i r o w s k i  to:

•  teatr powstający w miejscu XVII-wiecznej • pierwszy od niemal czterdziestu lat teatr
gdańskiej Szkoły Fechtunku, w której wysta dramatyczny zbudowany w Polsce od podstaw
wiano sztuki Szekspira .„pod gołym niebem”

• inicjatywa, którą popierają między innymi:
• „postmodernistyczna rekonstrukcja” teatru Andrzej Wajda, Sir Peter Hall, Kennet Branagh,

elżbietańskiego Tadeusz Mazowiecki

•  budynek teatralny z otwieranym dachem • nowoczesne centrum sztuki
-  unikatowy projekt w skali światowej

• atrakcja turystyczna na skałę międzynarodową

W szystkie zd jęcia  makiet pochodzą z biura Generalnego Projektanta Arch. Renato R izzi; Pro.Tec.O , Pool Engineering
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   REKLAMA

każdego roku ponad pót miliona Polaków decyduje się 
na zabiegi estetyczne w  gabinetach chirurgii plastycznej. 
Z roku na rok zainteresowanych jest coraz więcej. 
Rejenci najczęściej wybierajg: korekc ę nosa, 
powiększenie piersi, plastykę powiek, ifting twarzy 
oraz plastykę brzucha.

dr n. med. Piotr Osuch
specjalista chirurgii plastycznej

mailto:gts@teatrszekspirowski.pl


T U R Y S T YK A  M ED Y C ZN A

(W  Za lifting twarzy trzeba w USA zapłacić 
ok. 16 tys. dolarów. W Polsce zaledwie 
2,5 tys. doi. Zabieg liposukcji pośladka 
kosztujący w Stanach 14 tys. doi. u nas 
wyceniany jest na 1,5 tys. doi.

na którą przeznaczono ok. 4 m in  zło
tych, ma p rzyczyn ić się do zw iększenia 
atrakcyjności polskiej oferty.

Kto się leczy w  polskich  gabinetach? 

W zd łu ż  zachodniej granicy na jw ię
cej jest N iemców, na W ybrzeżu  sporo 
przyjezdnych  ze Skandynaw ii. -  M am y 
ogrom ny potencjał. M ożem y śmiało 
konkurować z Turcją , która jest liderem  

na rynku turystyki medycznej w  Europie 
-  mówi Magdalena Rutkowska z Ameds 
Centrum , członka konsorcjum  przygo
towującego program prom ocji. Turec
kie k lin ik i i gabinety ju ż  od sześciu lat 

prom ują za granicą swe usługi w łaśnie 
w  porozum ieniu z tamtejszym rządem.

W  porów naniu  z  zagranicą Polska 
oferuje bardzo korzystne ceny. Za lifting 
twarzy trzeb aw U S A  zapłacić ok. ló ty s . 

dolarów. W  Polsce zaledwie 2,5 tys. doi. 
Zabieg liposukcji pośladków kosztujący 
w  Stanach 14 tys. doi. u  nas w yceniany 
jest na 1,5 tys. doi. W  przypadku by-pas- 

sów ceny wynoszą odpowiednio: 44 tys. 
i 10,3 tys. doi.

W edług raportu globalnej firm y ba

dawczej TechSciResearch dynam iczny 
wzrost polskiego ryn ku  tu rystyki m e

dycznej ma być także rezultatem krót
kiego czasu oczekiw an ia na zabiegi 
oraz bardzo wysokiego poziom u usług. 
M am y świetnych lekarzy, wyposażenie 

gabinetów nie odbiega od tego, co m oż

na zobaczyć na Zachodzie . Dlatego we
dług badań Grail Research Polska ma być 
w  Europ ie jednym  z trzech najbardziej 

perspektyw icznych kierunków  dla za

granicznych pacjentów.

Polska wyrasta 
na jednego z liderów 
św iatowego rynku 
turystyki medycznej. 
Na operację 
w  polskich gabinetach 
zdecydowało się 
w  ub. roku aż 330  tys. 
obcokrajowców.

Tanie zęby z Polski
O grom nym  powodzeniem  cieszą się 
też po lsk ie  gabinety stom atologicz

ne. N ic dziwnego: różn ice w  kosztach 

sprawiają, że na leczenie ściągają tłum y 
Brytyjczyków, Skandynawów czy N iem 

ców. Jeśli np. za w ybielanie w  W ie lk ie j

Brytanii trzeba zapłacić równowartość 3 
tys. złotych, to w  Polsce trzy  razy m niej. 
Za wstawienie im plantu , który na W y
spach B rytyjsk ich  oznacza koszt 12 tys. 
zł, w  po lsk im  gabinecie płaci się 4,5-5 
tys. zł. P rzy  czym obcokrajowcy nie m u

szą się czym ko lw iek m artw ić: je ś li ty l
ko sobie zażyczą, k lin ika  odbierze ich 
z lotniska, załatwi hotel, nawet poleci re
stauracje. O barierach językowych n ik t 

nawet n ie wspom ina. -  Cały nasz perso
nel, od recepcjonistek po lekarzy, m ówi 
po angielsku. A  ponieważ przybyw a 
nam pacjentów z W łoch , nasi pracow
n icy  posługują się także tym językiem  

-  m ówi Jadwiga Szym eczko, m enedżer 
krakow skie j k lin ik i stomatologicznej 
Indexm edica. K lin ik a  przyjm uje rocz
nie ok. 500 pacjentów i dynam icznie się 

rozw ija . Gdy w  połowie ubiegłego roku 
debiutowała na rynku NewConnect war
szawskiej G ie łdy Papierów W artościo
wych , notowała prawie 40-procentowy 

wzrost obrotów i  b lisko 50-procentowy 
wzrost zysku  netto.

M edyczny biznes na usługach dla cu
dzoziem ców nie sprowadza się ju ż  w y

łącznie do zabiegów. To kom pleksowa 
oferta leczniczo-wypoczynkowa. K lin ik i 
mają um owy z hotelam i, które oferują 

pacjentom  w ycieczk i ze zw iedzaniem  
miast i rekreację z polami golfowymi czy 
kortam i tenisowym i.

Powodzeniem  cieszą się także p o l
skie uzd row iska . -  Operatywność lo 
kalnych przedsiębiorców spowodowała, 

że kuracje lecznicze w  naszym uzdrow i
sku zdom inow ali N iem cy -  m ów i Ro
land M arcin iak , bu rm istrz Swierado- 

wa-Zdroju. Podobnie jest w  zachodniej 
części W ybrzeża. Giełdowa spółka tu ry
styczna Interferie zainwestowała p rze

szło 100 m in  z ł w  luksusow y 600-miej- 

scowy hotel w  Św inou jśc iu , którego 
głównym i pod względem liczby gośćmi 

m ają być kuracjusze niemieccy.

Leczenie ponad granicami
Bez względu na koszty prom ocji o na
pływ ie zagranicznych pacjentów decy

duje wysokość kosztów  ponoszonych 
na w yjazd  do Polski. A b y  obcokrajow

com opłacało się p rzy jeżd żać, ró ż n i
ca w  cenach usług m usi przekraczać

D A N U T A  W A L E W S K A , A D A M  W O Ź N IA K

Polskie silikony, 
arabska liposukcja
Modelka Adriana Karembeu ma najczęściej k o p io w a n y  na świecie k szta łt  nóg. U s ta  -  oczywiście Angelina Joiie, 
nos -  Nicole Kidm an, brodę -  Sandra Bullock, piersi -  modelka Gisele Bundchen, a pupę -  Jennifer L o p e z .  
W s z y s t k o  t o  m o żn a  sobie z a f u n d o w a ć ,  a p rzy  okazji je s zc z e  p o z w ie d z a ć , bo tu rys tyk a  m e dy czn a  kwitnie.
Celem w yc ie cze k amatorów operacji plastycznych coraz częściej staje się Polska.
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• artość światowego ry n ku  
tu rystyk i m edycznej jest 

szacowana na 40-60 m ld  
I do1 ;rów. I  rośnie o 20 proc. roczn ie . 

IT o  edna z najszybcie j rozw ija jących  

I hę dziedzin na świecie. Na p ierw szym  
I mirjscu umacnia się Brazylia , gdzie kult 

I  pięknego ciała jest najsiln iejszy. A le  jed- 
I  nym z liderów tego wzrostu jest Polska. 
I  Według ostrożnych szacunków w  ubie- 
I  giym roku na zabieg w  po lsk ich  gabine- 

I  h zdecydowało się przynajm niej 330 
I  tys. obcokrajowców. W  kasach zostawili 
i  110-950m in złotych. D ynam iczny roz- 

l w°j branży sprawił, że rząd zdecydował 
| s,t nawet zaliczyć turystykę m edyczną 

|  0 S^ P y  15 polskich  specjalności eks
portow ych , objętych specjalnym  pro

gramem promocji za granicą. Promocja,
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30 proc. Tymczasem wielkość tej różn icy 
w  dużym  stopniu kształtu ją relacje w a
lutowe. A  prognozy faworyzują złotego. 
W  miarę jego wzm acniania atrakcyjność 

leczen ia  w  Polsce m oże się zm nie jszać. 
Jednocześnie słabość złotego m oże też 
m ieć dla po lsk ich  gabinetów złe strony.
-  M ateriały do im p lantów  sprowadza
m y ze strefy euro. Rosną przez to kosz

ty  -  tłum aczy M ariu sz D uda, w łaśc icie l 
katow ickiej K lin ik i Im planto log ii i Sto
matologii Kosm etycznej D uda C lin ic .

N ow ą szansą d la polskiego ry n 

ku  tu rystyk i m edycznej m a być tym 
czasem  u n ijn a  dyrektyw a o leczen iu  
transgranicznym . W ejdzie  w  życ ie  je- 

s ien ią  tego roku . -  Obywatele kra jów  
u n ijn ych  na podstawie ubezp ieczen ia  
we własnym  państwie będą m ogli się le 

czyć na terenie całej U E . To spowoduje 
nap ływ  pacjentów tam, gdzie jest dobra 

jakość, n iższe  ceny i  m n ie jsze ko le jk i
-  tw ierdz i A rtu r  G osk , prezes Po lskie

go Stowarzyszenia Turystyki Medycznej. 

Jego zdaniem  nowe przepisy sprawią, że 
w  Eu ro p ie  b ranża w zrośn ie  w  n a jb liż 
szych  dw óch-trzech  latach nawet p ię
ciokro tn ie . A  ca łk iem  pokaźną część 

z tego tortu m a szansę zgarnąć Polska.
A le  zag ran iczna ko n ku ren c ja  n ie  

śp i. Dlatego dla p rzyc iągn ięc ia  w ięk 
szej lic z b y  k lien tó w  potrzebne będą 

dodatkowe oferty. W ie lu  pacjentów  
k lin ik  ch iru rg ii p lastycznej chętnie łą

czy  pobyt w  szp ita lu  ze zw iedzan iem  

kra ju , gdzie zdecydowali się up iększyć 
czy  odm łod zić . To dlatego Budapeszt 

w ygryw a z W arszawą.

Poprawianie celebrytów
Z agran iczn i pacjenci k lin ik  p iękności 
n iechętnie zdradzają nazw iska. Ró żn ią  

się tym  od p o lsk ich  celebrytów, k tó rzy  

pub liczn ie  opowiadają nawet o planach 

„pow iększen ia pu n ktu  G” -  jak  obwie
ściła to w  program ie te lew izy jnym  ak

torka Ew a K asp rzyk . M aria Czubaszek 

przyznała , że popraw iła sobie pow iek i, 

a Kayah , że jest po korekcie nosa. W cze
śniej zabiegi n iem al na oczach czyte l
n ikó w  przeprow adziły  sobie ce lebrytki 

Anna i M aria Bojarskie, po czym  chętnie 

relacjonowały, ja k  się czu ły  po odsysa

n iu  tłuszczu .

Doda m a ju ż  np. zaplanowane, co 
zrob i na starość ze zm arszczkam i. „N a
wet je ś li po latach będę wyglądać tak 
ja k  teraz wygląda Brig itte Bardot, czy 

li  będę pom arszczona jak  b rzoskw in ia  
po p rze jśc iach , bez w ahan ia naciągnę 

się j ak guma w  gaciach i  n ie  będę się tym 
przejm ować!” -  deklaru je w  rozm owie 
z serw isem  Po lki.p l.

Z ag ran iczn i pacjenci n ie  zw ierza ją  

się chętnie z  tego, co i  k ied y  chcą sobie 
poprawić. P rzyzna ją  jedynie , że opera- 
cj e plastyczne w  Polsce i  na W ęgrzech są 
dla n ich  o w iele tańsze n iż  w  k lin ikach  

na Zachodzie, a j akość usług jest porów
nyw alna . Do tego stopnia, że na popra-

'J ' Zagraniczni pacjenci niechętnie zdradzają 
nazwiska. Różnią się tym od polskich 
celebrytów, którzy publicznie opowiadają 
nawet o planach „powiększenia punktu G".

w ęu ro d yp rzy jeżd ża ją  do Po lski nawet 
lekarze z Zachodu. Jak znajdują k lin ik i?  

Najczęściej w  Internecie. W iedzą dosko
nale, jakie pytania pow inni zadać, zanim  

zdecydują się na wybór i czemu się p rzy
glądać ju ż  na m iejscu.

Zabiegi w pakietach
Zdaniem  H e lm uta W achow iaka z  U n i

w ersytetu  S z tu k i Stosowanej w  Bad  
H onnef w  N iem czech , k tó ry  za jm u je  

się oceną ry n k u  tu rystyk i m edycznej, 
zaczynają się n ią  interesować ró w n ież 

b iura podróży, które oferują pakiet ope

racja plus zw iedzanie. I  p rzypom ina , że 
powodów, dla których cudzoziem cy w y

b ierają „op cję  w sch o d n ią”, jest w ięce j 

n iż  jedyn ie  n iska  cena: k ró tszy  jest czas 
oczekiw an ia  na zabieg bądź też n ie  jest 

on dostępny w  ich  k ra ju . Bardzo często 
zdarza się , że  z potencja lnym  pacjen

tem podróżuje jego rodzina , bo po bole
snym zabiegu m iło jest m ieć obok siebie 

kogoś bliskiego.
A le  i  k lin iko m  n iem ieck im  udaje się 

ściągnąć zagranicznych pacjentów. W e

dług w yliczen ia N iem ieckie j Rady T u ry 

styk i w  2010 r. k lin ik i p iękności w  tym  

k ra ju  ściągnęły 77 tys. cudzoziem ców

chętnych do poprawienia urody, którzy 

w ydali 930 m in  euro. B y li to najczęściej 
Am erykanie , bo w ic h  kraju takie opera
cje, jak zresztą większość usług medycz- 

nych, są horrendalnie drogie. Przyjecha
li  pacjenci z Rosji, gdzie warunki w - zpi- 
talach są fatalne, czy  wreszcie z kr jów 
Bliskiego W schodu. Zdaniem  prof Wa
chow iaka po lsk ie k lin ik i p rzy  dobrze 

pomyślanym marketingu bez większych 
problemówmogą przejąć tych klientów. 
Tyle że w  N iem czech ju ż  istnieją w\ pe- 
cjalizow ane agencje podróży, któi e są 
w  stanie dotrzeć do Am erykanów, Ro
sjan i Arabów. Stefan Boeckle, dyrektor 
generalny Heliosa -  niemieckiego fc iura 
podróży wyspecjalizowanego w  ta kich 
usługach -  podkreśla jednak, że pobyt 

w  klinice m usi stanowić część prognmu, 
a nie całość oferty. -  Naturalnie, jeśli po
zw oli im  na to ich stan zdrowia po zabie
gu -  dodaje. A le  tacy k lienci oprócz wi

zyty  w  klin ice najczęściej rezerwują tak
że pobyt w  hotelu, lim uzynę, nierzadko 
b ilety do teatru czy  opery. Boeckle pod
kreśla jednak, że jeśli jakieś biuro podró
ży  jest zainteresowane taką działalno

ścią, to powinno się pospieszyć, bo kraje 
Zatoki Perskiej, zw łaszcza Zjednoczone 

Em iraty  A rabskie, same starają się wejść 

w  ten segment turystyki. Ju ż  budują luk

susowe szpitale i zatrudniają w  n ic i; spe

cjalistów z Zachodu.
Podczas tegorocznych M ię d z y n a 

rodow ych Targów Turystycznych  ITB 

w  B e rlin ie  opublikow ano raport do
tyczący na jnow szych  trendów w tu

rystyce. A u to rzy  w skazu ją  w  nim, że 
szukających  m ożliw ości zrobienia do
brej operacji p lastycznej będzie coraz 

w ięcej, bo społeczeństwa się starzeją. 

Przestrzegają jednak , że pojawiają się 
nowe zagrożenia, jak  chociażby kłopo

ty z matkami-surogatkami, nie mówiąc 
o pozysk iw an iu  organów do transplan

tacji z n ie legalnych źródeł. To dlatego 

kraje takie jak  Węgry, C zechy i Polska 
mają zysk iw ać na popularności, ponie

waż oferują usługi na poziom ie za nie

wygórowaną cenę. Na razie, jak wyn i kJ 
z  badań firm y  konsultingowej IP K  *n" 

ternational, 3 -4proc. światowej popula
c ji podróżuje w  celu naprawienia sobie 
defektów urody bądź podreperowania
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zd; rwia. A le  ju ż  52 proc. Europejczy- 

kó dopuszcza m ożliwość, że m ogliby 
zd eydować się na taką im prezę.

laudia Staedle z D r.Ho liday, nie- 
m i ckiej firm y zajm uj ącej się turystyką 
m Tyczną, tłum aczy, że w ykres wzro- 
sti popytu na takie usługi będzie m iał 
ks, i ałt kija hokej owego, czy li będzie rósł 

ba dzo szybko. D r.H o liday jest częścią 

ni' nieckiego biura podróży Rewe i spe- 
cj< izuje się w  ofertach w iązanych , jak  

na przykład zw iedzanie p lus program 
oc: hudzający bądź wycieczki np. po Bu
dr reszcie plus w izyta u stomatologa czy 

te: zwiedzanie Stambułu i laserowa chi- 

n; rgia oka. Ze statystyk podawanych 
przez D r.Holiday w yn ika , że liczba  ta- 
kirh wycieczek wzrosła w  latach 2003- 

- 1 7  z 30 do 300 tys., a Staedle progno
zuje wzrost w  tym  roku o przynajm niej 
15 proc. Dla porównania według danych 

Międzynarodowej O rgan izacji T u ry 
stycznej liczba turystów ogółem ma się 
w tym roku zw iększyć o ok. 4 proc.

Nie wszystko się udaje
Czy są zagrożen ia zw iązan e  z ope- 

,a( jam i p lastycznym i? Pew n ie , że  są. 
âk jak  w  p rzyp ad ku  w szys tk ich  in 

nych zabiegów ch iru rg ic zn ych . P o l
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Operacje plastyczne 
nie zawsze się 
udają. Brytyjski 
„Daily Mail" pisał 
ostatnio o Brytyjce, 
której odwróciła się 
silikonowa wkładka 
w  pośladku.

ska p isarka  i m a larka  H anna B aku ła  
p rzez lata procesowała się po tym , jak  
uznała , że podczas liftingu została za
każona gronkowcem  złocistym . P ro 

ces trw ał d z iew ięć  lat, zako ń czy ł się 
w  sie rp n iu  2012 r. u n iew inn ien iem  le 
karza, któ ry  ten zabieg przeprowadził. 

B ry ty jsk i „D a ily  M a il” p isał n iedawno 
o B rytyjce , której odwróciła się s iliko 

nowa w k ładka w  poślad ku  i  zam iast 
kształtnej p up y wg kultowego b razy
lijskiego w zoru  m iała jeden pośladek, 

z którego sterczała proteza. 25-letn ia 
Lau ra  Y a rd ley  za  4 tys. fu n tó w  z ro 
b iła  sobie w  W ie lk ie j B ry tan ii opera

cję p o w iększen ia  b iu stu  z  ro zm ia ru  

A  do D D , bo n ie  chciała wyglądać ja k  
ch łopak. Jej p rob lem  zaczą ł s ię , gdy 
jedna z w kładek wypadła po tym , ja k  

p uścił szew.
K lin ik a  uznała reklam ację, stw ier

dzając, że organizm  odrzucił im plant, 
ale pacjentka m usiała poczekać siedem 

m iesięcy na ponowną operację, bo rana 
po p ierw szym  zabiegu m usiała się za

b liźn ić . Ostatecznie powtórna operacja 

się udała. Teraz jednak Yardley ostrzega: 
„Trzebasię dobrze zastanowić, czyjeste- 

śmy gotowi na konsekwencj e, k iedy taka 

operacja się nie uda”.

Piosenkarce Tony Braxton, która w y
dała kilkadziesiąt tysięcy dolarów na po
prawę b iustu , w  jednej z p iersi eksplo

dowała s ilikonow a wkładka. Od tego 
czasu m ówi, że m a do skalpela zdrowy 
dystans. Jamie Lee Curtis też m iała złe 

doświadczenia, bo k iedy odessała so
bie tłuszcz z ud, okazało się, że wyglą
da nieproporcjonalnie, ponieważ gdzie 
indzie j ma go zbyt dużo. -  Od tej pory 

nie mogę się pokazać w  kostium ie ką
pielow ym  -  przyznaje .

W  Polsce zainteresowanie chirurg ią 

plastyczną wzrosło od em isji programu 
„Sekrety ch iru rg ii” o k lin ice, którą k ie 

ruje dr. M arek Szczyt. Teraz na operację 
trzeba w  niej czekać nawet dwa lata. N ie 

m ajednakm owy, aby wyciągnąć od ch i
rurga jakiekolw iek nazwisko pacjenta, 
który sam publicznie nie ujawni, że prze

szedł taki zabieg -  j ak zrobiła to właśnie 
Maria Czubaszek. Natomiast nie ukrywa 

on, że je śli słyszy, iż  jakiś pacjent chce 
wyglądać jak  Brad Pitt czy  pacjentka 

jak Catherine Zeta-Jones, to trzeba ich 

przede wszystkim  skierować do psycho
loga. I  przyznaje: -  Chirurg nie jest czaro

dziejem. Wszystkiego nie jestem w  stanie 
zrobić, zw łaszcza gdy w idzę, że pacjent 

ma zupełn ie in n y  problem , "w

T U R Y S T YK A  M E D Y C ZN A
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talentu. K ied y  w  końcu n ią  zostałam, 
Na górze: Beppe J ^
Grillo, po prawej: chciałam  być wolna. N ienawidzę kłam-
Irina Gundareva, stwa, doprowadza m nie do szaleństwa,

z błoga' Big/^la ekranU G dy w  redakcji natykałam się na cenzu
rę, zm ieniałam  pracę. W  Rosji h istorie

0 korup cji są automatycznie b lokowa
ne. N ikt nie w yjaśn ia dlaczego, to n ie
istotne. W łaśnie dlatego zaczęłam  pro

w adzić blog -  opowiada w  reportażu 
te lew iz ji A l-D żaz ira  Ir in a  Gundareva, 
autorka błoga IrinaGundareva.com .

Ir in a  m ieszka w  Czelab ińsku , w ie l
k im  ośrodku przem ysłowym  na U ra

lu . Jednym  ze skandali, które próbuje 
u jaw n ić , jest n iew o ln icza praca n ie le
galnych em igrantów na lokalnym  w y
syp isku  śm ieci. Zab iera tam reporte

ra A l-D żaziry . W  slum sach m ieszkają 
przestraszeni lu d zie , uciekają przed 

kam erą, ktoś dzw on i po „szefa”. „Bę

dzie n iebezp ieczny” -  ostrzega Ir in a . 

„W spółpracuje z lokalnym i władzam i, 
n ienaw idzi dziennikarzy. I  dlatego lo 

kalne m edia nie pokazu ją tego, co się 

dzie je na w ysyp isku . Tylko  b logerzy
1 in n i szaleńcy opisują takie rzeczy”.

I
nternet pęka w  szw ach  od ran

kingów p róbu jących  uporządko
w ać blogosferę. N ajlepsze błogi. 
N a jp o p u la rn ie jsze  błogi. Najbard iej 

w p ływ ow i blogerzy. Jak  ocenić, kto est 
tak naprawdę najbardziej wpływów gm 

autorem w  sieci? N ie da się. A  czy  da się 
z rob ić  listę na jw iększych  gwiazd roc
ka? M ożna spróbować, posługując się 
faktam i. L iczb ą  sprzedanych  płyt ozy 

nagród Gram m y. D la  b logerów m. >że 
to być liczb a  fo llow erów  na T w ittc  ze, 
e-m ailowych subskrybentów, miesięcz
nych  odw iedzin strony. N uda. Ponżej 
przedstawiam y w ięc naszą subiektyw
ną listę  na jc iekaw szych  światów' och 

blogerów. K ażd y  z n ich  na swój sposób 
zm ien ia świat. W  w iększości przypad

ków  na lepsze.

BeppeGrillo.it
W ło sk i p o lityk  i  bloger Beppe Grillo 
zaczynał karierę jako ko m ik  występu
jący  w  k lubach , a potem w  telewizji. 

W  kró tk im  czasie udało m u się obrazić 
najbardzie j prom inentnych  włoskich 

polityków . D oszło  nawet do tego, że 

pod koniec lat 80. dostał zakaz wystę
pów  w  te lew iz ji pub licznej.

M isją G rilla  jest oczyszczenie wło

skie j sceny po lityczne j. W alczy  ze sta
tus quo, korupcją i skandalami. Wbiogu 
opublikow ał listę parlam entarzysów, 

k tó rzy  b y li skazan i za jakiekolwiek, 
nawet na jd robn ie jsze przewinienia. 

Pub likację  nazyw a O peracją Czysty 
Parlam ent. Beppe tw ie rd z i,, że nawet 
na jn ieb ezp ieczn ie jsza  d z ie ln ica  Ne
apolu m a n iż szy  odsetek przestępców 

n iż  w łosk i parlam ent.

M A R I A N N A  S A S K A

Bogowie blogosfery
Popularny bloger jest jak gwiazda rocka. Ma f a n ó w ,  których inspiruje. Są bloge rzy bardziej w p ły w o w i 
niż politycy, inni posiadają w łasne imperia medialne. S ą  i indie b loge rzy, k tó r z y  bojkotują wielkie w y tw ó r n ie  
i b e zpo ś re d nio  docierają do wąskiej grupy od b io rc ó w . Są i ta c y, k tó r z y  ryzykują życie, aby prze ka zać  

p raw d ę  o otaczającej ich rze c zyw isto śc i.

Grillo jest propagatorem wolnego 
Int rnetu. W okół błoga BeppeG rillo .it 
zrzesza tysiące lu d z i i za jego pośred
ni, iwem organizuje u lic zn e  dem on

stracje. Skutecznie udaje m u  się om i
jać tradycyjne m edia i bojkotować te- 
le v 'iz ję . Swoją m isję głosi w  Internecie 
in ulicach.

jest nazyw any księciem -clownem  
wJ sklej po lityki. „Moje słowa to moje 

pi olety. Zacząłem  coś, czego n ik t nie 
be lzie w  stanie powstrzym ać. To jest 
epidemia, ale lud zie  w reszcie odnaleź
li traconą nadzie ję” -  m ów i w  CN N . 

A sceny krzyczy  do wiwatującego tłu - 
nn „Oni nadal nie rozum ieją, co zm ie
rz w ich stronę!”.

W 2009 r. G r illo  założył ru ch  p o li
tyczny M ovimento 5 Stelle (Ruch  P ię
cie Gwiazd). Sam Beppe n ie  kandyduje 

w vyb°rach. Jednym  z powodów jest 
to. że w  1980 r. został u zn an y  za w in 

nego spowodowania w ypad ku  dro- 
owego, w  któ rym  życie  straciły  trzy  

osoby. W  w yborach parlam entarnych 
w 2013 r. Ruch  P ięciu  G w iazd  zdobył 
ponad 25 proc. głosów.

Grillo jest k rytykow any jako dema
gog i populista. P rzec iw n icy  w ytykają 
•nu także styl życ ia , k tó ry  n ie zawsze 

stoi w zgodzie z  jego postulatam i, 

nP- ekologicznym -  w ypom inają bło- 
gerowi, że m iał kiedyś jacht m otorowy
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lhnaGundareva.com
Od dziecka m arzyłam , żeby być 

dziennikarką, ale sądziłam ,, ze me mam

2 kwietnia 2013
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W yw iązu je  się szarpanina, „sze f” 
próbuje wyrwać kamerę, straszy. „Moje 

dorosłe dzieci w iedzą, co robię. To im  
się n ie podoba, w ięc próbują m nie po
wstrzym ać. Ciągle się o mnie m artw ią. 
Moja córka raz wpadła w  histerię. Pod

palono mój garaż, synowi podrzucono 
m arihuanę, przetrzym ywano m nie nie
legalnie na kom endzie po licji, ciągano 
po sądach. W  końcu zrozum iałam , że 

nie powinnam  m ówić dzieciom  o tych 
w szystkich  perypetiach”.

K ie d y  Ir in a  zaproponowała swoje
mu wydaw cy opublikow anie h is to rii 

o wysypisku śm ieci, odmówił. Chce naj
pierw się przekonać, jaka będzie reakcja 
w ładz po tym, j ak Gundareva opisze h i

storię w  blogu.

BigAIBrand.blogspot.com
Big A l n ie jest bohaterem. K iedyś w a l

czył o wolność, teraz stara się przeżyć. 
A l m ieszka w  S yrii, w  Homs. Ogląda 

Sim psonów i słucha N ine Inch  N ails. 
Lu b i gotować. O swoim  codziennym  
życ iu  p isze w  blogu „Thoughts and 
feelings of a Syrian freedom fighter” 

(Myśli i uczucia syryjskiego bojownika 
o wolność -  BigAlBrand.blogspot.com).

Protesty w  Syrii rozpoczęły się w  mar

cu 2011 r. A l był jednym  z m łodych lu 

dzi, k tó rzy  w ysz li na u lice. W ie rzył, że 

protesty przyniosą wolność, jak w  Egip
cie i Tunezji. A le  nie w  Syrii. A l zaczął 

blogować we w rześn iu  2011 r., w  swoim 
pierw szym  poście napisał: „Nadchodzi 

w ie lk i, z ły  w ilk . N ikt nie wie, jak  w y
gląda”. K iedy  zginął jego przyjac ie l, A l 

napisał w iersz. Był zaskoczony tym, jak
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T h e lt-D o esn ’t-M a tte r  S u it : S y lv ia  
P la th ’s  Lovely, L ittle-K n o w n  V in ta g e  
C h lld ren ’8 B o o kP r i n t s !

Am erican Apparef

G R U B E S P R AW Y

ście z aparatem. K ied y  zauw ażył ko 

goś szczególnie ciekaw ie ubranego, 
robił m u fotę. Niedługo potem zaczął 
um ieszczać zdjęcia w  blogu TheSarto- 
rialist.com .

Jego styl to fotografia u liczn a  po
łączona z  modową. To, czy Schum an 
rzeczyw iśc ie  jest dobrym  fotografem, 
może podlegać dyskusji... Jak sam p rzy
znaje, n ie interesuje go wnętrze lu d zi, 
których fotografuje, tylko ich  styl.

Ostatni k rzyk  m ody z T he Sartoria- 
list? K la p k i B irkenstock i grube, w e ł

niane skarpety. „To pom ysł dla kobiet 
i  m ężczyzn . Sam m uszę się przełam ać 
i  kup ić parę. Żeby dobrze wyglądać, nie 
chodzi tylko o model buta, ale dopaso

wanie go do odpowiedniej skarpety. Ten 
styl jest odpowiedni tylko w  paździer

n iku , listopadzie, kw ietn iu  i m aju, w ięc 
lepiej się pośpiesz" -  radzi Schuman.

TheSelby.com
Zdjęcia odjechanych domów zdom i
nowały serwis Pinterest, a wnętrzarskie 
błogi m ają się całkiem  n ieźle . Jednak 

żeby w yjść ponad przeciętność, trzeba 
nawet do najoryginalniejszego designu 
podejść w  jeszcze bardziej oryginalny 
sposób. W ie  o tym  doskonale Todd Sel- 

by, twórca błoga TheSelby.com. Trudno 
go w łaściw ie nazwać błogiem dekora- 
to rskim . Selby fotografuje ciekawych 

lu d z i, zw łaszcza artystów w  ich  natu
ralnym  środow isku -  brooklyńsk ich  
m ieszkan iach , pracowniach w  Tokio 

czy  m eksykańskich hacjendach.
Selby zaczął blogować w  2008 r. N aj

pierw  po prostu w rzu c ił na stronę zd ję
cia znajom ych zrobione w  ich  m ieszka

niach. Czyte ln icy z całego świata zaczę
l i  zapraszać go do swoich domów. D z iś  
100 tys. internautów dziennie odwiedza 

jego blog, a w ie lk ie  koncerny błagają 
o współpracę.

Selby nadal p rzy jm u je zaproszenia. 

Żeby zaproponować sesję, na leży  w y
słać cztery zd jęcia domu i dwa osoby, 

którą Selby ma sfotografować.

Brainpickings.org
Swoim  blogiem  M aria Popova udo
wadnia , że praw dziw a, n ieza leżna p u 

b licystyka jeszcze nie um arła. 28-letnia

T H E  S A R T O R I A L I S T T O P O W E  B ŁO G I
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Vuirsd<ry,Doccu\bcraa,a01l
Style Profile...Ni'ma Ford

Powyżej: Arianna 
Huffington, poniżej: 
Paul Krugman, 
po prawej: blog 
Scotta Schumana

rodową n iż , powiedzm y, w iększość se
natorów. C zy  ktoko lw iek w ątp i w  to, że 

B ia ły  Dom  zwraca uwagę na to, co piszę? 

(...) Z  mojego rachunku  w yn ika , że pra
ca w  rządzie , n iew ażne na jak  wysokim  
stanowisku, zm nie jszy łaby m ój wpływ. 

Sprawiłaby, że n ie byłbym  w  stanie m ó
w ić  p u b liczn ie  tego, co naprawdę m y

ślę. Poza tym  najprawdopodobniej nie 
um iałbym  w iele zdziałać w  w ew nętrz
nych  debatach”.

PerezHilton.com
Perez H ilton to postrach celebrytów. Od 

2005 r. w  blogu PerezH ilton.com  pub li
ku je  p lotki na temat lu d z i show-bizne

su. In fo rm u je  świat o tym , kto n ie p rzy

znaje się do bycia gejem, kto jest na od
w yk u , a kto n ie  nosi m ajtek. D z iś  H ilton 
sam doskonale czu je  się w  ro li celebry- 

ty. Jego praw dziw e personalia to M ario 

A rm and o  Lavandeira Jr., a pseudonim  
utw orzył z przekręconego im ien ia Paris 

H ilto n  i jej nazw iska.
Po p ięciu  latach ostrej blogowej ja z

dy Perez spokorn iał. Podobno stara się

Selby zaczął od tego, że wrzucił 
na stronę zdjęcia znajomych zrobione 
w ich mieszkaniach. Dziś jego blog 
odwiedza 100 tys. internautów dziennie.

być lepszym  człow iek iem ... „Żałuję 
w ie lu  rzeczy. Jestem św iadom y swojej 
przeszłości, n ie próbuję od niej uciec 
an i się p rzed  n ią  chować, ale nie będę 
też przez n ią  definiowany” -  powiedział 
w  wyw iadzie dla CN N .

O dnow a Pereza rozpoczęła się 
od tego, że w z ią ł udzia ł w  kampanii 
p rzeciw  prześladow aniu  nastoletnich 

gejów (Perez sam  jest homose: su- 
alistą). Z d z iw iło  to celebrytkę K' loe 
Kardash ian , którą H ilton  wielokrotnie 

nękał w  swoim  blogu. W tedy Hilton 
zapow iedział, że przestanie doku zac 
gwiazdom , nawet j eśli j ego strona straci 

p rzez to na popularności. Rozszerzył 

też działalność o inne błogi: CocoT rez 
(blogmodowy), FitPerez (serwis o fitnes- 
sie), TeddyH ilton (o prawach zw ie rzą t) 

i Perezitos (o gwiazdach i ich  dzieciach).

Wyśpij się!
A riann a  H uffington, założycie lka The 
Huffington Post, dzienn ikarka , autorka 

książek i po lityk , urodziła  się w  Grecji- 
W ykształcen ie  zdobywała w  Wielkie] 

B ry tan ii i dopiero w  latach 80. trafiła 
do U S A , b y  tam zrobić karierę medial

ną. Jej na jw iększy  sukces, HuffPost, to 

serw is in fo rm acy jn y  i  zb iorow y błogi 

k tó ry  w  2011 r. został kup iony przeZ 
A O L  za 315 m in  dolarów. A rianna na

dal jest szefową serw isu.

P R Z E K R Ó J  num er 13 J  3» »

W okół postaci H u ffing to n  i  H uf- 
fing on Post n ie  b raku je  kontrow ersji. 
Hu: i Post został zbudow any na d z ie n 
nik > rstwie o b yw ate lsk im : d z ie s ią tk i 
am orów i bardzie j dośw iadczonych  

pu icystów p iszązad arm onałam ach  
ser isu . Dlatego sp rzed aż  H u ff Post 

spo ikała się z fa lą  neg atyw nych  o p i
nii nawet procesów sądowych. P rze
ciw ricy A ria n n y  p o ró w nyw a li serw is 

do plantacji, na której p racu ją  n iew o l
nic W  odpow iedzi w  jednym  ze swo- 
icł postów H u ffin g to n  zacy to w ała  

M a W elcha z  serw isu  Reason.com : 
»Isi lieje podstawowa ró żn ica  p o m ię

dzy n iewolnictwem  i w łasną decyzją , 

ze y na o ch o tn ika  p isać  do jednego 
z i jbardziej p o p u la rn ych  serw isó w  

politycznych w  k ra ju . D la  p rzyk ład u  
w przypadku n ie w o ln ic tw a  m o żn a  
było zostać p o zb aw io n ym  w o ln o śc i, 

rozdzielonym  z ro d z in ą , w ych łosta- 
nytn p rzez  nad zo rcę  i  zgw a łco n ym  
Przez szefa”.

Arianna jest ostatnio zaangażowa
na w nową m isję. W szystko zaczęło się 
°d tego, że p ięć lat tem u straciła p rzy 

tomność z w ycieńczen ia . Zem dlała 
w Pracy przy b iu rku  i z łam ała kość po- 

1 ową. N iedawno p rzydarzy ło  się 
to również H illa ry  C linton . Obie kobie- 

*3 zapracowały się do nieprzytom ności. 
Dlatego A rianna stara się uświadam iać

Todd Selby, 
po prawej: blog 
Marii Popovej

2 kwietni:iia 2013

lu d z i, zw łaszcza kobiety, jak w ażny jest 
sen i odpoczynek. Według niej to kobie

ty będą przewodzić społecznej zm ianie 
i zredefin iu ją pojęcie sukcesu. „Ostat
n io  jadłam  obiad z m ężczyzną, który 
chw alił się, że spał tylko  cztery godzi

n y ” -  opowiadała na konferencji T ED . 
„Pomyślałam wtedy: »Wiesz co, gdybyś 
przespał się pięć, to spotkanie byłoby 
znaczn ie bardziej interesujące!«”.

A rianna jest zaangażowana w  polity
kę, starała się nawet zostać gubernato
rem Ka lifo rn ii w  2003 r. (został n im  wte

dy A rno ld  Schwarzenegger). Ponieważ 
sama jest em igrantką, wyrosła na idei 

am erican dream, która według n ie j jest 
rujnowana przez obecnych polityków. 

Jej najnowsza książka jest zatytułowana 
„Am eryka Trzeciego Świata: Jak politycy 
porzucają klasę średnią i  sprzeniew ie

rzają się am erykańskiem u m arzeniu”.

The5artorialist.com
D zienn ikarstw o  i  fotografia modowa 
od zawsze były zarezerwowane dla e li

ty zrzeszonej wokół takich tytu łów  jak  

„Vogue”, „E lle ” czy  „H arper’s Bazaar”. 
N iedostępny światek nowojorskich fa- 

shionistów . A le  i ich  dosięgła blogowa 
rewolucja. Rozpoczął ją Scott Schuman.

W  2005 r. Schum an rzu c ił pracę 

w  branży modowej, żeby zająć się cór
ką. P rzy  okazji zaczął chodzić po mie-

w iele osób go przeczytało  i  skom ento

wało. Postanowił kontynuować.
D zienn ika rzo m  trudno zdobyć w ia

rygodne in fo rm acje  pochodzące z  Sy
r ii . Relacje prasowe często opierają się 
na film ach  i skrawkach in fo rm acji p u 

b likow anych w  Internecie p rzez m iesz
kańców  S yrii. N iektóre z n ich  okazują 

się n iepraw dziw e. Stacja C N N  dokład
nie zbadała blog A la  i  potw ierdziła  jego 

autentyczność.

Noblista bloguje
Paul K rug m an  to jeden z na jbard zie j 
znanych światowych ekonomistów. Jest 

laureatem Nagrody Nobla, profesorem  
na Uniwersytecie Princeton i publicystą 

„New Yo rk  Tim esa”. W  serwisie interne
towym  gazety prow adzi blog „The Con- 

science of a L ibera ł” (Sum ienie Liberała, 
krugm an.blogs.nytim es.com ).

Na początku  tego roku w  Stanach 
Zjednoczonych k rąży ły  p lotk i o tym , że 

Krugm an zostanie nowym  sekretarzem  

skarbu. Noblista w  odpow iedzi napisał, 

że bardzo m u m iło , ale to okropny po
m ysł. P rzy  okaz ji w  blogu opisał, jak  

w id z i swoją ro lę w  ż yc iu  po litycznym . 

„Bycie  pub licystą  »Timesa« to pow aż
ne zadanie -  jestem w d zięczny  za to, że 

m i je powierzono. C i, k tó rzy w iedzą, jak 

efektywnie sprawować tę funkcję , m ają 
znaczn ie  w iększy  w p ływ  na debatę na-

A charming cautionary tale about the perils of 
self-consciousness.

Sylvia Plath — ctltbrattd poat, lit 
aitSst, lovtr of the muld, rtpttssed "iddict ot 
eiptrienct', steamy romance r „ind childr en's 
book author? Givtn my soft spot for lener-known 
vintage children's books by funotu ta w y  kotu. I 
« i  d« Ughttd to dlKoyir Tlu H-Doeint-Matter 
Suit (publfc litwory) — a charming childrerTi story 
Plath penncd shortly bafore havlng h«r fiest child 
Thoughhtrjoumalsindlcałtltwaswrittenonor ..\ i r  .--i .
unmtduttly ba fort Stpttmbtr 26. 1959. U wunt 
until March of 1996 that tht talt tavt light ofday 
with its fint — and only — publkation. featuring 
wonderful illustrations by Gtrman graphic 
designtr and artlst Rotraut Sutanna Bernat.
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A b o u t
My name is Heather B. Armstrong (some of you may remember me as Heather B. Hamilton):

dzienn ikarka p isze o ku ltu rze  i  wszyst
k im , co ją  in te resu je , c z y li p rzede 

w szystk im  o ks iążkach . U ro d z iła  się 
w  Bu łgarii, stud iowała w  U S A  i  tam ju ż  

została.
W  p u b liczn ych  wystąpien iach czę

sto porusza problem , jak im  jest f in an 

sowanie p rasy internetowej, a przede 
w szystk im  in ic ja tyw  „ind ie  i h ip p ie ”, 

j ak im  j est j ej w łasny blog. W  j ak i spos ób 
sama w iąże koniec z końcem?

W  jej blogu n ie  m a reklam , w spó ł
p racu je  jed nak  z serw isem  A m azo n  

-  je ś li czy te ln ik  k u p i książkę , u żyw a
jąc je j lin ka , ona dostaje p row izję  (czy

l i  stosuje affiliate m arketing). Jednak 
głównym  źródłem  przychodu błoga są 
bezpośrednie darow izny od czy te ln i

ków. O kazu je  się, że  lu d zie  w sp ierają 

to, na czym  im  za leży  -  inaczej jej blog 

n ie m iałby rac ji bytu.
Popova n ie  uw aża , że reklam y są złe, 

ale m artw i ją , że jest to praw ie jedyny 
zn an y  sposób na finansow anie d z ien 

n ikarstw a. K ry tyk u je  fakt, że studenci 

n ie są uczen i tego, jak  inaczej zdobywać 

fundusze .

Dooce.com
Personal blogging jest dziś coraz m nie j 

popu larny, a p rzede w szystk im  m ało

abou.-t
follow  c&z

s o n g
O lubi? <o: H<v». 

se a rc h  c&z

a b o u t c&z

recipes books contacł newslet-h

About Chocolate & Zucchini

passion for sil thlngs toofl-related. 

Here youH flnd reelpe Ideas and 
cooking Inspiration, plus muslngs 
qulrky Ingredlents, cookbook 
acgulsitions, 
experlences.

The blog wa:

Clotllde Dusouller now wrltss food and 
or magazlnes in English 

in French, writes and edits
•ks as a recipe deueloper, pi

C M ik '*

If you have a project you'd lik

Frequently Asked Questions

c a n 't  g e t  It o u t  of
my h e a d  It is a good metaphor for my cooking style: the zucchini illustrates my tocus on hea

natural eatlng: fresh produce, artisan goods. and a preference tor organie and local 
p Home bv Edward sharoe Ingredients. And the chocolate represents my dtcldedly marked taste for baking In t :
and the Magnetic Zeros and chocolate in partlcular.

Althoughlt in mind Initially, I later discovered that the two Ini

dochodowy. Bardzo  n ie w ie lu  bloge- 
rom  reprezentującym  ten rodzaj pisania 

udało się osiągnąć in ternetowy sukces. 
Jedną z n ich  jest Dooce, czy li Heather B. 
A rm strong. Z  opowiadania o swoim  ży

c iu  jest dziś w  stanie utrzym ać rodzinę .
D ooce w ychow ała się w  m orm oń- 

skie j ro d z in ie , p rzez  co jako  dziecko 
była  outsiderką. Po stud iach p rzep ro 

w ad z iła  się do K a lifo rn ii , gdzie p ra
cowała jako  web designer. Poniew aż 
po studiach odeszła z Kościo ła , opisuje 

sieb ie w  tym  okresie jako  „m orm on- 
kę na odw yku”. Jak  w spom ina: „M oje 

życ ie  było  w ype łn ione prezentacjam i 
w  Pow erPo incie i  teąu ilą . C hodziłam  

na ran d k i z aktoram i i spotkałam  k i l
ku  celebrytów. W szystko , co k ied yko l

w iek  słyszałeś o Los Angeles, to prawda. 
Zw łaszcza ko rk i i  aktorzy: naprawdę są 

okrop n i” .
To wtedy Dooce zaczęła p isać blog. 

P isała o ku ltu rze , m uzyce  i  ż y c iu  sin- 

g ie lk i. Po roku  w yrzu co n o  ją  z pracy, 

bo o n ie j też p isała . „M o ja rada: N IE  
B Ą D Ź  G Ł U P I. N igdy n ie  p isz o swojej 

p racy w  In ternecie . C hyba że twój szef 
w ie o tym  i aprobuje to, Ż E  P IS Z E S Z  

O  P R A C Y  W  IN T E R N E C IE ”.

Ta h istoria  n ie  zn iechęciła  Haether, 
która nadal dokumentowała swoje życie

ie happy couple, In both sweet and saypry recipes.

How do I  subscrlbe to Chocolate a> Zucchini?

There are various opttons, all of them free.

i:  « is sent out at the beginnlng of each mt> >th

Po lewej: Dooce, 
czyli Heather B. 
Armstrong, 
po prawej blog 
Clotilde Dusoulier.

online. W  jej blogu m ożna przeczytać
0 tym , jak  została bezrobotną alkoho- 
liczką , poznała męża, m ieszkała u ii tatki 
w  p iwnicy, u rodziła  dziecko i jak cier
piała z powodu depresji poporodowej, 
przez którą wylądowała w  psychiat ryku.

ChocolateAndZucchini.com
R o k 2003 był p rzełom ow y dla blogów 
ku linarnych . Powstało wtedy kilka naj

bardzie j p rom inentnych  i  do tej pory 
p o p u la rnych  blogów poświęconych 

jedzen iu . Jednym  z n ich  jest „Choco
late &  Z u cch in i” (Czekolada i  Cukinia) 

prowadzony przez C lotilde Duso lier. 
Paryżanka, z w ykszta łcen ia  inżynier 
oprogram owania, zaczęła pisać po to, 

by w y rzu c ić  z sieb ie kreatywną ener
gię. Była  p ierw szą tego typu blogerką 
we Francji. D zisia j bloguje na pełen etat, 

p isze k siążk i i  występuje publicznie. 

C lotilde uczyła się gotować od mamy

1 babci. D la  „The Telegraph” tak opisa- 
la  początek swojej blogerskiej kariery: 
„K ie d y  skończyłam  stud ia in fo rm a

tyczne i pojechałam  pracować w Ka- 

lifo rn ii, zorientow ałam  się, na czyW 
polega m oje ku lin a rn e  dziedzictwo. 

Po raz p ierw szy m usiałam  sama dla sie

bie gotować i  przez dwa lata uczyła111 
się now ych techn ik . Ciągle odw iedzali 

m nie znajom i i n ie narzekali! Zacz?
łam  pisać blog ChocolateAndZucchi

n i.com  w  2003 r., żeby d z ie lić  się ty111- 
co odkryłam , z w iększym  gronem od 

biorców. Zorientowałam  się, że pisani
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te ln ikow i regularnego kopa w  tyłek. 
T ytu ły  jego artyku łów  m ówią same 

za siebie: „W szechśw iat ma cię w  du
p ie”, „U m rzesz , a twój świat to k łam 
stwo” czy  „N ie słuchaj się”.

Jo h n n y  prow adzi też społeczność 
Everyday Legendary (Codziennie L e 
gendarni), do której dostęp jest płatny. 

Jest to p latform a coachingowa i w spól
nota lu d zi, którzy chcą uczyć się od n ie
go i  siebie nawzajem. To w łaśnie z tego 
typu przedsięw zięć żyje dziś w ie lu  

słynnych  blogerów. Za opłatą oferują 
swój czas ograniczonej liczb ie płatnych 
użytkowników.

SethGodin.typepad.com
Seth Godin to autor bestsellerów, m ów

ca, przedsiębiorca. O jego działalności 
m ożna b y  pisać bez końca. A le  Seth jest 
także blogerem. Na SethGodin.typepad. 
com p isze o marketingu, ideach i zarzą

dzan iu . O Internecie i  oprogramowa
n iu . O p isan iu  i  blogowaniu. W  jednym  
z postów doskonale u ją ł to, jak poznać, 

czy  twórczość p isarza w  ogóle m a sens: 
„P róbu jem y uzb ro ić  się przeciw ko  

ostrej uwadze, atakowi ad hom inem , 
osobie, której nie podoba się to, co ro

bimy. A le  to jest inform acja, która wraca 
do nas po tym, jak dotknęliśmy czyjegoś 

nerwu. O kazuje się, że nasza praca jest 

w ażna na tyle, by zwrócić na n ią  uwagę. 
Najgorszą in f ormacją zwrotną j est brak 

in fo rm acji. To oznacza, że n ie stwo
rzy liśm y n ic poza banalnością” -  p isze 
G od in  w  poście „N ajgorszy feedback 

to obojętność”.=®

o je zen iuspraw iam iw iększąprzyjem - 
noś niż pisanie programów kom pute
rem eh”.

Jol myBTruant.com
Jol nyB.TTuant (JohnnyBTruant.com) 
od .wsze chciał być pisarzem. Nie mógł 
zni ść  norm alnej pracy, wpadł w  tara- 

pai zżerał go stres. W reszcie w zią ł się 
w g irść. Dzisiaj żyje z pisania i  pomaga
nia ludziom w  osiąganiu ich  w łasnych 

cei w. „P ierw szą pow ieść napisałem  
w i99 r. Przechodziłem  wtedy p rzez 
faz j, którą eksperci nazywają totalnym 

wj j . baniem na pracę, która kradła moją 
duszę. Zacząłem więc pisać, żeby jesz
cze raz p rzeżyć szczęśliw e dni, któ- 

re spędziłem w  coliege’u . Następnie 

spróbowałem tę powieść opublikować. 
Pi i czym dałem sobie spokój, bo i tak 
n'kt nie jest w  stanie zarobić na sprze

daży historyjek. Tak przynajm nie j było 
w 2000 r ”.

W 2012 r. Johnny odnalazł m anu
skrypt swojej pow ieści i  opublikow ał 

się n ie sprze-lą na Am azonie. „Nadal
dawała. więc ju ż  zupełn ie  n ie m iałem

pojęcia, co robić. M e wiedziałem , że nie 
wystarczy ju ż  opublikować i się przeże
gnać. Żeby dziś zarobić na sprzedaży 

h isto rii, trzeba się p rzy  tym  cholernie 
napracować” .

O prócz pisania książek Johnny pro
w adzi blog, na którym  u czy  lu d z i, jak  

zostać żyw ą legendą. „Bycie legendar
nym  polega na tym , żeby być jak  najza- 
jebistszym  pod w szystkim i m ożliw ym i 

względam i w  totalnie praw dziw y i nie- 
przekłam any sposób”.

A le  blog Truanta wcale n ie jest skie
row any do asp iru jących  celebrytów. 

Johnny uczy, jak  być zajebistym  na co 
dzień . Jak być legendarnym rodzicem , 

mężem , szefem . Uczy, co zrob ić , żeby 
wstawać rano i  n ie pracować w  week

endy. Jego styl polega na dawaniu czy-

(W 3 Clotilde Dusoulier: „Zorientowałam się, 
że pisanie o jedzeniu sprawia mi większą 
przyjemność niż pisanie programów 
komputerowych".

Po lewej: blog 
Johnny'ego B. 
Truanta, po prawej: 
Seth Godin.

Writing was my fi rat lovo. I remember banglng out a story on my 
grandmother'8 typowrtter wtien I was litce oight. All I remember about this story was tbat some guy was pushed Into 
a  super electrtc fence and expioded. This may or may not have been my flrst attempt at a  stoiy, because around 
the same Orne, I wrote a story about my cat Bob (who was temalo) and my stuffed dinosaur Stegy. This story 
contained the Iconic lina, "Ood jod Bob. I Wev we ned this jod* It aiso contalned the epiphany that 'Bob was to 
dom.'

Fast forward to high school, where I wrote a  column for the newspaper. One of these sp 
ev«, (ironio, looking back, that so m

I wrote my flrst real novel In 1091 
working a job that was stoallng n 
submitiiforp 
2000, they couldn'1

while I was golng what the expeits cali 'shit out of my motherfucKing mlnd' 
i soul. I wrote it as a way of rdMng my happler days In college, then trled to 
up because nobody can actually make money setling storles. At least not in

In 2012, l dusted off that old manuscript, gave it a  severe odit, and publlshed It on Amazon. That book Is now 77?e 
Biały Plrrps and Is my personal favorite out of afl of my books. It didn't saU many copies at flrst, because l didrft 
know what I was dang. I didn't understand that you can't 'publish and pray" anymo/e, and that while you can 
indeed make money selHng storles today, you actually have to work your ass off to make it happen.

About Johnny B. Truant

IlłPIffi
W

Fortunately, I had a frtend, Sean Platt, who was working with a partner and actually damn near making a full-time 
ihring publisning fiction. I toid Sean that we should do a  podcast about aelf-publishing, despite the fact that l'd dono 
it exactly once. Sean toki me that he and Ms partner Dave were already planning to do a podcast. In retrospect, I 
now realize that Sean and Dave woutd N£VER have started that podcast, but at the Bme l did what felt like butUng 
In, and together we launched the Self Publlshing Podcast... and then later, Better Off Undead.

I do tw o b a s ie  th lngs.

You could ba here looking for two totally different guys, but lucky 
you... I am both of them. So let s talk about mo and my two skles. I 
can do that, because this Is my sito.

The two thlngs I do are writing novets and talklng about becomlng 
'Legendary," which Is my own hard-edged, punch-you-ln-the-face- 
because-l-love-you brand of human potantlal and personal 
development

Let's talk about each In tum. shall we?

F irstly , I w rite  nove ls.

Tve got a falrly impressive roster of books for sale today, but it dldn't 
use to be that way. Lefs take a joumay In the Way-Back Machina...
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KULTURA Zmieniają adres zameldowania i e-maitowy na zagraniczny, 
i zaczynają spektakularne kariery poza Polską,
O nowej fali rodzimej elektroniki pisze Dominika Wędawek -> 70
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A N N A  T A R N A W S K A

Szydełkowanie
w Nowym Jorku

„Ali you need is Olek" -  napisał H u ffin g to n  P o s t  po w ern isa żu  w y s t a w y  prac polskiej artystki 
na M a nh a tta nie . O k rzy kn ię ta  p r z e z  amerykańską prasę królową szydełka Agata „Olek" Oleksiak 

z n o w u  zwróciła na siebie o c z y  nowojorskiej metropolii.

D robna b lond ynka o zad z io r
n ych , poskręcanych  b lond  
w łosach i  fig larnym  uśm iechu 

jest w  W ie lk im  Jabłku znana n ie od dziś. 

To za sprawą j ej prac, które się narzuca
ją , by w ejść w  interakcję z odbiorcą. Z a 

legają na chodnikach, trzym ają się latar- 
n ianych  słupów, zwisają z przeciw poża
rowych schodów kam ienic. Ich  autorka, 

ubrana we w łasnoręczn ie wydziergane 
sukienki, sama jest chodzącym  perfor- 

m ance’em. Często pojaw ia się w  towa

rzystw ie swojej św ity  -  zaszydełkowa- 
nych  ko lorow ych m um ii.

W metrze 
i w samolocie
Rowery, w ó zek  na zakupy, sam ocho
dy, dźw ig, fo rtep ian , dz iec ięcy  w ózek, 
tram p k i p rze rzu co n e  p rze z  s zn u r 

na pran ie , drzew a w  lesie, m ieszkan ie  

na dole M anhattanu. -  W yszydełkować 
mogę w szystko . Poświęcam  tem u ty le  
godzin, że w  m iędzyczasie m uszę rob ić 

coś jeszcze . Zazw ycza j oglądam film y, 

bo p rzy  okazji mogę się czegoś nauczyć. 

K ied y  ktoś pyta, ile  czasu zajęła m i dana 
praca, odpowiadam: „5 pełnom etrażo
w ych  albo 12 o dc inków ” -  tłum aczy

Agata. I  dodaje: -  D ziergam  w  m etrze , 
na przystanku, w  samolocie. Mogę to ro

b ić w szędzie i  o każdej porze.
U ro d z iła  się i w ychow ała w  R udzie  

Ś ląsk ie j. W  Poznan iu  stud iowała ku l- 
turoznaw stw o . P isa ła  o kostium ach. 

Potem chciała je projektować. D z iś  jest 
jedną z najbardziej u znanych  na św ie
cie artystek kn it graffiti. Tak  o kreślany 

jest m łod y k ie ru n e k  w  sztuce, k tó ry  
oplata ko lo row ą w łó czką  e lem enty 

m ie jsk ie j architektury. Z  tradycy jnym  
graffiti łączy  go kategoria sztu k i u lic z 

nej, ko lo r i  ekspresja w yrazu  oraz... n ie 

legalność.

Gałganki i szydełko
„Polska n ie  jest na ciebie gotowa” -  s ły

szała Agata od ko leżanek, którym  opo
w iadała o sw oich pom ysłach . M iłość 

do Nowego Jo rku  zaszczep iła  w  n ie j 

scenografka Barbara Ptak. „ Jeśli chcesz 
z rob ić ka rie rę , p o w innaś lec ieć  do 

N Y C ” -  zachęcała. O leks iak  uw ie rzy ła  

jej na słowo. W yjechała w  2000 r. Parała 
się typow ym i dla początku jących  em i
grantów zajęciam i: sprzątan iem , niań- 

czeniem  dziec i, pracą w  fabryce. Jed
nocześnie studiowała. P ie rw szy  projekt

w ykonała dla zespołu tańca artystycz
nego. Stroje powstały z pociętych szmat 

i  starych ubrań, które artystka w iązała 

za pom ocą sznurka.
Talent do rzeźb ien ia zauważył u  niej 

profesor z college’u . W ytłum aczył, że 
dyscyp linę tę upraw iać m ożna na ró ż

ne sposoby, także z użyc iem  jej u lu b io 
nych  sznu rkó w  i  gałganków. Z  n iedo
w ie rzan iem  postanowiła spróbować. 

Na darmo. W ychodzące spod jej palców 
kształty nie przypom inały sobą niczego. 

W tedy wpadła na pom ysł, żeby do ręk i 
w ziąć szydełko. To było  to! Na jej kola

nach dziergana tkanina zaczęła się ukła
dać w  n iezw ykłą form ę. Efekt zachw ycił 

profesora.

Od lalek do sztuki konceptualnej
-  Szydełkowanie było najtańszym  środ

k iem  w yrazu , a d z ię k i n iem u napraw

dę m ożna w yczarow ać cuda -  zapew
n ia  artystka. P ie rw sze szydełko kup iła  

w  popularnym  sklepie „W szystko za 99 

centów”. D z iś  nie ma podobnych zm ar
tw ień. U lub io ną w łóczkę akrylową do

starczają jej sponsorzy. Złote i srebrne 

n ic i, z których powstały najnowsze pra
ce, p rzyw iozła  z podróży. -  Chyba mam

3 4

W marcu w  Nowym 
Jorku Olek pokajała 
swoje najnowsza 
prace, w  tym  cale 
dziergane wnętrze: 
bogato zastawiony 
stół, butelki, 
owoce. Włóczkę 
okryte zostało 
wszystko łącznie 
z biesiadnikami.
Co robi wśród nich 
kościotrup? Być może 
to  sw oiste  włóczkowe 

„m em ento mori .
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wysokiego na 3,5 m  i długiego na p ra
w ie  5 m  b yka , Agata stawała na obło
żo nym  charakterystycznym  różow ym  

splotem  taborecie. O k ie łzn an ie  zw ie 
rza  zajęło je j czte ry  godziny. -  W yb ie
ram  przedm ioty , które m ają zw ią ze k  
ze m n ą i  z  danym  czasem . B y k  został 
w yk o n a n y  także  „po  p a rty za n c k u ” 

p rzez A rtu ro  de M odica w  1989 r. N a
w iązyw a ł do k rach u  na now o jo rsk ie j 
g iełdzie z końca lat 70. Ja swój projekt 
zrob iłam  rów n ież w  okresie św iąt, tak

że bez pozw olenia . I  tak jak  de M odica 
naw iązałam  do giełdowego załam ania
-  z  2008 r. W  p o w ie trzu  czu ło  się , że 

lu d z ie  po trzeb u ją  s z tu k i, żeb y  o d re
agować. S tw ierdziłam , że je śli byka stać 
na sweter, to cały następny ro k  będzie 

dostatni i d la nas.

Natożyć i uciec
C h o c ia ż  sweter na jego g rzb iec ie  ostał 
się ty lko  dwie godziny, na temat artyst

k i ro zp isa ła  się  am eryka ń sk a  p rasa . 
O  je j prace zaczę ły  zabiegać na jlepsze  

galerie, a ich  autorka została zap roszo
na do w z ię c ia  u d z ia łu  w  p re stiżo w e j 
wystawie „40 und er 40” w  Sm ithson ian  

M u seu m  w  W aszyng ton ie  p re ze n tu 

jącej tw órczość 40 n a jw yb itn ie jszych  
a m e ry ka ń sk ich  a rtystó w  rę ko d z ie ła  

p rze d  40. ro k iem  życ ia . -  W ystaw iać 
tam  to d la a rtysty  w ie lk ie  osiągnięcie , 
szczegó lnie w  tak m łodym  w ieku  -  ko 

m entu je  „O le k ” .
W  2011 r. o b szyd e łko w ała  n o w o 

jo rsk ą  „T h e  A la m o ”, rzeźb ę  sześc ian  

Tony’ego Rosenthala. Ko lorow ym  sp lo

tem  n ap isa ła  n a  n ie j „ I ’m  s t i l l p ro u d  
to say w hat I  do fo r  a liv in g ” -  jedno  

z  h ase ł ru c h u  O c c u p y  W a ll S tree t.
-  K ie d y  je  u s łysza łam , od ra zu  z a in 

sp irow ało  m n ie  do d z ia łan ia . O d no si 

się do każdego, także  do m n ie  -  sko 

m entow ała. By ła  to je j na jszyb sza  p ra
ca. Z a ję ła  20 m in . -  N a ło ży łam  i u c ie 

k łam  -  w sp o m ina .
Ponieważ n ie  dostałaby pozw olen ia 

na swoje projekty, po prostu o n ie  n ie  

pyta. -  P rzecież n ie robię niczego złego, 

n ie  n iszczę  tych  prac, a jedyn ie  zm ie 
n iam  ich  wygląd -  tłum aczy. Prob lem  

z postaw ieniem  je j zarzu tów  m iewają

( W  Żeby dosięgnąć grzbie u 

wysokiego na 3,5 m 
i długiego na prawie 
5 m byka, Agata staw a 
na obłożonym różowy; 
splotem taborecie. 
Okiełznanie zwierza ze ęło 

jej cztery godziny.

też po lic janci, pon iew aż n ie wii dzą, 
pod jak i paragraf podciągnąć jej w /stę
pek, ale i dlatego, że jej prace po p’ ostu 
się im  podobają. „To ty jesteś tą szydeł

ku jącą damą” -  m ówią, po czym 1 ezy- 
gnują z w yp isan ia mandatu.

Ubranie dla kota i splot 
na billboardzie
W  kw ietn iu  ubiegłego roku ubrała bar- 
celońskiego kota, czy li „Gato de Bote- 
ro ” . -  B y ły  m oje u ro d z in y  i chciałam 

zrobić coś dla siebie. Un gato -  ja, Aga
ta. Pomysł opierał się na grze słów. Za
pytana o sposób pracy nad ubraniem 
swoich gigantycznych m odeli mów i, że 

n igdy n ie bierze wym iarów. -  To ta k jak 
z m alowaniem  portretu. Patrzę na akiś 

obiekt i następnie m alu ję go włóczką 

-w y ja śn ia .
W  2012 r. w zię ła  u d zia ł w  katowic

k im  Street A rt FestivaL Tym  razem a ar
tystyczne tworzyw o wybrała koparki.
-  Są dla m nie elementem śląskiego kra

jobrazu . K o ja rzą  m i się ze zmianami 
jak ie  tam zachodzą. Mój tata pracował 

na koparkach. Jako dziecko widziała® 
je w szędzie. Chcę pokazać ludziom , ja

kie te m aszyny są ważne -  przebudów® 

j ą ich  rzeczyw istość.
Do pracy Agata zaangażowała więź

n ia rk i z tamtejszego zakładu karnego- 

D z ię k i ud z ia ło w i w  pro jekcie jedna 
z n ich  w cześn ie j w yszła  na wolność. 

„O lek ” odniosła triu m f nad okolicz

nościam i. -  M oja sztuka jest odzwier 
ciedlen iem  m oich p rzeżyć -  powtarza

-  poprzez n ią  chcę zm ien ić świat.
Jeszcze  podczas now ojorskie j w> 

stawy, p o jech a ła  do O ak land  w  Kali
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forn. -Stw orzyłam  p ierw szy  na św ie
cie s. /dełkowy b illb o a rd . N osiłam  się 

z tyi ’ od dłuższego czasu . Czekałam  
na v aściwy m om ent i m ie jsce . W y 
brał. '.m K a lifo rn ię , bo tam naro d ził się 
Bilłb: >ard L ib e ratio n  F ro n t. W  głowie 
mia: im  k ilk a  haseł. Po n iew aż stanął 
nad autostradą, „B O Y S ” wydało m i się 
idea me. Oczywiście, że j est to pewnego 
rod: aju fe m in is tyczn a  zabaw a. B il l-  
boa d y  insta lu ją p rzec ież  m ę żczyźn i 
- o] iw iada „O le k ” . -  R ó żo w y  sp lo t 
to n; )j kam uflaż -  dodaj e, zaznaczaj ąc, 

że i c więcej na temat ko le jne j n ie le- 
gali j insta lacji n ie  zd rad zi.

Kobiety kochają, 
mę zyźni komentują
-M oje prace, choć bardzo osobiste, 
maj również w ym iar un iw ersalny.

Dostaję e-m aile od kobiet, które piszą
0 uczuciach , jakie w zbudza w  n ich to, 
co robię. Słyszę, że d z ięk i tem u czują 

się lepsze i s iln ie jsze -  cieszy się Agata.
Na temat jej pracy wypowiedział się 

b ryty jsk i rzeźb iarz A n tho ny Gromley, 
k iedy w  maju 2012 r. obszyła jego słynną 
„Another P lace” stojącą na Crosby Be- 
ach, zwróconą w  stronę m orza postać.

-  Bardzo m u się to spodobało. Byłam 
zachw ycona, że taki artysta rozum ie

1 docenia m oją sztukę. Nadaję staremu 
n o w y sens -  m ów i podekscytowana. 
-  M ożna sobie wyobrazić zdziw ien ie  
przechodniów , k iedy dany obiekt w i
dzą nagle w  zupełnie innym  wydaniu . 

I  to w  jakim!
Zapytana o reakcje przyznaje , że są 

różne. W spom ina, jak w  Poznaniu pod
palono odzianego przez n ią  „Starego

AGATA „OLEK" 

OLEKSIAK

Znana także 
jako Crocheted 
(szydełkowa) Olek.
Ur. w  1978 roku 
w  Rudzie Śląskiej 
artystka knit graffiti, 
dziś mieszka i pracuje 
w  Nowym Jorku, 
tworząc rzeźby, 
instalacje.

M arycha” . Sarkastyczne kom entarze 
dobiegają od m ężczyzn . „A le ktoś miał 
dużo czasu” -  rzucają od niechcenia.

Na wernisaż wystawy, która w  marcu 
odbyła się w  m anhattańskiej Jonathan 
Lev ine  Gallery, p rzyb y ły  tłumy. Poja
w ił się Je rry  Saltz, k rytyk  sztuki z  „New 
Y o rk  M agazine”, i jego żona Roberta 
Sm ith z „New York Tim esa”. Przygląda
l i  się scenerii zam kniętej w  przestrzeni 

n iby-ka ju ty  pirackiego okrętu. In sta
lację tw orzyły  siedzące wespół z ople
cionym  złotą n ic ią  kościotrupem  syre
ny. W szechobecny charakterystyczny 
splot w yp isał na ścianach slogany „A li 

W e Need is Love and M oney”, „D on ’t 
Change” , „Happiness is an Inside Job” . 
Nad całością, n iczym  groźba sukcesu, 
któ ry  dopiero ma nadejść, c iążył tytuł 
wystawy „The En d  Is Far”. ■»

Najczyściej
do c; nienia z akcjami 
■Ole'- mieli do tej 
pory owojorczycy: 
pode as zwykłego 
spai- u mogli się 
natl jć na okryte 
dzier anymi strojami 
rowt y, wózki 
sklej - iwe czy okna.
W u: jgłym roku 
wtór <owe ubranko 
tys i też słynny 
bart- oński kot 
(aut. stwa Fernando 
Bor* o). „Olek" ubrała 
90: kazji swoich 
uroc ;n.

Z ‘  )  > .
W. ?■<

2 kwietnia 2013 5 7



K U LTU RA

R O Z M A W IA  K A R O L I N A  S U L E J

Pokochać powieść 
i człowieka
„Intryga m ałżeńska" w y b itn e g o  amerykańskiego pisarza Jeffreya Eugenidesa trafiła do naszych księgarni. 
A u t o r  daje do zro zu m ie n ia , ż e  nigdy nie m ó w ilib yśm y, ż e  kogoś kochamy, g dy b y  ktoś nam te g o  wcześniej nie 
op o w ie d ział.  Nie za le żn ie  od te g o ,  czy je s t t o  francuski f i lo z o f ,  Ja n e  A u s te n  czy komedia ro m an tyc zn a .

J E F F R E Y  EU G EN ID E5
ur. w  1960 r. Jeden 
z najważniejszych 
współczesnych 
pisarzy
amerykańskich. Autor 
opowiadań i powieści 
„Przekleństwa 
niewinności" (1993), 
„M iddlesex" (2002), 
„Intryga małżeńska" 
(2011).

Po p rzeczy ta n iu  tw o je j k s ią żk i z o sta je  w ra 
żen ie , że  jedyne  szczę ś liw e  zako ń czen ie  dla 
intrygi m ałżeń sk ie j to  brak szczę ś liw e g o  z a 
kończen ia  i b rak m a łżeń stw a .
N ie nap isa łem  k s ią żk i h is to ryczn e j, 
która m ia łab y  stanow ić p o w tó rze

n ie w e współczesnej scenografii tego, 
co działo się w  k siążkach  Jane A usten 

czy  H e n ry ’ego Jamesa, tam tych m iło 
snych dylematów, rozterek i zw iązków . 

Scenariusze współczesnych intryg m ał

żeńsk ich  znacząco ró żn ią  się od tych  
X IX -w ie czn y ch , co w idać szczególnie 

w yraźn ie  w  m ojej pow ieści -  główna 
bohaterka, M adelaine, p rzeżyw a b u rz 

liw e m iłosne uczu c ia , dla k tó rych  szu 
ka, ale nie znajduje formy, jednocześnie 
zaś za jm uje się naukow ym  badaniem  

w ątków  i schematów m ałżeńsk ich  w  l i 

teraturze w ikto riańsk ie j. Jej praca m a
gisterska nosi tytu ł „ I  Tho ug ht You ’d 

Never A sk : Some Thoughts on the Mar- 
riage P lo t” (M yślałam , że ju ż  n igdy nie 

zapytasz. Refleks je  na temat in tryg i 

m ałżeńskie j).
Perypetie M adelaine przeglądają 

się w ięc w  perypetiach bohaterek, któ

rych  lo sy  k rytyczn ie  an a lizu je . D zis ia j 

h isto ria  kobiecego życia  n ie ko ń czy  się 

na ś lub ie , ja k  to m iało m ie jsce w  cza
sach Jane Austen . P isząc książkę o m i

łości i  o w p ływ ie , jak i czytanie o m iło 
ści m a na je j postrzeganie, w spó łcze

sny p isarz m a w iększe pole do popisu 

i w ięcej opcji, je ś li chodzi o zakończe
n ie . M oże eksperym entować, wyginać 

i zapętlać swoją intrygę, n iekon ieczn ie  

w yprow adzając ją  potem  z tego bała

ganu. Od X I X  w. n ie  zm ien iła  się jed
na rzecz -  nadal uważam y, że rozw aż
na d z iew czyn a w yb ie rze  na chłopaka 
kandydata statecznego i rokującego 

społeczn ie , a ta rom antyczna zakocha 
się w  społecznym  w yrzu tku . Chciałem  

jednak pokazać, że an i rom antyczność, 
an i norm alność, an i rozsądek n ie  są 
pojęciam i oczyw istym i. W szyscy  jeste
śm y po trosze rozw ażn i, rom antyczn i, 

po trosze kob iecy i po trosze męscy.

W sp ó łczesn e  d ziew czyn y  m u szą  jed n ak  od
czu w ać  ja k iś  se n ty m en t do p o w ieści Jane  
A u ste n . O sta tn io  zap an o w ała  istn a  m ania  

ek ran izo w a n ia  w szy stk ie g o , co n ap isa ła , 
a w  tych  adaptacjach  grały na jbardzie j u ta 
len tow an e  akto rk i, ja k  K ate  W in s le t  czy  

G w yneth  P a ltro w .
Powieści Jane Austen postrzega się d z i

siaj jako lekk ie  kom edie rom antyczne, 
gdy tym czasem  n ie  są one zupełn ie  

zabawne. Jane A usten pokazuje świat, 
w  któ rym  scenariusz życ ia  osobiste

go i  em ocjonalnego jest rozp isyw any 
na społeczne gry, z k tórych  n ie m ożna 

się w yzw o lić . Kom edie rom antyczne 

d z ie lą  n iektóre aspekty p ow ieści Jane 
Austen -  ja k  dwoje kochanków , k tó rzy  

zostają ro zd z ie len i p rzez  o kru tn y  los, 

n ie mogą być razem , ale w  końcu p rze
zw yciężają w szystkie  przeszkody i ży ją  

długo i szczęśliw ie, natomiast dawka ko
m edii, jaka tam się znajduje, jest zupeł

n ie  obca k lasyczne j in trydze  m ałżeń

sk ie j. Tam  w szystko  jest na poważnie. 

W  końcu  ś lu b , jak  ju ż  w spom niałem , 

to sytuacja ostateczna.

Czy nie je s t  jedn ak  ta k , że  po prostu ta tra
d ycyjna, bardzo ang ie lska  intryga małżeńska 
z  X IX  w. zo sta ła  zastąp io n a  przez jej amery
kań ską , X X -w ieczn ą  w e rs ję ?
Kom edia rom antyczna n ie  zaczę:a się 
w raz z  adaptacjami Jane Austen. To ga
tunek film o w y w  k in ie  obecny od lat 

30. Rzeczyw iście  s łuży  on do tego, żeby 
konstruować rom antyczne iluzje , na
dzieje, wyobrażenia o tym , jak  powin
na wyglądać m iłość. Odkąd zobaczymy 
tak i film  po raz p ierw szy, wzrastamy 
w  przekonaniu , że m usi nas koniecznie 

spotkać właśnie coś takiego, co nam po
kazano. Podobny em ocjonalny kżmat 

stwarzały powieści Jane Austen. C)cze- 
k iw anie , szukan ie  tego jedynego, o dla 

ich  bohaterek najważniejsza rzecz v ży
ciu . Tego samego uczą nas komed e ro

m antyczne. Poszukiw an ie miłość; jest 
zaś dla w szystkich  ważne i trudne więc 

lu d z ie  u zna ją  te h isto rie  -  któr ich 
uspokajają, że w  końcu się uda -  z -i ko
n ieczne pocieszenie i wsparcie v. wy

siłkach. M yślę, że podobnie mogły od
działywać powieści w iktoriańskie na ich 

czytelników .

C zyte ln ikó w  czy czy te ln iczk i?
N ie uw ażam , żeby w ie lk ie  wiktoriań

skie pow ieści takie jak  „Portret damy 
H e n ry ’ego Jam esa b y ły  adresowane 

w yłączn ie  do kob iet, chociaż faktem 

jest, że podobnie ja k  dzisiaj większosc 

odbiorców lite ratury stanowią kobiety- 

„Portret damy” to jedna z moich u lu b io  

nych  powieści. Podobnie n ie uważam- 
żeby dzisiaj komedie romantyczne byt)
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oglądane tylko przez kobiety. Ho llyw o
odzka komedia rom antyczna „Bringing 
up a baby” z lat 50., z C a iym  Grantem  
i Katherine Hepburn, to jeden z  m oich 
u lub ionych  filmów. Intryga m ałżeńska 
pow inna być interesująca dla wszyst
k ich , bo pokazuje schematy m yślenia

0 m iłości u  m ężczyzn  i u  kobiet, z obu 
perspektyw . Kom edia rom antyczna 
u czy  nas, jak i w zorzec zw iązku  może 
c i zagwarantować kobierzec. Id z ie sz  
do k ina  z twoim  ukochanym  i doświad
czacie dwóch m iłości na raz -  tej własnej
1 tej na ekranie -  porównujecie, w ycią

gacie w n io sk i, n ib y  się dystansujecie, 
jecie popcorn, ale tak naprawdę ka lku 
lu jecie: „C zy  to ona? C zy  to on?”.

M ówim y o m iłości i m ałżeń stw ie  jedn ocze
śn ie. A  p rzecież m ałżeństw o  to tylko  jedna  
z form , w  jakich  m ożem y um ieścić m iłość.
Od razu  p rzypom ina m i się p iosenka 
Franka Sinatry, w  której śpiewa „Love 

and marriage go together like  a hor- 
se and carriage” . To był h it w  latach 
50., podobnie zresztą jak  m ałżeństwo 
w  Stanach Z jednoczonych  tej epo

k i. O na -  perfekcy jna gospodyni, on 
-  perfekcyjny p racow nik , a wokół n ich  
radosne brzdące. Ta starom odna ju ż  

dziś piosenka pokazuje, że istnieje taka 
dyrektyw a ku lturow a, żeby naciskać, 
aby m iłość i  m ałżeństwo rzeczyw iśc ie 

szły  w p arze . Na szczęście , chociaż jest 
tak, że jesteśm y zachęcani, aby nasze 
u czu c ia  w łożyć w  m ałżeńską fo rem 

kę, zakochu jem y się cały czas, bardzo 
często społecznie n ieprzyzw o icie  i  n ie 

każda m iłość kończy  się obrączką. N ie 
każda m iłość m usi zostać uśw ięcona 
takim  perform atywem  jak  ślub i  sakra
m entalne tak. Czasem  wystarczy in n y  

perform atyw  -  zw yczajne kocham  cię. 
Ku ltu ra  n a pewno stara się poskrom ić 

nasze rozbuchane u czucia  za pomocą 

rozm aitych  spo łecznych  um ów. N ie 
zapom inajm y jednak , że m iłość także 

jest kulturowym  konstruktem , na który 
w szyscy się umawiam y, n ie przylatu je 

do nas z kosm osu. W  swojej książce 

pytam  w ięc : „Do jakiego stopnia m i
łość to fikcja? C zy  zaś świadom ość, że 

m iłość to scenariusz, sprawia, że p rze

stajemy kochać?” .
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uczą się literatury, odkąd poznają a l
fabet. U czą  się pisać od reklam , bajek, 
gazet, magazynów, powieści, komiksów. 
N ie m ożna robić z pisarza jakiegoś d z i
kiego chłopca, który w ychodzi z  d żun
gli tylko z tobołkiem swojego geniuszu.

Z am iast jedn ak  sied zieć  na creative  w riting  
i uczyć s ię  p isania intryg m ałżeńskich , m ożna  
iść  w  św ia t  i p rzeżyw ać intrygi m ałżeńskie .
A le  p rze c ie ż  k ied y  się u czy sz , n ie  
p rzesta jesz żyć . M ożna u czyć się p i
sać i  u czyć  się żyć  w  tym  sam ym  cza
sie. Te ku rsy  jednak przede w szystkim  

u czą  czytać . W ię kszo ść  m o ich  stu 
dentów  w cale  n ie  chce być p isa rza 
m i, ale po p rostu  uw ie lb ia ją  obcować 
z lite raturą .

Czy tylko  w  m łodości m ożem y przeżyw ać  

życie napraw dę in ten syw n ie?
Nie sądzę. Ludzie mogą odczuwać świat 

rów nie intensywnie przez całe życ ie . 
W  młodości bardziej się rzucasz, jesteś 
bardziej spontaniczna i  działasz z ro z

m achem , jesteś nadekspresyjna, p rze
chodzisz radykalne transform acje, je- 
dziesz na koniec świata i  z powrotem. 
Potem n ie  są one ju ż  tak w ie lk ie , ale 

uczucia  pozostają tak samo radykalne, 
nawet je ś li skorupa pozostaje n iena
ruszona. W iek, w  którym  jestem teraz, 
jako p ięćdziesięcioparo latek, jest tak 

samo trudny, jak  wtedy, kiedy byłem  
20-latkiem . M oże i m am  świadomość 

swojego postępowania, ale p rzyp ły
w y  em ocji pozostały podobne. M yślę, 

że k iedyś o tym  napiszę . Nasze życ ie  
to cykle -  buntu jesz się, odpuszczasz, 
buntujesz się, odpuszczasz, i tak w  koło. 

C zerp iesz zarówno ze swojej apolliń- 
skiej części -  tej uporządkowanej, roz

ważnej, jak  i z  tej d ionizyjsk ie j -  szalo

nej, romantycznej. Podobnie z pisaniem 
książek. P isarz n ie jest ani księgowym, 
an i H ankiem  M oodym  z „Californ ica- 

tion". N ie jest szczęśliw y  na tyle, żeby 
w yjść na p iwo z p rzy jac ió łm i, zam iast 

stukać w  domu samotnie w  klaw iaturę, 

ale n ie jest w  depresji na tyle, żeby sie
dzieć nieruchom o na krześle i patrzeć 

w  ścianę. Rozum ie, że w  życiu  szczęśli

we zakończenia wcale n ie m uszą ozna
czać happy endu.
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M adelaine zakochu je  s ię  w  Leonardzie  na z a 
jęc iach  o fran cu sk ich  sem io tykach , czyta jąc  
„Fragm enty  d ysku rsu  m iłosnego" Rolanda  
B a rth e sa . Jed n ak  uogóln ia jąc, w ię k szo ść  
osób nie czeka  na poznanie B a rth e sa , żeby  

nauczyć się  kochać. W y sta rczy  im bajka  
o K o p ciuszku , o Ś n ieżce . Czy m iłość, k tóra  ro
dzi s ię  z  in te lektu a ln ego  im pulsu , je s t  lep sza  
niż ta k a , która rodzi s ię  z  p roste j o p ow iastk i 
z  m orałem ?
O czyw iśc ie  takie narracje , jak  książka  
Barthesa, n ie  są pow szechnie  znane, 
a p rzyn a jm n ie j n ie  do tego stopnia, 

co w spom niane kom edie rom antycz
ne, popularne pow ieści czy  ba jk i. Bar- 
thes n ie jest jednak p ierw szym  autorem 
piszącym  o m iłości, z którym  zetknęła 

się M adelaine. K ażd y  ma na koncie ja 
kiegoś K o p c iu szka . G dy tylko  stajesz 
się świadomy, od razu  jest c i wykładane

0 m iłości, o byciu  w  parze i o m ałżeń
stwie -  najczęściej jednocześnie. D z iec i 

zastanawiają się, kogo poślubią , zan im  
jeszcze  zro zum ie ją , co tak naprawdę 
to oznacza. Pam iętam , że m o ja córka 

do pewnego w ieku  uw ażała, że p o ślu 
b i swoją m am ę, bo kocha ją  najbardziej 

na świecie.
To Barthes jednak zadecydował, ja k  

M adelaine chce m yśleć o m iło ści jako 
dorosła osoba. N ie m ożna zresztą nigdy 

m ówić o m iłości w  ogóle. M ożna przyta
czać konkretne historie . W  mojej ks iąż

ce jest to h isto ria  trzech  osób. D z ie w 
czyny, która kocha dwóch chłopców,

1 dwóch chłopców, k tó rzy  kochają jed
ną dz iew czynę . M adelaine, Leonarda 

i  M itchella . Jest rok 1982, Stany, kam pus 

u n iw ersyteck i. C zytan ie  fran cusk ich  
filozofów  przez studentów k ie runkó w  
hu m an istycznych  jest m odne. D z ie w 

czyna czyta akurat Barthesa.

M oże m iłość to  ilu z ja ?  W ym yślam y ją , 
żeby u ła tw ić  so b ie  ży c ie ?
W łaśnie po to napisałem  powieść o tró j
ce lu d z i p o szuku jących  m iło ści, żeby 

odpow iedzieć sobie na to pytanie . A le  

n ie chciałem  ud zie lać jednoznacznej 
odpow iedzi. To n ie  jest traktat. To h i

storia o m łodych ludziach , k tó rzy po raz 

p ie rw szy  tracą głowę z m iło śc i i n ie 

w iedzą  do końca, co się z n im i dzie je , 

ile  to potrw a, ja k  sobie z  tym  radzić .

Jasze życie to cykle -  buntujesz się, 
dpuszczasz, buntujesz się, odpuszczasz, 
tak w koło".

M ałżeństwo działa w ięc dla M adela
ine trochę jak  form uła magiczna, która 
ma ją uratować od samej siebie, od ko
n ieczności w yb ieran ia , brania odpo
wiedzialności.

Po rów nują swoje sny  z rzeczyw isto 

ścią , czasem  kochają g łupio , z czasem 

m ądrzej. U czą  się siebie sam ych i  tego, 

co naprawdę kry je  się pod sform ułowa
niem : ten jedyny, ta jedyna. U czą  się, jak 

p isze Facebook, że to skom plikowane.

To M ad elaine , a nie Leonard czy M itchell, je s t  

je d n ak  dla m nie p o stac ią  cen tra ln ą  tw o je j po

w ie śc i. A  szczeg ó ln ie  je j w a lka  o to , żeby iw>c 
w ybierać ukochanego na w łasnych  zasadach, 
żeby nie dać się  zam knąć w  m ałżeńskiej kisi 

ce , żeby pozw olić sob ie  na błądzenie -  przel*e 

w szy stk im  w  poszukiw aniu  sieb ie.
M ożesz w idz ieć w  kobiecie postać cen 

tralną, jednak starałem się, żeby każd‘ 

z tró jk i m oich bohaterów -  M a d e la ii11 

Leonard  i  M itche ll, dostało ode ffln’c

tyle ;U0  atencji. N ie jest tak jak  w  kla- 

syczi j intrydze m ałżeńskie j, że męż- 
czyz w idzisz p rzez pryzm at u czu ć 

kobi< ty, bo w ystępują tylko  w  ro li sta
rając ch się. To n ie jest książka o księż- 

niczre, dobrym i złym  księciu . To książ
ka o i , i ężniczce, która sobie z tą ro lą nie 
radz . o książętach, k tó rzy  nie do końca 
pasu a do szablonu.

Moim daniem je s t  ta k że  o tym , ja k  przełam u- 
e się ereotypowo m ęskie i kobiece sposoby  

myślę a o drodze życia . M ęski, czyli kim 

:hces być , a kobiecy -  z  kim ch cesz  być.
Mad !aine stara się żyć życiem , które
go n:e mogła m ieć jej m atka. Stanowi 

arze stawicielkę jednego z p ierw szych 
)ok< eń, które, j ak pisała V irg in ia  Wo- 
olf,. hce całego życia”. O czyw iście , że 
się z kochuje ze w szystkim i tego kon- 
seky ncjami, jak  każdy człow iek , ale 

jedr, ,cześnie szuka swoich na
uko: y ch  zainteresowań, chce 
mieć zawód i karierę. Od strony 
rodr ny i znajom ych czu je  jed

nak ; acisk, że to źle , że tak być 
nic i w inno, boi się swojej sa- 

moc ielności. Boryka się -  naj- 
pierv zastanawia się, czy w  ogó
le iś( ta studia, potem się nie do
staje w końcu stud iuje , ale nie 
wie, czy w łaściwy k ierunek, czy  

Iest ystarczająco dobra -  dla 
dziewczyny w  1980 r. to n ie  jest 
hk jak dzisiaj, ciąg prostych w y

borów, to stąpanie po c ienk im  
lodzie, z niepewnością siebie.

ironio, opub likow an ie jej 
tekstu o intrydze m ałżeńsk ie j w  cza- 

Sopiśmie uniw ersyteckim  staje się jej 
Pierwszym pewnym  krokiem  w  stronę 
anery. To rów nie ważne, co roman- 
.'c'zne odkrycia, k tó rych  dokonuje 

w tym czasie.

Zakochana M adelaine, k iedy zwra- 
ca się w końcu ku m ałżeństwu, traktuje 
c ia k ucieczkę, receptę na ból i smutek.

P R Z E K R Ó J  nuiimer k

In tryg a  m a łżeń sk a
J e ffr e y  E u g e n id e s , 
t łu m . J e r z y  

K o z ło w s k i, Z n a k  

2 0 1 3 , cena 3 9 ,9 0  z ł

Czy m iłość, jako  te k st  kultury, nie przypo
mina nieco zbioru form uł m agicznych, które  
zaklina ją  w  nas pewne w ybory i cech y?
Kochając kogoś, praktykujem y kulturę, 
ale j ednocześnie ta w iedza wcale nie po
wstrzym uj e nas przed kochaniem kogoś 
w  dalszym ciągu. Ta świadomość nie jest 
krokiem  do zm iany postępowania. Na

dzieja, że czytanie Barthesa w yzw o li cię 
od m iłości, bo ją  z in te lektua lizu jesz , 
jest bardzo złudna. N adzieja, że w y

zw o li cię od niej lekka kom edyjka ro
m antyczna, bo d z ięk i n ie j wyśm iejesz 
m iłość, jest złudna w  podobnym stop
n iu . Na początku Madelaine czyta Bar
thesa tylko po to, żeby zrozum ieć zako
chanie jak  fikcję filozoficzną i  je odrzu

cić, ale czytając, zakochuje się na zabój 
-  w  książce i w  chłopcu. M ożesz w ięc 
jednocześnie być świadomym swojego 

zdeterm inowania i się od niego u w a l
niać. M yślę, że w szyscy potrzebujem y 

opowieści, żeby zrozum ieć, że 
jesteśm y lud źm i. Bez opowia
dania i bycia bohaterem cudze

go opowiadania n ie będziem y 
potrafili być sobą. A  bez opo
w ieści o m iłości n ie będziem y 

um ie li być ze sobą.

M asz potrzebę d ekonstruow ania  
ję z y k a ?
Jestem świadom y jego krucho
ści, ałe się nie zapędzam w  swo

je j n iszczyc ie lsk ie j pasji, bo 
łatwo wtedy dojść do p unktu , 

gdzie żadne zdanie n ie m a ju ż  

znaczenia. A le  oczyw iście j ako 
autor nie jesteś noworodkiem , 

czu jesz echo innych  pisarzy, tradycji, 

czu jesz ten ciężar, k tó ry  na tobie w is i 
j ak p ij any kum p el.

U czysz  creative  w riting  na U n iw ersytecie  

Stan ford a. N apraw dę m ożna kogoś nauczyć, 
ja k  opow iadać lite ra tu rą ?

Nie m ożna chować lu d z i przed k u ltu 
rą w  jakiejś specjalnej dziu rze . Lud zie

! l e t n ia  2013
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Maciej N o w a k

Idź do dupy po posadę
S y ste m  chóru  s ię  lę k a . C h ó ru  k ry ty k i. C h ó ru  o b u rzo 
n yc h . C h ó r generu je  energ ię  zb io ro w o śc i, a ta n ie  

jest m iła  rząd zącym . P rzed m io tem  obecnej w ła d zy  
je st in d y w id u u m , k tó re  id e o lo g iczn ie  w y n ie s io n o  

na p iedesta ł w y ją tko w o śc i, a w  rze czyw is to śc i s k u 
teczn ie  poddano o p resji. K a żd a  p róba jed n o czen ia  
jedno stek  b u d z i p o d e jrze n ia . W szys tk ie  ro zw iąza 
n ia  p rospo łecznościow e w yw o łu ją  n iechęć . Na cen

zu ro w a n y m  są z w ią z k i zaw od o w e , sp ó łd z ie ln ie , 
k o m u n ika c ja  zb io ro w a , p u b lic z n a  s łu żb a  zd ro w ia , 

u b ezp ieczen ia  społeczne, szko ln ic tw o  pow szechne , 
kasy  zapom ogow o-pożyczkow e, zespołow e in sty tu 

cje artystyczne . Zb iorow ość b u d z i n iechęć. No chyba 
że je st to o rgan izacja  pozarządow a, sk ru p u la tn ie  re 

a lizu ją ca  rząd ow e lu b  sam orządow e zlecen ia .

T e a tr  ch ó ra ln y  M arty  G ó rn ick ie j w ydobyw a n ie o k ie łzn a 
ną s iłę  zb io ro w o ści. W  dw óch p o p rze d n ich  re a liza 

c jach , „T u  m ó w i c h ó r” (2010) i „M ag n ifica t” (2011), 
b y ła  to w spó lno ta kob iet, z je d n o czo n ych  w  oporze 

p rze c iw ko  p a tria rcha to w i. O sta tn ia  p rem ie ra , „Re- 
q u iem aszyn a” , w y zw a la  energ ię ro zg n iew ane j g ro

m ady  kob iet i  m ę żc zyzn . To n arko tyczn e  d o znan ie  

dać się ponieść skandow an iu  30-osobowego zespołu 
choreutek i  choreutów , w ykonu jącem u na w zó r w ie l

k ie j m a szyn y  syn ch ro n iczn e  u k ła d y  ru ch o w e . Jakże  
to w yzw a la ją ce  z co d zien n e j sam otnośc i i n ie p e w 

ności! K ilk a  tygodni tem u w  w yw iad z ie  d la  „W szyst

kiego o k u ltu rze "  T V P  2 O lga T o k a rczu k  p o w ied z ia 
ła m i, że O b u rze n i p rzegryw ają , bo n ie  m ają  swojej 

m u z y k i. N ie  śp iew a d la n ic h  Jan is  Jo p lin , n ie  k iw a ją  

się p rz y  ba lladach  Joan  B ae z , n ie  pogują p rz y  p u n k  
ro c k u . R e ży se rk a  M arta  G ó rn ic k a , ko m p o zyto rka  

IE N , i  cho reo g rafka  A n n a  G o d o w ska  n ad rab ia ją  tę 

zaległość. „R eq u iem aszyn a” daje O b u rzo n ym  rytm . 
W y c h o d z is z  ze  sp ek tak lu  i  n ie u sta n n ie  p u lsu ją  c i 
w  g łow ie: „D am -ci-je-dną-do-brą-ra-dę/Idź-do-du- 
py-po-po-sa-dę” , ,,N ie-m am -za-co -je ść-i-p ić , t rz e 

„Nie-mam-za-co- 
-jeść-i-pić, trze- 
-ba-ro-bić-aby- 

-żyć", „Co-dzień- 
-do-pracy, tak- 
-jak do-boju". 

Teksty z lat 20. 
i 30., z okresu 

wielkiego kryzysu, 
w gardłach chóru 
współczesnych 

brzmią niezwykle 
aktualnie.

A u to r jes t teatro logiem , 
szefem Instytu tu  

Teatralnego, smakoszem, 
autorem  barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o premierach teatralnych.

ba-ro-b ić-aby-żyć” , „Co-dzień-do-pracy, tak-jak do- 

bo ju ” . I  w iesz , że to samo w ib ru je  w  głowach innych, 
ściąga m ięśn ie do wspólnego dzia łan ia . N ie jesteś już 
sam .

S k rzy d la te  fra z y  „R e q u iem aszy n y"  wyjęte zostały z wier

s zy  W ładysław a Bron iew skiego . Teksty  z  lat 20. i 30., 
z  okresu w ielk iego k ryzy su , w  gardłach chóru w spół- 
czesnych  b rzm ią  n ie zw yk le  aktua ln ie . To paradoks, 

że  w  okresie pow ojennym  o gran iczy liśm y ogląd jego 
tw ó rczo śc i do liry k i . T ak  ja kb y  w cześn ie jsza  poezja 
polskiego M ajakow skiego, p o lityczn ie  zaangażowa
n a  i  opow iadająca o n ie sp raw ied liw ości społecznej, 

b y ła  czym ś w s ty d liw y m . M a ria  Ja n io n  pisaia, że 
B ro n ie w sk i to n a jw ię k sz y  l i r y k  p o lsk ie j poezji, ale 
c z y  p rzyp ad k iem  dziś n ie  pociągają jeszcze  bardziej 

te u tw ory , w  k tó rych  w y k o rzy s tu je  on  „słowo jako 
n a rzę d z ie  w a lk i” . To o ryg ina lne  określen ie  samego 
Broniewskiego b rzm i n iczym  ze współczesnych pod

rę c z n ik ó w  p e rfo rm atyk i. S łowo -  n a rzęd z ie  walki. 

Poeta -  ro b o tn ik  słowa. „M yślic ie , że p isać wiersze/ 

to tak j ak w  woj sku  na zb ió rce ( . . . )  Ja bym  chętnie nie 

p isał/a le m u sz ę . . .  ” .

W  fin a le  „R eq u iem aszyn y"  b rzm i narastający kaskadowo 

zw rot: „B ro n iew sk i jestem . Po lak. K a to lik . Alkoholik- 
Po lak. K a to lik . A lk o h o lik . Po lak. K a to lik . Alkoholik - 

W  kontekście w cześn ie j skandow anych  w ierszy pie_ 
ś n i B ro n ie w sk i w y zw a la  s ię  w  tym  m om encie z sa

mego sieb ie. Przesta je b yć autorem  tekstów, a może 

n aw et ic h  po dm io tem  liry c z n y m . Staje się współ 
czesnym  jederm anem . Po lak . R o m antyk . Bezrobot 
ny. K a to lik . A lk o h o lik . C h ó r p o lsk ich  jedermanów 

b rz m i g roźn ie , -b

W ięcej o spektaklu „REQ U IEM A SZ Y N A
w  programie W S Z Y S T K O  0  K U L T U R Z E  (T V P  2 , 2 1 .0 4 , godz. 23.10)

- i* '
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P A W E Ł  T. F E L IS

Pan Everybody?
„Spring Breakers" Harmony'ego Korine'a to bez wątpienia jeden 
z  najważniejszych filmów tego roku. Kim jednak jest sam Korinę, który do tej 
pory nazywany był ikoną niezależnego kina ze Stanów, a dziś rozbiera młode 
aktorki Disneya i z  wprawą mistrza filmuje ich falujące biusty i pośladki?

K
i lk a  d n i tem u p rzy je ch a ł 
ze Stanów mój znajomy. M a fe

rie  na u cze ln i, ale po jaw ił się 

sam -  jego d z iew czyna , ja k  w szystkie  
„p o rząd n e” A m e ryk a n k i, po lecia ła  

na F loryd ę, b y  św iętować „sp ring  b re

ak” . Świętować, c zy li bawić się do up a
dłego dniam i i  nocam i, p ić  i paradować 

w  kostium ie kąp ie low ym , poznaw ać 

now ych  lu d z i, sza leć, a potem  w ró c ić  

do domu.
O tej w łaśn ie tradycji, Polakom  ob

cej, A m erykanom  b lisk ie j od poko leń , 
opowiada najnow szy film  H arm ony’ego 

K o rin e ’a. F ilm , któ ry  okazał się sensacją 

ostatniego festiwalu w  W enecji, a raptem 

w  tydzień  po p rem ierze zarob ił w  Sta

nach pięć m ilionów  dolarów (kosztował

dwa). W  ro lach głównych: James Franco 

i gw iazdeczki kojarzone dotąd z D isney

em  (m .in . Selena Gom ez i Vanessa Hud- 
gens). Temat przewodni: n ieokiełznana 

zabawa z  dom ieszką seksu i  przemocy. 
O co w ięc tyle szum u?

biece p iers i i  m ęskie klaty, kiwaj, po

śladki i huśtają nogi. Feeria koloró w, al
koholi, narkotyków i transowego seksu 
z którym  ko jarzy się wszystko. W Koń
cu -  jak  słyszym y -  „b ik in i to jedyne, 1 
co w  życ iu  ważne!”.

Nawet je śli cztery kum pele zostaną 

zaaresztowane, szybko posterunek po
lic ji opuszczą. I  trafią pod opiekę u j mu- 

jącego gangstera o im ien iu  A lien  (J imes 
Franco w  m odnych, srebrnych narad

kach na zęby), k tó ry  u rząd zi im  zabawy 
ciąg dalszy. Być m oże ktoś umrze, być 

m oże posunie się za daleko. W  końcu 
specyficznym  leitm otivem  jest u  Kori
nę^ uporczyw ie powracający odgi os ła

dowanej broni. A le  bez obawy: żacinego 
m orału n ie będzie, żadnej kary  za rzę
chy też n ie . P rzecież czy  to n ie coi >1 ro

b ić to, czego robić n ie wolno?
Nie tylko nastoletnia publika prze

kaz ten odczytała dosłownie i  pognała: 
do k ina. A  H arm ony K o rinę  śmieje się 
w  duchu i b ije brawo. „Spring Breakers” 

w ym yślił bowiem  sobie jako pastisz do
skonały: jesteśmy w  świecie rozkoszne
go k iczu , cudnie przejaskrawionych, 

popkulturowych klisz , śpiewanyc! przy 

księżycu ballad B ritney Spears i tęsknot 
do świata rodem z teledysku w  telewi
z ji VTVA. Bo Korinę bezlitośnie obnaża 
popkulturę jej własnym  językiem  - jak

b y skierował kamerę na nas wszy -1 kich 
i kazał się p rzyjrzeć sobie samym: rakie 

jest dzisiejsze pokolenie 20-latków, tacy 
jesteśmy wszyscy, taki jest świat, który za
żeramy i wydalamy bez świadomości na

wet, że n ie ma przed tym  ucieczki.

0 popkulturze jej językiem
W  „Sp ring  B reakers” na F lo ryd ę jadą 

cztery kum pele z college’u: jedna z n ich  

to nawet nabożna ka to liczka , co nie 
przeszkodzi je j zorganizować brutalne

go napadu z  b ronią w  ręku  na m iejsco

w y  bar (za coś trzeba się bawić). Warto, 
bo na F lo ryd zie  jest tak, jak  w  otwiera

jącej sekw encji godnej rasowego wide- 

oklipu : w  rytm  elektron icznych  dźw ię

ków  Skrilleksa  prężą się doskonałe ko-

„Beautiful losers" z  Nowego Jorku
Sym patyczny jest w  tym film ie rys auto
iron iczny: w  końcu na falujących biu

stach i  pośladkach zarobi solidnie re

żyser, któ ry  od m ainstream u chciał się 

zawsze trzym ać jak  najdalej. O w szem , 

bawił się jako dziecko w  rodzinnymi Na- 
shville na placach zabaw, na których ko

legom ucinano głowy, ale potem wracai 
do domu i oglądał film y Godarda i Fass- 

bindera. Chcia ł wyrwać się z T ennes 

see do „lepszego” świata, ale po to t y l i 

b y  tworzyć sztukę przez duże S.
Tym  światem m iał być Nowy J°r '̂ 

ale na studiach z dramatopisarstwa K°
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rine ytrzymał rok. M iał 18 lat, 
więc bardziej pociągały go im 

prez: i jazda na deskorolce („N i
gdy nie uważałem  skateboardu 
za sj >rt: zawsze był to dla mnie 
rodzaj sztuki, jak  taniec”). Pew
nego dnia przejeżdżał przez Wa- 
shir:: ton Sąuare Park i spotkał 
tam ..arry’ego C larka, słynącego 

z po 'tretów młodych lu d zi foto
graf który zaczął robić m u zdję
cia. Po kilku m inutach rozm owy zawarli 
już o iemal biznesową umowę: C lark  po- 
prosł 19-latka, żeby napisał scenariusz 
spec tlnie dla niego: o sobie i swoim po- 

kolc i i u. Tak w trzy  tygodnie powstał sce- 
nari.1 sz „Dzieciaków”, jednego z naj waż
nie j - zych film ów łat 90.

C 'ówną rolę dziewczyny próbującej 
ostr: :c zarażonego H IV  chłopaka zagra

ła w ;iim 21-letnia wówczas Chloe Sevi- 
gny Zaczęli spotykać się z K o rin e ’em 
w czasie zdjęć do „D zieciaków” i oboje 
zaci ysnęli się Nowym Jorkiem . Sevigny 

po j: .wiała się w  kolorowych magazynach 
jaki modelka i  stała się ikoną mody. K o 

nne a wciągnęła nowojorska bohem a 
- m zycy, grafficiarze, perform erzy i re- 
żys: zy, nazwani później „beautiful lo
sers którzy dzia łali zgodnie z zasadą 

„do lyourself”. Korinę: „K ierow ał nam i 

jaki dziwny przym us, żeby na swój spo
sób powiedzieć własną historię”.

Nas otyki i życie trampa
Oci rai się o show-biznes, ale chciał od

grywać w  nim  rolę „nieznośnego dzie- 
cia>.a”. Po ogromnym sukcesie „D zie- 

ctat ów” dawał się zaprosić D avidow i 

Lattermanowi, ale potem odpowiadał 
na jego pytania w  te lew iz ji półsłówka

mi i zachowywał się, jakby był naćpany. 

W wywiadach kreował się na m entalnie 

ograniczonego. Za to konsekwentnie 
Powtarzał dzienn ikarzom , że „będzie 
r°bił filmy, jakich n ik t nigdy wcześniej 
nie widział".

Takim film em  m iały być debiutanc
i e  „Skrawki” (1997), któ ry  recenzentka 
■•The New York T im es” uznała  za na j
gorszy film  roku, a któ ry  dla W ernera 
Herzoga był dowodem na „nowy, wy- 

hny talent wśród reżyserów”. „Pomysł 
3 prosty: rozdać kam ery i  postawić

na szczerość” -  tłum aczył K o r i
nę pomysł na „Skrawki”. „Swojej 
siostrze dałem więc Super-8, naj

lepszem u przyjac ie low i Polaro
id  i powiedziałem : film u jcie  to, 

co w idzicie , wyłapujcie m omen
ty, które są esencją życia. I  nagle 
obrazy zaczęły spadać z nieba”.

N ic dziwnego, że reżyserem  
zainteresował się Lars von Trier, 
k tóry w  1995 r. ogłosił z kolega

m i manifest Dogmy. Tak powstał „ Julien 
donkey-boy” (1999) K o rine ’a, p ierw szy 
zrea lizow any poza Europą film  D o 

gm y o tytu łow ym  bohaterze, schizo- 
fren iku , k tóry zapładnia własną siostrę 
i m a bardzo nietuzinkowego ojca (w tej 
ro li sam W erner Herzog), spacerującego 

po domu w  masce gazowej N iem ca. Dla 
n iektórych to jedynie n ieznośny zbiór 
chaotycznych obrazów, dla nie licznych: 
k ino  wybitne i h ipnotyczne. A le  z  w ier
nością zasadom Dogmy, jak pisał K o ri

nę w  specjalnym  „w yznan iu  »Juliena

W końcówce lat 90. sukces zaczął 
Korine'a przygniatać. Odkrył narkotyki 
i powoli wszystko zaczęło się sypać.

donkey-boya«” było różnie. Bo np. ba
lony w  scenie przy jęcia zostały napom 

powane przez aktorów, a ciąża głównej 
bohaterki granej p rzez Chloe Sevigny, 
udawana: „Próbowałem  ją zapłodnić 

naprawdę, ale się n ie  udało. Przyznaję , 
m oże to moja w ina”.

W  końcówce lat 90. sukces zaczął 
K o rine ’a przygniatać. „K iedy go pozna
łam, nie pa lii, nie p il kawy, brał pryszn ic 

dwa razy dziennie i spędzał w iększość 
czasu na p isan iu , chodzeniu  do m u

zeów i szukan iu  insp irac ji. A le  potem 
odkrył narkotyki i powoli wszystko za

częło się sypać” -  wspom inała Sevigny. 

Sam K o rin ę  p rzyzna je , że być może 
w iele rzeczy  potoczyło się w  jego ży 

ciu  zbyt szybko: „M ieszkałem  wreszcie 
w  Nowym  Jorku , wreszcie zacząłem ro

b ić filmy, ale moja rzeczyw istość całko
w icie się zm ieniła. M iałem  wrażenie, że 

wszyscy chcą tylko sięgnąć po mój port

fel. Biegłem i nie wiedziałem  dokąd. Za
cząłem brać, bo chciałem  zw o ln ić”.

KINO

Tygodniam i n ie  wstawał z łóżka . 
Rozstał się z Sevigny, pokłócił z p rzy ja
ciółm i, spalił za sobą mnóstwo mostów. 
Rozczarowało go też k ino  -  przez k ilka  

lat nie nakręcił film u , bo nie był w  sta
n ie zn ieść towarzyszącej im  b iurokra
cji. „Żyłem  jak tramp, m iałem wrażenie, 
że ju ż  n ic  m i nie zostało” -  wspom inał 
reżyser. Uratowała go agnes b., kultowa 
projektantka i jedna z najbarwniejszych 
postaci świata mody -  wspólnie założyli 
firm ę produkcyjną o nieprzypadkowej 
nazw ie 0 ’Salvation, a agnes b. w ypro

dukowała kolejne film y K o rine ’a: „Pana 
Samotnego” (2007), „Trash H um pers” 
(2009) i  „Spring Breakers”.

Nonszalancki lump kręci teledyski
C zy  faktycznie Ko rinę  jest dziwakiem , 
czy  tylko za takiego chce być uważany? 
F izy czn ie  kreu je się na nonszalanc
kiego lum pa. W  wyw iadach opowia
da niestworzone rzeczy, które w ym y

śla n iczym  rasowy mitoman. A le  przez 
to właśnie nie przestaje fascynować.

Jako ikona am erykańskiego k ina  
niezależnego m oże sobie pozw olić 
na wszystko . C hoćby na dokum ent 
o p rzy jac ie lu  iluzjon iśc ie , który posta
nowił 44 dni spędzić w  szklanym  pudle 

nad Tam iząbez jedzenia („David Blaine: 
Above the Below”) albo fabułę o kom u

nie, w  której żyją sobowtóry M ichaela 
Jacksona, M arilyn  Monroe, Charlie ’ego 
Chaplina, Jamesa Deana i papieża („Pan 
Sam otny”). M oże też zrobić ekspery

ment w  rodzaju „Trash Hum pers”, który 
przypom ina język pokazany publiczno

ści. Na ekranie prawie n ic nie widać (film 
zrobiony został w  konwencji zn iszczo
nej kasety VH S), a jeśli coś uda się doj

rzeć, to bohaterów p rzypom inających 
„Id iotów ” von Triera, którzy uw ielb iają 

n iszczyć , uprawiać seks ze śm ietnikam i 
albo w yżyw ać się na sobie nawzajem.

Jednocześnie potrafi kręcić teledyski 
(m .in. „Sunday” Sonic Youth z Macau- 

layem Cu lk inem ), na poły amatorskie, 
krótkie f ilm ik i w rzucane na YouTube, 

reklamy, ale też film y w  rodzaju „Czw ar
tego w ym iaru ”, zamówionego przez 

znaną markę piwa tryptyku, którego jed

ną z części zrealizował Jan Kw iecińsk i. 
Opublikow ał parę książek (bohaterami
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„A  C rack  U p at the Race R iots” są m .in . 
M .C . Ham m er i  V an illa  Ice!), a lbum ów 
ze zd jęciam i, nap isał tekst dla B jó rk  

(„Harm  of W il l”), a nawet razem  z  Bria- 
nem Degrawem z Gang Gang Dance w y
dał płytę „SSA B  Songs”. Chociaż tw ier
dzi, że nie w ie, co na niej jest, bo słuchał 
jej tylko  raz. Nadm iar pomysłów?

Być panem Everybody
4 styczn ia  H arm o ny K o rin ę  sko ńczy ł 
40 lat: trochę za dużo , by ciągle fu n k 

cjonow ać jako  „w schodząca n ad z ie 
ja k in a ”. „B yć  m oże mogłem p rzez  ten 
czas zrobić w ięcej, lep ie j, inaczej” -  m ó
w ił n iedaw no. „A le  w ciąż uw ażam , że 

lep ie j zaryzykow ać i  ponieść porażkę, 
n iż  iść przetartym  szlak iem  i w ygrać” . 
Jeśli któreś z jego film ów  odniosły ko
mercyjny sukces, to p ierwszy, do któ re

go napisał scenariusz -  i ostatni, k tó ry  
ró w n ież  w yreżyserow ał. Z resztą , czy  

„Sp rin g  B reakers” n ie  są w  pew nym  
sensie kontynuacją „D ziec iakó w ”?

B lisko  20 lat tem u film  L a r ry ’ego 
C la rka  szokował, bo z naturalistyczną 
dosłownością pokazał małolatów, dla 

których  sposobem na „zabawę w  doro
słych” był seks: przaśny, banalny, odpy

chający i  na dodatek obciążony n iebez
pieczeństwem H IV  W  „Spring Breakers” 

bohaterowie są nieco starsi, ale też w  do
rosłych tylko  się bawią. A le  seks to ju ż  

powszedniość -  lic z y  się opakowanie, 
sceneria, ciało, gadżet. A  w iosenne w a

kacje to mało -  dorosłość n ie m a sensu, 
jeśli n ie  będzie niekończącą się zabawą. 

C zy  sam K o rin ę  z n ie j wyrósł?

„M oje życ ie  stało się ostatnio zaska
k u ją co ... kom fortowe i  u łożone. I  tro

chę m n ie  to p rze raża” -  p rzyznaw ał 
niedawno. W  „Sp ring  B reakers” jedną 

z dz iew czyn  gra jego żona, m łodsza 

o 14 lat Rachel K o rin ę , którą poznał na 
p lan ie teledysku „No M ore W orkhorse 

B lu es” B o nn ie  „P rin ce" B i l ly ’ego, k ie 
dy m iała  17 lat. Po now ojo rsk im  sza

leństw ie K o rin ę  w ró c ił do rodzinnego 

N ashviłle , k u p ił z iem ię i dom tu ż  obok 
szkoły, do której chodził w  dzieciństw ie.

„K ie d y  m iałem  siedem  lat, na jbar

dzie j chciałem  być jednym  z sąsiadów, 

zwyczajnym  panem Everybody. I  to m a

rzen ie  chyba się pow oli spełn ia”.

W iększo ść  pana film ów opow iada o n asto lat
kach, zaczynając od scenariusza  legendarnego  
filmu Larry'ego Clarka „D zieciaki" przez „Gum- 

mo" czy „Julien donkey-boy". D laczego lubi 
pan film ow ać d zieciak i?
Dobre pytanie! H m m ... Sam n ie w iem , 
ale rzeczyw iśc ie  k ilk a  m o ich  film ów  

opowiada o nastolatkach lu b  raczej 

o „dude cu ltu re”. M oże dlatego, że na- 
stoletniość to czas lekkom yślności w  ży 
ciu  każdego z nas, k iedy zasady czy  lo 

gika n ie odgrywają w iększe j ro li, k iedy 

bardzie j l ic z y  się em ocjonalność, sek

sualność, a m yślenie o konsekwer jach 
jest zepchnięte na dalszy plan.

Skąd pom ysł na tego rodzaju film ? Czy jako  
n asto latek  m iał pan ja k ie ś  dośw iadczenia  
ze „spring break”?
N igdy n ie byłem  na „spring break”! A le  

zan im  napisałem  scenariu sz, spędzi
łem k ilka  lat, zbierając materiały, obraz

k i z In ternetu , z różnych  m iejsc w  Sta
nach , w  któ rych  celebru je się tę w io 

senną przerw ę . M yślę, że to wyjątkow y 
-  w  ska li globalnej -  am erykański zw y
czaj, święto, karnawałowy tydzień pełen 

a lkoho lu , narkotyków  i  seksu, po któ
rym  w racasz do szko ły  i  udajesz, że n ic 

się n ie  stało. To św ietny p unkt w yjścia 

i  tło dla akcji film u .

Scenariusz „Spring Breakers" pisał pan p d- 

czas spring break w  Panam a City, w  cent; jm 
w ydarzeń... Tak pan o tym opowiadał: „l/odzia

łem dzieciaki rzygające na moją wycieraczkę, 
upraw iające seks w  korytarzu, p o d p a la ją ce  róż
ne rzeczy". Z aw sze  przygląda się  pan rzeczom, 
które chce sfilm ować, z tak  bliskiej odległości? 

Lub ię  tak pracować. Łap ię  wtedy wiek 
detali, kolorów, atmosferę miejsca, za

czynam  lepiej rozum ieć, o czym  P o 
staram się, by film  był pewną kondensa

cją realnego świata, bardziej namacalny 

bardzie j fizyczny, jak  trip  po narkoty

kach. I  dlatego spędzam w  lokacji dużo 
czasu, pozwalam  się sobie zagubić- P1' 

szę szybko, ale traw ię temat przez pe 
w ien czas. Napisanie „Spring Breakei s 

zajęło m i 10 dni, ale m yślałem  o tym 

m ie, śn iłem  go przez rok.

fil-

Film y „Dzieciaki" i „Spring Breakers" dzi ii 
praw ie 2 0  lat. Jaka je s t  różnica między t  /mi 

generacjam i n asto latkó w ? Coś się  zmie: o?

W  swojej n iedo jrzałości są podobni. 
M ają te same potrzeby, idee, ki rują 
n im i podobne im pulsy. R ó żn i je spo
sób, w  jak i odnoszą się do siebie nr wza

jem . K ied y  ro b iliśm y „D z iec iak i” nasi 
bohaterowi b y li bardziej zmargin,; lizo- 
waną grupą społeczną, to była tak: sub
ku ltura  ukryta w  c ieniu . To były n isto- 
la tk i, które chcia ły  uciec od kłop tów, 
ze swojego życia . Teraz obserwu emy 

odw rotny proces. M edia społeczno- 
ściowe, technologia, wszystko to :pra- 
w ia, że dzieciaki stają się coraz bardziej 
ekshibicjonistyczne. W szystko krę ci się 
wokół tego, żeby pokazać siebie, zostać 

odkrytym , jak  najskuteczniej dzielićsię 
z innym i swoim życiem . W ięc zmieniło 

się całkiem  sporo.

Mówi pan o pokoleniu wychowanych na PouTu- 

be, grach w ideo, te lew iz ji. Jaka je s t  różn ca 

w  ich m entalności, są  po prostu bardzie; oru- 

ta ln i, bardziej bezw zględni?
N ie sądzę. M yślę, że po prostu są inni, 
że idea „b ru ta lności” bardzie j odwzo
row uje to, co dzieciaki oglądają w rach 

kom puterowych czy  te lew iz ji. Przez 

co jest bardziej wyabstrahowana.

KINO

Główny r i bohaterkami filmu są  dziewczyny, 
które n iżna by nazw ać utożsam ieniem  tzw . 
głupie merykańskiej blondynki... To parodia?
Nie, nie, nikogo n ie  chcę parodiować, 
nie zrobiłem jakiegoś „expose” czy  na
wet dokumentu. Zrob iłem  po prostu 
film, v i którym  w ystępują takie, a n ie 
inne narakterystyczne postaci.

Liquid -arration lub pop-poem to  określenia  

nowego stylu narracji film ow ej. Bardziej prze
żywa: Im , niż tylko go oglądać.
Tak. - ozwijam tę technikę ju ż  od pew
nego . zasu. Staram się, żeby film  opierał 
się ra zej na pewnym typie energii, uczu

ciach niż tradycyjnej logicznej narracji. 
Chce żeby moje film y były  dzik ie , nie- 
okieL ane, zaprzeczające logice. I  do tego 
użyv m właśnie płynnej narracji.

Co na a aktorzy? Potrzebują czegoś ekstra , by 
wdro ć się w  ten sposób film ow ania? S tw a 
rza im pan jakieś specjalne w arunki do pracy?
Trochę tak, k reu ję  odpow iednie oto
czeń. . Projektuję, a potem zachęcam, 
ośm; lam. To jest jak  z chem ikaliam i. 

Wrzucasz coś do bu te lk i, potrząsasz, 
a po hwili oglądasz eksplozję.
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Świei ie sfilm ował pan środow isko gangsta- 
raper ,v, doskonale łącząc dźw ięk z obrazem . 
Czy d stał pan już propozycję nakręcenia  

if ow ych klipów?
(Śm. ch) N ie, jeszcze n ie , ale m arzę 

0 ty i! Mógłbym film ować te w ie lk ie  
pup, dziewczyn na okrągło!

Filmy ręci pan według własnych pomysłów, 
stens,suszy, je st  to od prawie dwóch dekad 
kino T o rsk ie , czy to znaczy, że  nie ma pan 

propozycji od producentów m ainstream ow ych?
Jestem otwarty na propozycje , ale za
zwyczaj w idzę film  trochę inaczej n iż  

Producenci. Inacze j w izua ln ie . D late
go najczęściej sam p iszę scenariusze , 

tylko tak mogę zagwarantować sobie 
iako reżyserowi obrazy i sceny, które na
prawdę chcę nakręcić.

ty  kończy się plan, film  je st  nakręcony,

0 naicllętniej pan robi? Ma pan jak ieś specjal- 
ne sposoby, żeby się  zre la kso w ać?

1 tc|k. M aluję obrazy, czasem  tworzę 

nstalacje. Takie m oje dzieła sztuki.

Dorota Chrobak o filmach

reż. Ulrich Seidl
A u s tria /F ra n c ja /N ie m c y , 2 0 1 2 , 

A g a in s t G ra v ity , 1 2 0  min

Raj: wiara
Owładnięta re lig ijną obsesją kobieta prowadzi działalność 
m isjonarską w  domach austriackich „strasznych m ieszczan” . 
W szystko zm ienia się z  chw ilą, gdy w  jej własnym domu po
jawi się niepełnosprawny mąż m uzułm anin . Środkowa część 
tryptyku o cnotach -  może nie tak wybitna jak „M iłość”, ale 
na pewno nieodbiegająca od n iej spójnością form alną i  stę

żeniem sarkazmu. Z  powodzeniem broni się nie tylko jako analiza oko- 
łorelig ijnych wynaturzeń, ale także (a m oże przede wszystkim ) jako ka

pitalne, choć wyjątkowo ciężkostrawne studium  toksycznego zw iązku . 
Seidl ko le jny raz udowadnia, że jak n ik t potrafi przełamywać makabrę 
smolistym poczuciem  hum oru, co jego w iz ję  czyn i tym dotkliwszą.

r e i .  Djinn Carrenard
Fra n c ja , 2 0 1 0 , S to w a r z y s z e n ie  

N o w e  H o r y z o n ty , 1 3 3  min

Donoma
Trium f kreatywności nad mamoną -  plotka głosi, że „Dono- 
mę” nakręcono z a ... 150 euro. Jednak to nie budżetowa dys
cyplina im ponuj e tu najbardziej, ale bystre oko twórcy film u. 
Patchworkowa historia paru zazębiających się romansów oka

zu je się bowiem zaskakująco trafną analizą współczesności, 
do której słowami k luczam i wydają się m .in . samotność, ego

izm , przym us bycia „cool” czy w izualne a la Instagram „podkręcanie” co

dzienności. Carrenard ma narracyjny dryg, potrafi też świetnie prowadzić 
aktorów, zarzucić mu można jedynie to, że ewidentnie nie potrafi się roz
stać z nakręconym materiałem. K ilka  interwencji nożyczkam i wyszłoby 

film owi tylko na dobre. A le  generalnie -  czwórka z dużym  plusem.

Katarzyna Nowakowska o serialach
y///////////////y///////////////y//yy//////////////////////////.
Szykujcie się
Sm o ki, m ag ia , m iecze  i p o d stę p n e  intrygi n adcho dzą! 
T rzec i se z o n  „Gry o tron" od 1 kw ietn ia  w  H B O .
„To juu u u ż koniec?!” -  przeciągły jęk  zawodu przebiegł przez salę 

kinową po pokazie prasowym pierwszego odcinka „Got”. W szyscy 

chcieli więcej -  i bardzo dobrze, w końcu właśnie takie uczucia po
w in ien  budzić w  w idzach prawidłowo skonstruowany serial. A  jeśli budzi je w  krytykach film owych 
-  ludziach z definicji zblazowanych i marudnych -  to ju ż  w ogóle epickie zwycięstwo. Na brak epickiego 
rozmachu z pewnością nie będziemy narzekać. Produkcja osiągnęła blockbusterowy poziom, a fabuła 

się zagęszcza: Daenerys (Em ilia Cłarke) zbiera armię i tuczy smoki, klan Starków jeszcze mocniej zwiera 

szeregi i  szuka b itki, a Lannisterowie dostarczają em ocji -  Cersei (Lena Headey) knuje, Jaime (Nikołaj 
Coster-Waldau) ucieka, a Tyrion  (Peter Dinklage) konfrontuje się z ojcem (Charles Dance). Jak zwykle 

jest też autorem bezbłędnych bonmotów i obezwładniających ripost. Jeśli mam być zupełnie szczera, 
to nie jestem megafanką „Got” -  doceniam urodę, lubię polityczne rozgrywki i mam słabość do smo

ków, ale „nie płakałam po Nedzie Starku”, jeśli wiecie, co mam na m yśli. Ze Starków wciąż najb liższy 
jest m i Tony (taki żarcik dla nerdów), jednak czuję gigantyczny szacunek dla twórców tego show. David 

Benioff i D aniel B . Weiss robią dobrą robotę, choć n ik t się tego nie spodziewał. Jak sami wspom inali 

podczas hollywoodzkiej prem iery „Got”: „ Siedem lat temu spotkaliśm y się z Georgem R  .R . M artinem 

po raz pierwszy, by podczas trwającego pięć godzin lunchu  przekonać go, by pozwolił nam sfilmować 
swoją wspaniałą sagę. Choć nigdy wcześniej nie produkowaliśm y serialu . A n i film u . A n i nawet inter

netowego film iku ”. I  to jest naprawdę krzepiąca pointa, td
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Kino jak trip 
po narkotykach
Harmony Korinę w  rozmowie z  Moniką Brzywczy
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N a j n o w s z a  płyta Depeche Mode „Delta Machinę" właśnie trafiła do sklepów. I choć daleko jej do najlepszych 
a lb u m ó w  ze s p o łu , fani m o g ą  się czuć d o pie szc ze ni.

at z iporem m an iaka  ig n o ru je  zasa
dę „- 'n ie j, a sm a czn ie j” . S zko d a .

Techniczna szpanerka bez młotka
rzejdźmy jeszcze  na ch w ilę  na jasną 
czytaj: lepszą) stronę m ocy. D o b ra , 

,vyraźnie zarysowana lin ia  m elodycz- 
13' n iezły  m ateria ł na h it , bo w c ią ż  
"amy prawo tego od n ich  o czekiw ać, 

dakie są dwie na jbard zie j zapam ięty

wał ne  piosenki z  tej p ły ty  -  „B ro ken ” 

-Should Be H ig h er” . O tw iera jąca ca- 

°ść „W elcom e to M y  ” k u s i dubste- 
3°wym i w staw kam i i m o cn ym , zna- 
ćm icie zaśp iew anym  p rze z  Gahana 

renem. B luesio r wspom agany elek

tron iką to zresztą główna lin ia  progra

m ow a tego a lb u m u . N ie  tak p rzeb o 
jow a i chw yta jąca za gardło ja k  „Per- 
sonal Jesus” i  „Su rre n d e r” sprzed lat, 

ale n a pew no w arta uwagi. Tego typu 
sty listyka  jest tu  jeszcze  eksploatowa
na w  utw orach  „Angel” , „S lo w ” i  „Go- 

o db ye” , którego r if f  ew id en tn ie  ko 
ja rz y  się  ze w sp an ia łym  „ I  Feel Y o u ” . 

„M y  L itt le  U n ive rse ” z ko le i jest dziś 

d la  zesp o łu  tym , czym  w  1983 r. był 
d lań utw ór „P ip e lin e” . R óżn ica  polega 

jed n ak  na tym , że ten starszy powstał 

w y łączn ie  z  b rzm ień  preparow anych  
za pom ocą m łotka i in n ych  n arzęd zi, 

uderzających w  metalowe konstrukcje

lu b  ic h  częśc i. O bw ołano go jed nym  
z  p io n ie rsk ic h  dokonań  w  d z ie d z i

n ie  sam p lin g u . „M y  L it t le  U n iv e rse ” 
to ju ż  techn iczn a  szpanerka w  nowo

czesn ym  stu d iu  n ag ran io w ym  p rzy  
rozkręconych  na fu li e lektron icznych  
zabawkach.

D ep eche M ode w c ią ż  są w  grze. 

„D elta M ach in ę” n ie  stanow i w p raw 
dzie kolejnego fascynującego rozdzia

łu  pośw ięconego  w yb itn ym  płytom  
w  ich  h is to rii, ale w  jak iś  zad z iw ia ją 

cy  sposób każe  czekać na następny. 

Na pożegnalny chyba jeszcze  n ie . =»

Autor jest dziennikarzem radiowej „Trójki".

E33
Depeche Mode 
„D elta  M achinę",
S o n y

W
y d a ją  s ię  n ie z n is z c z a ln y 
m i herosam i. Ponad 30 lat 

stażu . G ig an tyczna  i  p raw 
d o p o d o b n ie  n a jw ię k s z a  o b e cn ie  

na św iec ie  sp o łeczn o ść  fanów . P ły ty  
będące w yb o rn ym  pom ostem  m ięd zy  
e lektron iką a rock iem , stanowiące po- 

p ku ltu ro w y  kanon  („V io la to r” , „Songs 
o f F a ith  and  D e vo tio n ”). D z ie s ią tk i 

zn a k o m ity c h , o d n o szących  su kce sy  
na listach  przebojów  po obu stro

n ach  A t la n ty k u  s in g li. W ie lk ie , 
b raw u ro w e koncerty . T r iu m fa l

ne trasy. Zero  ro z ta p ia n ia  sw o 
jego d o ro b ku  p o p rze z  u d z ia ł 

w  p ro jek tach  typ u  „no w e w er
sje naszych  starych kaw ałkó w ”. 

Zero  d esp erack ich  p rób  w yk a 

zyw a n ia  dodatkow ych  źró d e ł 
d ochodu i  zw o ływ an ia  fanów  
na spęd y z gościnnym  u d z ia 

łem  o rk ie s tr sym fo n iczn ych . D y 

stans do cw anej au to p ro m o cji w  fo r
m ie  n ie z l ic z o n y c h  k o n c e rtó w  ch a

ry ta tyw n ych . Je ś li p o ra ż k i, to ty lko  

na w ła sn e  ż y c z e n ie . A le  za zw y cza j 
zw ycięstw a.

Elektroniczna rehabilitacja
Są p raw dopod obn ie jed yn ym  zespo
łem  m u z y c z n y m  z n a jw yższe j p ó łk i, 

w  którego skład w c h o d z i... n iem u zyk . 

W orek  złota m o żna ofiarować w  c iem 

no  b io g ra fo w i, k tó ry  w e w n ik liw y m  

elaboracie  o p isa łb y  tw ó rczą  ro lę  A n - 
d y ’ego F le tch era . „F le tch ” to rze c zn ik  

prasow y grupy, prospołeczna podpora 
d la  m uzycznego i  literackiego pryncy- 
pała tria  -  M artin a  G o re ’a. A  p ierw sza 

lin ia  fron tu? W okalista  -  D ave G ahan  
-  po raz t rze c i w  o bszernej dyskogra

f i i  D e p ech e  M ode w zbog aca  ca łość 
w ła sn y m i k o m p o zyc ja m i. N ap isane 
w sp ó ln ie  z  m ało zn an ym  p ro d ucen 

tem  K u rtem  U en a lą  p io sen k i „Secret 
to the  E n d ” , „B ro k e n ” i  „S h o u ld  Be  
F lig h e r” są n a jb a rd z ie j k o m e rc y jn y 

m i, co n ie  znaczy , że  p rzestrze lo nym i 

frag m en tam i a lb u m u . „D e lta  M ach i
n ę ” to re h a b ilita c ja  po p o p rze d n ie j, 

n a jg o rsze j w  h is to r ii ze sp o łu  p ły c ie  

„So u n d s o f the U n ive rse ” (2009). Jest 
też zdecydowanie na jbardzie j twórczą 

p ro p o z y c ją  D ep eche  M o d e od p re 
m ie ry  k rą ż k a  „ E x c ite r ” (2001). E le k 

tro n iczn a  p rzede w szystk im , dopiero 

p ó źn ie j b luesow a, gitarowa, singlowa 
i k to  w ie , ja k a  je szc ze . I  co  ciekaw e, 

p o k a zu ją c a  p o ten c ja ł, ja k i d rzem ie  
w  in s t ru m e n ta ln y m  a so rtym e n c ie  

w ysta w ian ym  na sp rzed aż w e w sz e l
k ie j m aśc i sk le p a ch  in te rn e to w ych . 

To w łaśn ie za ich  pośrednictwem  M ar

tin  G ore  wzbogacał w  ostatnich latach 

sw o ją  i  tak  ju ż  po tężną ko lekc ję  syn 
tezatorów  i  p rze ró żn ych  p rze tw arza

ją cych  d źw ię k  cacek . Ic h  brzmienia 

m ocno w zbog aciły  „D e ltę ”.

Optymistycznie, ale nudno
T e ra z  m in u s y . Z a d z iw ia ją c y  jest 

fa k t , że  n a  p ro m o c ję  a lb u m .; wy
b ran o  u tw o ry  „H e a v e n ” i „Soothe 

M y  S o u l” . P ie rw s z y  -  pom im o naj
b a rd z ie j o p tym is ty czn e g o  tekstu 
w  h is to r ii zesp o łu  -  jest najnudniej

szy m  k a w a łk ie m  n ag ran ym  1 iedy- 
k o lw ie k  p rze z  D M . Podobnie rugi- 

G d z ie ś  k ą ś liw ie  zau w a żo n o , że są 
to u tw o ry  n a p ię tn o w a n e  tzw . obja
w a m i o d sta w ie n n y m i, bo  lid e r kil
ka  lat tem u  (i p o d o b n o  skutecznie) 

ro zsta ł s ię  z b u te lką . W ydaje  się też, 

że  ek ip a  rad o śn ie  u w ie rz y ła  w wąt
p liw ą  u m ie ję tn o ść  u szczę ś liw  iania 

o d b io rcó w  na s iłę . „D e lta ... ” jest bo
w iem  p ły tą  za długą. D o  wspomnia

nej w cześn ie j d w ó jk i dodaję bez żalu 

śp iew aną p rze z  G o re ’a balladę „Thc 
C h ild  In s id e ” . P rz e s z ło ść  Depeche 

M ode p o k a za ła  w sz a k , że  zestawia
n ie  z w a rty c h , z a m k n ię ty c h  całości 

w  obręb ie  d z ie w ię c iu  lu b  dziesięciu 
d o b rze  sko n stru o w a n y ch  piosenek 
m oże być tw órczym  majstersztykiem

„ D e lt a . . .” w p raw d z ie  i  tak nigdy ni1 

dochrapałaby się  statusu p łyty wybit 
ne j („V io la to r” i  „Songs of Faith and 
D evo tion ”), ale tr io  ju ż  od kilkunastu

M U ZY K A

„Fletch" czyli Andy 
Fletcher (w środku) 
to  keyboardzista, 
rzecznik prasowy 
grupy i dusza 
towarzystwa, 
prospołeczna podpora 
dla muzycznego 
i literackiego 
pryncypała 
tria -  Martina 
Gore'a (z lewej).
A  pierwsza linia 
frontu? Jak zawsze 
wokalista 
-  Dave Gahan.



House'owy duet 
Catz'n Dogz 
ze Szczecina tw orzą 
Grzegorz Demiańczuk 
i W ojtek Tarańczuk.
Są jedynymi 
polskimi artystam i 
w  historii, których 
produkcja i kompilacja 
trafiła w  zeszłym 
sezonie do top 
10 podsumowań 
roku prestiżowych 
branżowych 
magazynów.

Filip Kalinowski, który 
jes t turntablistą 
w  trio  kIRk, twierdzi, 
że w  przeciwieństwie 
do krautrocka 
czy francuskiego 
elektro, trudno
0 wskazanie 
wyróżników „polskiej 
elektroniki".
1 dlatego ten 
term in uważa
za nieuprawniony.

nie w  stronę parkietów. Paradoksalnie 
głównym ogniwem łączącym  jest aten

cja zagranicznego słuchacza, najw yraź
niej umiejącego docenić taką różnorod
ność. K ru czyń sk i zaczął z  przytupem , 

jego k lasyfikow any jako U K  fu n ky  de
b iu tanck i num er „Cam bodia” grały 

najróżn ie jsze zagraniczne radiostacje, 
w ty m ... B B C  Radio 1. Ostatnio przygo
tował rem iks p iosenki w okalistki Yelle  
w ydany na w in y lu  p rzez prestiżow ą 
francuską w ytw órn ię K itsune. Pracuje 

właśnie nad solowym debiutem. W  tym 
samym czasie koledzy po fachu przecie
rają szlaki.

Xilent pakuje sprzęt
-  W szystko  w skazu je  na to, że p ie rw 
szym  P o lak iem  na głów nej scen ie  

dużego festiw a lu  w  Eu ro p ie  b ędzie  

X i le n t , którego ka rie ra  ro zw ija  się 
b ły skaw iczn ie  od m om entu , k ie d y  
w yn iósł się z Po lski na W yspy B ry ty j

skie -  m ów i M arcin  Ż ysk i, p row adzą
cy ftb.p l, portal pośw ięcony w sze lk im  

odm ianom  m u z y k i e lek tro n iczn e j. 
C h w a li X ile n ta  za św ietne w yczu w a 

n ie  ak tu a ln ych  trendów . -  T w o rzy  

p rzebo jow ą m uzę oscylu jącą m ięd zy  
dubstepem  a d rum ’n ’bassem , m ocną 

i  hałaśliw ą , a p rzy  tym  bardzo m e lo 
dyjną, przypom inającą czasam i doko

nan ia  popularnego na św iecie duetu 
N ero -  ocenia. X i le n t  w łaśn ie  p a ku 

je sp rzęt i lada ch w ila  op uszcza  E u 

ropę, b y  udać się w  trasę koncertową 
po Am eryce .

A d am  Zasada w ró c ił z Ib izy . G ry 
wał im p rezy  w  W arszaw ie , ale sporo 

jego w  życ iu  się zm ien iło , gdy wygrał 
m iędzynarodow y konku rs B U R N  Re- 
sidency, dz ięk i którem u mógł regular
n ie prow adzić im p rezy  w  k lub ie M am 
bo. T ym  sam ym  nasz rep rezentant 

w  w ieku  19 lat w yw alczył sobie pozycję 
na w ysp ie uważanej za jedno z im pre

zowych centrów Europy. W róci na n ią 
zresztą, ale nie jako konkursow icz, ty l
ko pełnopraw ny artysta. Po powrocie 
nie spoczął na laurach. W ystartował se

rią interaktywnych im prez aud iow izu
a lnych  SLO W m o tio n , które w  2013 r. 

odbędą się m .in . w  Sopocie i K rakow ie. 
W  w akacje  będzie  grać w  Lo n d yn ie . 
Pracu je też nad prem ierow ym i utwo
ram i. Zw iastunem  nowego m in ia lb u- 

m u m oże być u tw ó r „D estin y” , któ ry  

doczekał się oglądanego przez tysiące 
internautów  k lip u .

Adres i debiut zagranicą
Uciec pod zagraniczny adres: zam el

dowania albo przynajm niej e-mailowy. 
Takie posunięcie wydaje się rac jonal

ne choćby dlatego, że nad W isłą wciąż 

brakuje agencji, odpowiedniego ma- 
nagementu, stru ktu r i  m echanizm ów 

pozwalających odpow iednio wypro-

dobno dla Polaków en2ak jest zbyt eb 
perym entalny. -  O n jest jednym z nie 

w ie lu  na naszej scenie, k tó rzy  mają swó 
bardzo wyrazisty styl -  wyjaśnia nam Te 

ielte. D ocenili to ju ro rzy  Red Buli Musi 
Academy, dzięk i czem u en2ak, jako je 
den z 63 szczęśliwców wybranych z kil 

ku tysięcy, pojedzie pod koniec kv Letni! 
na warsztaty m uzyczne do N ow ego Jor 

ku . W  m iędzyczasie światowa pr nier( 

będzie m ieć trzecia jego płyta.
Tym czasem  Rboiare, in n y  rep ezen- 

tant U  K n o w  M e, ju ż  świętuje. Wyda 
ko le jny a lb u m - to  nawiązująca ialog 

z tym , co dzie je się w  światowej elek
tronice, a zarazem osobista p łyta. Red” 
Poza tym udało m u się przyciągną uwa
gę 150 tys. użytko w n ikó w  YouTube’a, 

któ rzy  odtw orzyli k lip  do jego piosen

k i „G ucci Dough”. To tylko  potwierdza 

inne słowa G roha -  je śli coś jest dobre, 
ludzie w  końcu do tego dotrą, nawet jeśli 

n ie wydano m ilionów  na kampanię re

klamową. -  Powoli z iszcza się to, o czy® 
m arzyłem , czy li stajemy się elementem 

ogólnoświatowej k u ltu ry  i  nie jest juz 

istotne, skąd pochodzim y -  mówi.

Polska elektronika?
O tym , że granice administracyjne nlt 

m ają sensu, przekonyw ać może w1' 
lu  po lsk ich  artystów, choć oczywiśflt 

znaczn ie  łatw iej jest im  o tym m o"1 
gdy zaznaczy li swoją obecność gdzic'

dale F ilip  K a lin o w sk i, tu rntab lista 

z eks lerymentalnego k IR k , doskonale 
wie, :e specyficzną atmosferę nagrań 
i wy iępów jego trio  doceniano po
czął iwo przede w szystkim  poza Pol
ską. am term in „po lska e lektron ika” 

uwa :a za nieuprawniony. B raku je  m u 
regi< lalnych w yró żn ikó w  czy  też ele- 
men iw spajających skrajnie różnorod- 
nyc twórców.

- Tie znoszę tych  w szy s tk ich  na- 
rod< wych dodatków  p rz y  n azw a ch  
gati ików . In a c z e j sp raw a m a się 

z ki atrockiem  czy  fran cu sk im  elec- 

tro, tóre to określen ia  nak ierow yw a- 
fy n tylko na kra j pocho dzen ia , le cz  
takz pewne sp ecy ficzn e  b rzm ie n ie  

arty tów w yw o d zących  się  z  o w ych  
nur >w -  tw ie rd z i K a lin o w sk i.

I ktycznie, je ś li ktoś p rzesłucha ł
by album „Zła K re w ” wydany w  lu tym  
właśnie przez k IR k , a zaraz po n im  się
gną: po wydane w  podobnym  czasie 

mirnalbumy innego polskiego p rodu
centa, Bartosza „Th e  Phantom ” K ru 

czyńskiego, nie odnajdzie wspólnego 

mianownika. k IR k  serw uje c iężk ie , 

mroczne i rozbudowane kom pozycje 
zderzające typowo h iphopow y didże-

8 z brzm ieniem  żywej trąbk i i  elek- 
1 or|icznąprodukcją. The Phantom  zaś 

!f st artystą niezw ykle wszechstronnym ,

1 >c raczej nie zapuszcza się w  te ponu- 
rc rewiry co trio k IR k , spoglądając głów-
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Elektronika 
po polsku
Grają regularnie w  Berlinie i na Ibizie, j e ż d ż ą  w  tra sy po Am e ry c e , 
w y d a ją  od Rosji po Grecję, a słuchani są ju ż  nap raw dę w s zę d z ie .  
Polscy autorzy muzyki elektronicznej robią coraz więcej 
d ob rego. W  ojczyźnie mało o nich słychać. Na razie.

O
d początku  k ie ru n e k  by ł je 
den. Św iat -  m ó w i M arcin  

„G ro h ” G ro śk iew icz , za ło ży

cie l w ytw ó rn i U  K n o w  M e w ysp ec ja li
zowanej w  w ydaw aniu  w in y li z nową, 

z łożoną ry tm iczn ie  i  aranżacyjn ie m u 
zyką  elektroniczną.

Teie lte, p łock i producent, którego 
deb iut „H o m ew o rkz” zainaugurow ał 

w  2010 r. d zia ła lność now ej oficyny, 
p roponu je  m u zykę  charakte rystycz

n ie k lekoczącą, zderzającą organiczne, 

„d rew n iano -szk lane” d źw ięk i kaska

dowo spadającej p e rku s ji z sam plam i 
i szatkow anym i dźw iękam i syntezato

rów. Jego na jno w szy  a lbum  „Crysta l- 

lin e ” eksportować m ożna od rę k i. Kto 

chce m ieć w łasny  egzem plarz, p o w i
n ien  się pospieszyć. U  K n o w  Me swoje 

w iny le  przygotowuje zawsze w  lim ito 
w anym , sięgającym  m aksym aln ie  500 

sztuk  nakładzie.

Kixnare świętuje
-  W iększość starszych k rążkó w  j est ju ż  

wyprzedana. Sporo nabywców pocho
dzi z N iem iec i z A ng lii, tamte ryn k i bar

dzo szybko wchłonęły naszych artystów, 

ale przykładowo p łyty  najlep iej sprze

dają się w  Japon ii -  zauw aża G roh . Po-
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m ować artystę elektronicznego. W ięk
szość w yb iera  jednak drogę pod górę 
i pokonuje ją  m ałym i kroczkam i. Lut- 
to Lento , m u zyk , a zarazem  w łaścic ie l 

w ytw órn i Sangoplasmo specjalizu jącej 
się w  eksportow aniu  m u zyk i e lektro
n iczn e j na kasetach, swoją m arkę b u 

dował c ierp liw ie , zwracając się przede 
w szystk im  ku  rynko m  zagran icznym .

-  Co ciekawe, jego odbiorcy, a m a ich  
n iem al w  każdej części świata, słucha
ją tych  kaset, a nie tylko je ko lekcjonu ją
-  zauw ażył in n y  wydawca płytowy.

P ie rw szym  „p o szu ku jącym ” m u 
zyk iem  e lektron icznym , k tó ry  w ydał 
kasetę poza Polską był Bartosz „P leq ” 

D ziadosz. Zaczą ł od tego, że w ysyła ł 

dem ówki do zagranicznych w ytw órn i.
W  ten sposób jego debiutancki „Lu - 

cid dream” ukazał się w  N iem czech  na

kładem  także startującej wów czas ofi
cyny H albsicht. -  Potem p rzysz ła  seria 
zagranicznych wydań. Często lud zie  nie 
dow ierzali, że jestem z Polski, p rzew aż

nie strze la li, że P leq to Japończyk  albo 

Francuz -  m ówi producent. Potwierdza 
tezę o w ielobarw ności rodzim ej m u zy 
k i e lektron icznej, n iem ożliw ości pod
p ięcia jej pod jeden schemat. P rzykład  

X ilen ta  wydaje się pokazywać, że m nie j 

wyrafinowany, bardzie j in tensyw ny re
pertuar do „w yżycia się” popłaca. Z  tym  
że Bartosz udał się akurat w  przeciwnym  

kierunku . W spom ina, że uwagę przycią
gnął w  ch w ili, gdy skup ił się na bardziej 

bezbitowej m uzyce. Eksperym enty za

owocowały płytam i w  duetach z H ideką 
Umezawa, M arih iko Harą, Jasonem Cor- 

derem i w ielom a in n ym i zagranicznym i 
m uzykam i. -  D o tej po ry  trzym am  się 

kooperacji, d z ięk i tem u zacząłem  czę
ściej grywać za granicą n iż  w  naszym  

kra ju  -  p rzyzna je  Pleq.

Zapraszani i łubiani
A rtysta m oże się pochw alić jeszcze jed

nym  w ażnym  osiągnięciem . -  Zostałem 

kuratorem  m oskiewskiego labelu Dro- 
narivm , któ ry  prowadzę razem  z D m i- 

trem , i  drugiego małego w ydaw nictw a 

w  klim atach  techno deep m in im a lu , 
którym  k ie ru ję  razem  z m oim  dobrym  

znajom ym  z  A n g lii H a rrym  Tow ellem  
-  w y licza .

Jednocześnie tw orzy  k ilk a  pobocz
nych  projektów , na p rzyk ład  T h e  Fro- 
zen  Vaults. To składający się z  p ięciu  
osób ży jących  w  ró żn ych  częściach 

świata zespół, któ ry  łączy  e lektron icz
ne b rzm ien ia  z  dźw iękam i skrzyp iec , 
w io loncze li i  fo rtep ianu . -  Zaw sze m a
rzy ł m i się pro jekt orkiestra, k tó ry  tak 
naprawdę rozw ija  się poprzez Internet. 
Z  Frozen Vaults jestem bardzo dumny, 

także dlatego, że nasz utw ór zna lazł się 
na kom p ilac ji charytatywnej wydanej 
p rzez am erykańskie Headphone Com- 
m ute, d z ię k i czem u jesteśm y obok ta
k ich  artystów jak  M ax  R ichter, O la fu r 
A rna ld s czy  Peter B roderick .

N a jw ażn ie jsze jest n ie  bycie obok, 
ale bycie razem . Tu  nasuw a się p rzy 

kład K D M S , twórców nowego, b ezpre
tensjonalnego disco chwalonego cho
ciażby p rzez  krytyków  d zienn ika  „The 
G u ard ian ” . K D M S  zau w aży ł Snoop 

Dogg, a lu b i go ponoć sama M adonna! 
To w  trzech  czw artych  p o lsk i pro jekt. 

M u zyczn ie  odpow iada za niego M ax 
Skiba. G d y  jest na scenie, tow arzyszą 
m u  Ju re k  Zagórski i  W o jtek Sobura. 

W okalistką w  K D M S  jest natom iast ob

darzona św ietnym  głosem B ry ty jka  Ka- 
th y  D iam ond. Takie  pełnow ym iarow e, 

po lsko-zagran iczne p rzed s ięw z ięc ia  
m ów ią o po lsk im  potencjale w ięcej n iż  
im prezow e booking i i  o ferty w ydaw 

n icze . Jeże li w chodzący dopiero w  po
w ażne życ ie  p o lsk i p roducent i  woka

lista  O scar B u rn s id e  jest zapraszany 
do pro jektu  p rzez  ikonę w ysp ia rsk ie
go acid house’u , jaką jest A  G u y  Called 

G erra ld , to znaczy, że naprawdę jeste

śm y traktow ani na ró w n i i kom pleksy 
m ożna zostawić w  szafach.

Prekursorzy inwazji
Ż eb y  stać się częścią św iatow ej sce

n y  m u zyczne j, n ie  trzeba w ym ien iać 

paszportu . Udowadniają to in n i cenieni 
twórcy, k tó rzy  najp ierw  prze tarli szlak i, 
a teraz pomagają też in n ym . Jak  m ów i 

M arcin  Ż ysk i, p rzez w ie le  lat naszym i 

czo łow ym i przedstaw icie lam i na św ie
cie b y li panow ie pochodzący z  W ar

szawy i Poznania. P ie rw szy  to specja li
sta od m inim alistycznego techno Jacek 

S ienk iew icz , drug i to M arcin  Czubala .

►

Kixnare: „Stajemy się 
elementem światowej 
kultury
i nie jes t już istotne, 
skąd pochodzimy".

enżak jako jeden z nielicznych Polako 
ma niezwykle wyrazisty styl. Docenili to juro 
Red Buli Musie Academy, zapraszając go 
na w arsztaty muzyczne do Nowego J rku, 
które odbędą się pod koniec kwietnia.

Jacek Sienkiewicz, 
specjalista
od minimalistycznego 
techno, uważa, 
że jakość i liczba 
u tw orów  made in 
Poland rośnie 
m.in. dzięki dostępowi 
do taniejących 
instrum entów  
i sprzętu.

P R Z E K R Ó J  numer

Obaj ydawali co prawda dla prestiżo
wych zachodnich w ytw órn i (Cocoon, 

Mobl e), obaj prowadzą też jednak wła
sne v\ dawnictwa płytowe. Sienkiew icz, 
zaloż ciel labelu Recognition, zauważa, 
że os tnie lata p rzyn iosły  k ilka  zm ian. 
Najfe hej zauważyć te banalne, zw iąza
ne z jowszechnieniem dostępu do do- 
bryc i niedrogich instrum entów  czy  
prog rmów. D z ię k i tem u jakość i  l ic z 
ba n wych nagrań od m łodych twór
ców Polsce system atycznie rośnie. 
Co z, tym idzie , coraz trudnie j słucha

czom rozeznać się w  tym , co wartościo
we. I  iwniej w yznaczn ik iem  mogło być 
wyd rie płyty w  dużym  wydawnictw ie. 

Tera, iestinaczej. Jakm ówi Sienkiewicz, 
ludz ; zrozum ie li, że n ie ma co liczyć  

na di że wytwórnie, w ięc starają się wy- 
daws; sami. -  Ja też pomagam twórcom 
w rai ach Recognition. Interesu ją m nie 
zwla zeza ci, k tó rzy  n ie gonią za karie

rą i e próbują być m odni za w szelką 
cem tylko p rzekazu ją  coś świeżego 
i osi ństego -  tłum aczy Jacek. W śród 
wyd wanych p rzez niego tw órców  są 
choi by ciepło oceniany p rzez zagra- 

nicz ych recenzentów C h ino , czy li ka
towi ki specjalista od detroit techno, ale 
też i ! ody, pom ysłowy Tom ek Sroczyń
ski, : y l i  -  jak to u ją ł wydawca -  twórca 

barc jej melodyjnych, czasem nawet za

baw ych utworów ze słowiańską duszą.

Up dstawna piątkę
Dzicia pomocy M arcina C zub a li zaist

nieć mogła choćby popularna za na

szą achodnia granicą V iadrina , on też 
(mic Izy innym i) wydaje wspominanego 
The hantoma. Prace u  podstaw na piąt
kę z liczą również duet didżejsko-pro- 

hucencki Catz ’n  Dogz. -  To szczecin ia
nie, którzy p o rzucili tecłmo dla m uzyk i 

house i poczuli się w  tych klim atach tak 
bobrze, że pod koniec ubiegłego roku  
stali się jedynym i p o lsk im i artystam i 

w historii, których p rodukcja i  kom pi- 
tanja trafiła do top 10 podsumowań roku 

Prestiżowych branżow ych magazynów 
mówi Żyski. Catz ’n  Dogz, c zy li G rze

gorz Dem iańczuk i W ojtek Tarańczuk , 
Ĵ ngą mówić o prawdziw ie harm onijnej 
arierze o tyle, że od początku obecni 

y i zarówno w  kraju , gdzie m ie li choć

by audycję radiową, jak i poza nim  -  tam 
przede wszystkim  grywali imprezy. Gdy 
ju ż  ugruntow ali swoją pozycję , w y
startowali z Pets Recordings, własnym  
w ydawnictw em , w  którym , jak  m ówi 
W ojtek, rozw ija ją ideę łączenia Polski 
z  resztą świata. D o b r y m  przykładem  

jest dwupłytowa składanka „Friends 
W il l C arry  You Hom e Too”, którą pa
now ie w łaśn ie w yda li. W śród k ilk u 
dziesięc iu  autorów utw orów  i remik- 
sów m ożna znaleźć w ie lu  ciekawych 
twórców, zagranicznych i rodzim ych, 
choćby Kam p!, E ltrona Johna, Chm arę 
W in te r czy Adam a Zasadę.

W  100 procentach polskim , w ypro
m owanym  poprzez nasze festiwale 

i nasze portale towarem eksportowym 
na scenie m elodyjnej e lektron ik i jest 
Kam p!. -  Zaczyna li od dosyć m ocnych 

dźw ięków  electro, ale na debiutanckim  
album ie zdecydowanie skręcili w  k ie
ru n ku  klim atów  z lat 80. i m elancho
l i i  -  opowiada Żysk i. Szerszy odbiorca 

pokochał kam powe klimaty, co poka
zu je  rem iks p iosenki „Dancing Shoes” 
B ró d k i z ponad 700 tys. w yśw ietleń 
na YouTubie . Sam zespół m arzec roz

począł od występów na ważnym  ame
rykańskim  festiwalu SXSW , skąd ruszył 
na kolejne występy w  U SA .

Na żywo i unikatowo
Co ciekawie, członkow ie Kam p! mogą 
się pochw alić metalową przeszłością . 
Podobnie basowy producent Substep 

Infrabass. Teielte i K ixn are  b y li hipho- 
powcam i, Sobura w ywodzi się z jazzu , 

a Kro je , autor zremiksowanego właśnie, 
chwalonego „P irxa”, pamiętany jest jako 

gitarzysta rockowego (m iędzy innym i) 
Lao  Che, stamtąd zresztą wyniósł zw y

czaj nagrywania albumów ściśle podpo
rządkow anych pewnym  konkretnym  
koncepcjom . Do tego dokłada granie 

na żyw o un ikatow ych  kom pozycji. 

-  Po prostu szkoda m i czasu na długie 
przygotowania, k tórych  celem jest jak  

najbardziej wierne odegranie płyty. Wolę 
tworzyć nowe rzeczy -  mówi m uzyk, ale 

dodaje jednocześnie, że nowe fragmenty 

przeplata m otywam i znanym i ju ż  z al

bum ów, żeby pub liczność w iedziała , 
na jakim  koncercie się znajduje.

Carla Bruni, 
„L ittle  French  
Songs",
U nive rsa l

n*T3

Groupie na salonach
Była p ie rw s za  dam a z  w sty d liw ą  

p rze sz ło śc ią  sk u te czn ie  s ię  kam ufluje  
-  na „L ittle  French  S o n g s"  C a rla  Bruni 
je s t  w zo re m  d yskre tn e j e legan cji.
Kiedy Sarkozy oświadczał się eks- 
modelce, oburzen i Fran cu zi prote
stowali, bo p rzecież prezydentow i 
nie wypada zakochać się w  kontro
wersyjnej celebrytce. B ru n i to spryt- ^  ^  ^  
na groupie nowego typu -  m uzyków 
porzuciła  dla m iliarderów , by tych 
potem odstawić dla m ężczyzny z władzą. Francja może jej 
nie wybaczyć niegdysiejszych skandali, sama B ru n i jed

nak ju ż  dawno o n ich  zapom niała -  „L ittle  French Songs” 
to płyta skandalicznie grzeczna (pomijając tekst, w  którym 

przyznaje , że tęskni za towa

rzystwem  Keitha R ichardsa). 
Bardzo skrom nie zaaranżo
wane, akustyczne p iosenki 
sięgają do folkowej tradycji, 
ale w  un iw ersa ln y  popow y 

sposób. N ie przeszkadzają, 
ale i  nie angażują. Tytu ł zresz

tą obnaża wszystko -  francu
skie, w ięc przyjem ne, ale fak
tycznie n ic wielkiego. «

Kiedy aktor 
gra wokalistę
A rek Jaku b ik  o b sa d za  s ię  w  roli, 
której nie d ał m u n a w e t  S m a rzo w sk i
-  n ie w yży te g o  rockm ana.

Każdy chłopiec chciałby mieć rockan- Dr M isio, „M łodzi",
drollowy zespół, wiadomo. Nie każdy Unive rsa l 

powinien. D r Misio, zespół dowodzo- ^  ^  
ny przez śpiewającego aktora, spraw

dza się jako egzotyczny epizod w  życiorysie (taka ciekawost
ka), ale ciężko doszukać się na „Młodych” szczególnej warto

ści m uzycznej. To płyta rockowa, jednoznacznie i po polsku

-  prosta i głośna, może nawet sympatyczna w  bezkompro
misowej naiwności. Nie błyszczy piosenkami, ale przyciąga 

uwagę drugim planem, bo teksty napisał pisarz i publicysta 
Krzyszto f Varga, mieszając cyniczne lin ijk i o śmierci z  sie

ciowego hipermarketu z sentymentalnym lamentem, że „na

wet ładne dziewczyny chcą tylko wyjść za mąż”. Podstarzali 
chłopcy to kupią.
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M O S C E
w  naszej kw iaciarn i poza kwiatam i jest 
jeszcze to coś -  ów M iu t, coś miłego. 
A  poza tym  Radek ma dysleksję, każdy, 

kto go zna, w ie, o co chodzi. Nasi k lien 
ci często pytają o nazwę i wtedy łatwiej 
podjąć rozmowę, zagaić...

Po dwóch tygodniach funkcjonowa
n ia  do „Kw iatów ” trafia mnóstwo d z iw 
nych , barw nych i  ciekawych postaci.

-  Od nastolatek po starsze osoby z ró ż
nych grup społecznych.

P rzychodzą oko liczn i m ieszkańcy 
po porady dotyczące roślin  czy  po pro

stu pogadać. Podobnie jak  u fryz je ra  
albo w  osiedlowym  sklep iku . Zawsze 
staram się odpow iedzieć na ich  pyta

n ia , nikogo nie zbyw am , nawet je śli 
k lient niczego nie kup i, to w  przyszłości 
na pewno wróci. Przychodzą też ludzie, 
k tó rzy  w id z ie li nasz p ro fil na Facebo- 

oku lub  dostali kw iaty  z naszą metką. 
Są to często osoby z innych  dzie ln ic Po

znania . Nawet jak  kup ią  trzy  goździki, 
to dla nas O K .

Czy z tego da się żyć?
-  To się dopiero okaże -  odpowiada Ł u 

kasz. Na razie w  u rząd zen iu  w nętrza 
i rozkręceniu  b iznesu  pomogli rodzice 

i bank. A  przed n im i jeszcze dużo pracy, 
ciągle są jeszcze w  fazie inwestowania.

-  N iebaw em  ro b im y p ie rw szy  

warsztat florystyczny. Zam ierzam y or
ganizować cykliczne spotkania i w arsz
taty poświęcone dekoracjom roślinnym  

i  p ielęgnacji ro ś lin . C hcie lib yśm y za
in icjować pom ysł ogródków u licznych  

na Jeżycach, p rzy  współpracy z Funda- 

cj ą Malta. Chcem y mieć w  ofercie m iody 
od w ie lkopo lsk ich  pszcze la rzy  i  sezo

nowo przetw ory owocowe od naszych 

m am , bo obaj pochodzim y z w ioch
-  śm ieje się Łukasz . Będą zaprojekto

wane przez nas opakowania i etykiety.

A  k lienci ju ż  się zachwycaj ą, bo cho

ciaż Jeżyce to penerska (czy li po po- 
znańsku menelska) dzie ln ica Poznania,

2 to wchodząc do Kwiatów, czu ją się eu-

|  ropejsko, ba, nawet światowo."®
55
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P R Z E K R Ó J  numer C  JĘf  l e t n i a  2 0 1 3

ROZMAITOŚCI
M O N IK A  B R Z Y W C Z Y

Panowie z kwiatam i
Po zn ań sk ie  J e ż y c e .  N a  p arte rze  jednej z e  starych kamienic w  połowie marca o tw o r z y ła  się 

awangardowa kwiaciarnia Kwiaty & Miut.

T
u n ie rząd zi pani Bożenka, któ

ra pyta: „Z  p rzyb ran iem  czy  
bez?”. I  czy  w  celofan pakować. 
W  Kw iatach klientów  obsługuje Łukasz 

M arcinkow ski, blondyn o h ipstersk ich  

atrybutach : koszu la  i broda. Z  zaw o

du jest florystą . Sko ńczy ł U niw ersytet 
P rzy ro d n iczy  w  Poznan iu , ale po z ro 

b ien iu  m agisterki z ogrodnictwa n ie 

do końca w iedzia ł, co ze sobą zro b ić , 
postanow ił w ięc stud iować wnętrzar- 
stwo na ASP. T rz y  tygodnie temu obro

n ił  dyp lom  z p ro jektow an ia  m eb li. 
A le  p rzez  cały okres drug ich  studiów , 
w w o ln ych  chw ilach , pracował w jedne j 

z poznańskich kw iaciarn i, zajm ował się 
dekoracjam i roślinnym i na różne oka

zje . -  G d y kończyłem  studia, w yk laro 
wała m i się w iz ja , co chcę dalej rob ić . 

Dotarło do m nie, że n ie wyobrażam  so
bie, bym  do końca życ ia  siedział p rzed  

kom puterem  i  projektował wnętrza dla 

bogatych lu d z i. S tw ie rdziłem , że bar
dzie j m nie  pociągają rośliny, kom pozy

cje kw iatow e -  opowiada Łu kasz . Tak  
powstał pom ysł na K w ia ty  &  M iut.

Meble, inspiracje, 
upominki, tekstylia
-  N ie chciałem  kolejne j prow ansalskiej 
sza fy  z  lawendą czy  b ud y z kw iatam i. 

N ie w yobraża łem  sobie, żeb y  m o ja 

kw iac ia rn ia  znajdowała się w  centrum  

handlow ym  -  deklaru je  Łu k asz . -  Po
czątkow o m iałem  pom ysł, żeb y z ro 
b ić kw iac ia rn io -kaw ia rn ię . I  p ew n ie  

do tego je szcze  w rócę w  p rzysz ło śc i. 

Bo m o ją ideą jest stw orzen ie  m ie jsca 

spotkań . W łaśn ie  tak i charakter m ają

K w ia ty  &  M iu t. To n ie  ty lko  standar
dowa kw iac ia rn ia . M ożna tu  też zn a

le źć  un ikatow e przedm ioty : d rew nia
k i L a m p e rii , k a rtk i Fłeadm ade, odna

w iane m eble z lat 70., autorskie torby 
baw ełn iane ze skó rzan ym i rączkam i 
i lin ię  poduszek (to w  ram ach lin ii  sy
gnowanych przez same Kw ia ty  &  M iut, 

która ma być pow iększana o nowe pro
d u k ty  w  lim itow anych  kolekcjach). Są 
też grafiki i ry su n k i p oznańsk ich  a rty

stek: M agdy W o lne j, A n n y  Pol i  Agaty 
M arszałek .

Lewkonie, amarylisy, 
gerbery, paprocie
A le  na p ie rw szym  p lan ie  są jednak 

kwiaty. Jaskry , zaw ilce , c iem ie rn ik i, 

goździki, hiacynty, chryzantem y, frezje, 
róże, gerbery, ka lina , storczyk i, arlstre- 

m eria , am arylisy, bup lerym , lewkonie, 
lw ie  p yszczk i, anturium , zantedeschia, 

m iłek . Łu ka sz  chce, żeby gatunki b y ły

cw3 Bo chodzi o zarażenie ludzi pasją 

do kwiatów. -  Chcę odczarować 

obciachowy charakter ich sprzedawania, 
stereotypowe podejście do nich.

sezonowe. Stara się kup ow ać ko lo ry  

i odm iany n ieprzeciętne, czasem d z iw 

ne i zaskakujące. Podobnie jak  i donicz
kow e: o rn itoga lium , ryp sa lis , phala- 

enopsis, grubosze, a także te, które były

popularne w  latach 70. i  80.: sansl wic- 
rie , paprocie, asparagusy, geraniu n.

-  W ie le  gatunków kup u ję  b. zpo- 
średnio z H o land ii. Są to najczęściej 

kw ia ty  nieosiągalne na poznańskiej 
g iełdzie. Pozostałe ro ś lin y  staram się 
zdobywać po prostu na giełdzie o. rod- 
n icze j. Lu b ię  osobiście sprawdzać ja

kość i św ieżość kw iatów  -  opowiada 
Łukasz .

Bo  cho d zi o zarażen ie  ludzi pasją 
do kw iatów . -  C hcę odczarowa ob
ciachow y charakter ich  sprzedawania, 

stereotypowe podejście do nich. Zbu

dować now ą fo rm u łę  kw iacia rr i, nie 
do końca jak  W arsztaty W oni. Nń chcę 
być „ą ę”. M oim  planem jest, by do< ierać 

do m łodych lu d zi, któ rym  kupo anie 

kw iatów ko jarzy się z im ieninam i ■ i cio
c i i  różyczką w  celofanie ze złotą stąż- 

ką. C eny są w ięc p rzystępne. Nie wyż
sze n iż  w  in n ych  p oznańsk ich  Kwia

c iarn iach . -  W  całym  podejściu lo tej 

in ic ja tyw y staraliśm y się, żeby wszyst

ko było spójne, począw szy  od lcgoty- 
pu , skończyw szy na w nętrzu  kwiaciar

n i. Zaprojektował je Łukasz , a identyfr 
kacją w izua ln ą  zajął się jego wspólnik 

Radek Berent, fotograf i  grafik (lat 34 
który w z ią ł na siebie rów nież promocję 

i strategię marketingową Kwiatów.

Nastolatki, sąsiedzi, 
ciekawscy, starsi
Skąd się w z ię ła  nazwa? -  Chcieliśmy 
żeby była prosta i ko jarzyła  się nadal 
z kw iatam i. A  ja k  w iadom o, miód jest 

z pyłku  kwiatowego, jest słodki i przy 
jem ny w  sm aku. Nazwą zaznaczamy,21



KUB D Ą B R O W S K I

I roncek na ratunek
0 rr: ędzywojennej katowickiej gwieździe -  polski komiks z  ery p r ze d ty tu s o w e j.

P O - P A T R Z

NOWYNUMER
w  sprzedaży

na

I
* atowice, rok  1932. D z ie n n ik  

„Polonia” to na jw iększy gracz 

■ na rynku  w ydaw nictw  lokal- 
nyc Założona w  1924 r. p rzez Woj- 

ciec a Korfantego gazeta jest t ru łe m  

barcizc* poważnym : rzete ln ie  donosi 
o w Jarzeniach na świecie, pub liku je  

zaa ^ażowane felietony, w a lczy  o pol- 

żsamość Śląska. Nakład dziennika 
to J tysięcy egzemplarzy, czytany jest 

gló nie przez inteligencję i klasę śred
nią. Wojciech Korfanty, a wraz z nim  cała 

red keja, jest zdecydowanymi krytykiem  
Pd dskiego i  po lityki sanacyjnej, na la

ma i daj e nieskrępowany upust swoim  
Po ądom. Sprowadza to na redakcję 
SP< e kłopoty: pojawiają się ingerencje 
cer, zury, sądowe wstrzym ywanie nakła

du ręczne wycinanie pojedynczych ar- 
tyk ułów z m aszyny drukarskiej. W ie lka 
»Pf ’ lonia” staje na skraju bankructwa.

W wydawnictwie rodzi się szalony 
Pomysł: zamiast ciąć koszty i walczyć 

0 przetrwanie, lepiej przejść do ofensy
wy i utworzyć nowy tytuł. Ma on być bar
dziej przebojowy i trafiać do masowego 
odbiorcy. Powinien być przedłużeniem  
Jinii politycznej i światopoglądowej „Po- 

onii -  mówić to samo, ale prostszym  
bzykiem i przy użyc iu  m niej abstrak- 
c.vjnych argumentów. W  sobotę 21 maja 

rynku pojawia się popołudniówka

Froocek ma Jut dosyć nędzy, 
br*ko pracy I pieniędzy. Takie iycle — do pierona. lepteŁ te na drzewie skona.*

Jeszcze na świat zwróci! oczy zanim w ciemna przepaść skoczf. Zaraz sznurea gardło ściśnio. 
a biedny Froncek zawiśnie.

„Siedem Groszy”, „dziennik ilustrowany 

dla wszystkich o wszystkiem ”, w  którym 

przeczytać m ożna „wiadomości ze świa

ta -  sensacyjne powieści”.
Jedną z głównych atrakcji „Siedm iu 

G roszy” jest rysowana przez Franciszka 

Struzika h istoryjka obrazkowa o Bezro
botnym  Froncku . Bezrobotny Froncek 

to m ieszkający w  wynajętym  m ieszka

n iu  w  Katow icach „zredukowany" gór

n ik  spod Bytom ia. Sytuacja życiowa 
zm usza go do kom binowania i im ania

Kuba Dąbrow ski co tydzień pisze o rzeczach, 

które m ogłyby być uznane za sztu kę , ale są te ż 

częścią codzienności. 0  zdjęciach, plakatach, 

reklamach, okładkach książek i płyt, logotypach.

się w szelak ich  zajęć -  od kucharzen ia 
u  lokalnego w łościan ina po opróż

n ian ie  biedaszybów. W  śląskiej gwa
rze  (a w  h isto ryjkach  gwary u żyw a się 
sporo) m ożna powiedzieć, że Froncek 
jest typowym  „elw rem ”. Froncka i jego 

wiernego towarzysza psa C iapka w  ka
rykaturalnej form ie dotykają wszystkie 
problemy, które mogą dotknąć „proste

go Ś lązaka”: z jednej strony są to m iłość 
do A n d z i i codzienne sąsiedzkie spory, 
z drugiej m niej lub bardziej otwarcie 

przem ycane są treści społeczno-poli
tyczne -  bezrobocie, k ryzys, u tarczk i 
z N iem cam i (szczególnie po dojściu 

do w ładzy Fiitlera). Czasam i pojawiają 
się tematy „światowe” -  Froncek wysyła 
się w  paczce do A fryk i, żeby w  A b isyn ii 

w a lczyć przeciw ko wojskom  M ussoli- 
niego. S truzik  rysuje codziennie, rym o
wane podpisy pod kadry (dymków nie 

ma) w ym yśla ją rotacyjn ie d z ienn ika
rze z redakcji. F roncek szybko staje się 

śląską gwiazdą. Powstaje podwórkowa 
p iosenka „O  Fronckow ym  w ese lu” , 

w  sprzedaży pojawiają się porcelanowe 
fig urk i przedstawiające kom iksowego 
bohatera. Kom iks jest jedną z głównych 

sił napędowych popularności „Siedm iu 
G roszy”. Gazeta osiąga nakład 100 tysię
cy egzemplarzy, zarabia na siebie i po

zwala utrzym ać się „Po lon ii”.
Seria o Froncku  um iera w raz z w y

buchem  drugiej w o jny  światowej i za

m kn ięciem  „Siedm iu  G ro szy” . Jej au

tor Franciszek S tru z ik  w  1940 r. zostaje 
rozstrzelany przez hitlerowców. Po woj

nie w skrzesić F roncka p róbują kom u
n istyczne tytu ły  „Ju tro ” i „D z ien n ik  

Zachodni -  W ieczó r”. W  nowej odsło
n ie Froncek nie jest ju ż  bezrobotnym  

kom binatorem , p racu je i sum ienn ie  

przykłada się do budow y nowego ładu.

Popularność nie wraca. =»
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Czytaj m.in.:

Relikwie 
na sprzedaż
P a m ią t k i  p o  g w ia z d a c h  
k o s z tu ją  m a ją t e k

Garnitur 
szyty na miarę
O to  ta jn a  b r o ń  w s p ó łc z e s n e g o  
b iz n e s m e n a

Marissa
Mayer
U ra to w a ła  G o o g le .  
Z a ra b ia  m i l io n y  d la  Yahoo
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C E Z A R Y  P O L A K

Samopsza 
prze na talerz
Kasza zbożowa, podstawa słowiańskiej kuchni, po dekadach 
od sta w k i powoli wraca na n a s ze  stoły. I nic d z i w n e g o ,  bo jest 
z d r o w s z a  niż w s ze c h o b e c n e  ziemniaki i r y ż ,  a t a k ż e  modna 
o sta tnio  guinoa -  z a r ó w n o  dla P o la k ó w , jak i p o t o m k ó w  Inków
o ra z A z t e k ó w .

K
otlety kaszow e to nasz p rze 
bój. Zam aw iają go n ie  ty lko  

wegeterianie. Kaszowce stano
w ią  alternatywę dla trad ycy jnych  dań 

m ięsnych  -  są rów nie pożyw ne i  sycą

ce, zaw ierają sporo b iałka i  m inerałów , 
dużo m nie j zaś tłu szczu  i z łych  ka lo rii. 
To św ietny sm akowy substytut k u ch n i 

m ięsnej -  m ów i bufetowa w  w arszaw 

sk im  barze Vega. Dodaje, że w  czub ie  
sprzedażowego rank ingu  p o p u la rn o 
ści są także k ru p n ik  z pęczakiem  oraz 

kasze jęczm ienna i  gryczana. -  M am y 

k lientów , k tó rzy  p rzych o d zą  do nas 
specjaln ie na gotowaną kaszę, którą je 

dzą saute lub  z zestawem surówek -  w y
jaśnia.

W ysok ie  notow ania kaszy  w  m od

nej knajpce w  centrum  sto licy n ie d z i

w ią  M ieczysław a Babalskiego, jednego 
z p ion ierów  polskiego ro ln ictw a ekolo

gicznego, k tó ry  w raz z żoną od b lisko  

30 lat p row adzi gospodarstwo b iod y
nam iczne w  Pokrzydow ie koło B ro d n i

cy. Babalscy p rod uku ją  kaszę gryczaną, 

jęczm ienną, orkiszową oraz od niedaw
na owsianą. Zdan iem  pana M ieczysła

wa kasze zbożow e są jednym  z n a j

w iększych  ku lin a rn ych  dobrodziejstw  

pod naszą szerokością geograficzną. 

-  Kasza jęczm ienna stym ulu je mądrość 

i siłę, owsiana daje płodność i w italność, 

dlatego zaczyna się n ią  dz ień , jadając 
na śniadanie. P szen iczna daje energię,

gryczana zaś pomaga w  koncentrac ji 

i  łagodzi zm ęczenie -  tłum aczy.

Perlice jak koty
Ta typologia ma j ednak sens tylko wtedy, 
gdy kasza pochodzi z upraw  ekologicz

nych  -  rów n ież pod względem  sm aku. 
K asza , p rzy  p rod ukcji której u żyw a się 

chem ikaliów , ma goryczkę, ekologiczna 

zaś jest słodkawa. Z iarno  trzeba dokład
nie odplewić, oczyścić i połamać. Babal

scy kontro lu ją w szystkie  etapy produk
c ji -  m ają w łasny  m łyn , czyszcza rn ię , 

pakow am ię . Pan M ieczysław  m ów i, że 
gospodarstwo prowadzone według tych 

zasad jest autoregenerującym  się orga
n izm em . W  eko ro ln ictw ie  stosuje się 

wyłącznie środki naturalne: pasze, kom
posty, naw ozy z ie lone i  zw ierzęce oraz 

m ine ra ły  w ystępu jące w  p rzy ro d z ie . 

I  n ie tępi się szkodn ików  an i chwastów.

-  S truktu ra  z ie m i doskonale b ro n i się 
sama, życ ie  glebowe się sam oreguluje

-  m ówi. Szko dn ik i nazyw a strażnikam i, 

k tó rzy  in terw en iu ją , k ied y  równowaga 
w  przyrodzie  została zachw iana. Chw a

sty zio łam i leczn iczym i, które pojawiają 

się, k ied y  w  glebie jakiegoś pierw iastka 
rob i się za dużo. -  R o ln ik  ekologiczny 

n ie n iszczy  chwastów, bo są one sygna

łam i, które w ysyła m u ziem ia -  dodaje.

Rośliny, zw ierzęta i  lud zie  są n ieusu

w a ln ym i e lem entam i tego łańcucha .
-  M oj a kasza n ie byłaby tak dobra, gdy-

Babalscy 
eksperym entują 
z e  starymi 
odmianam i z b ó ż . 
O p ró c z orkiszu 
upraw iają ta k że  
zapom niane 
gatunki pszenicy 
-  w ysokobiałkow ą 
płaskurkę, 
odznaczającą się 
właściwościam i 
a ntyno w o- 
tw o ro w y m i, 
o ra z sam opszę

by nie perlice -  śm ieje się pan Mieczy
sław i  zan im  zdążę zapytać, co ma pier
n ik  do wiatraka, tłumaczy, że te do: > iowe 
nie loty n ie tylko dostarczaj ą smacznych 

j aj, ale pełn ią także rolę tru tk i na gryzo
nie . Ptactwo w szczyna bowiem  strasz
liw y  jazgot, którego nie znoszą myszy 
i  szerokim  luk iem  om ijają ich  sieci liska. 

Żeby zachować zbiory, n ie trzeba więc 
inwestować w  koty, k tó rych  dr: pież- 

cze skłonności bywają uciążliw e - wy
starczy um ieścić obok sp ichrza 1 irnik 

z perlicam i. -  Skuteczność gwarar:owa- 

na -  podsum owuje ro ln ik .
Baba lscy  m ają m ocną pozyc ję na 

ryn ku  ekoproduktów także dlatego, że 

eksperym entu ją. Jako jed n i z pierw
szych  w  Polsce zaczę li produkov, ić ka
szę orkiszow ą, jeszcze zan im  produk

ty  z o rk iszu , odm iany pszenicy znanej 
od około 4,5 tysiąca lat i propago wanej 

p rzez św. H ildegardę z Bingen, stały się 

u  nas m odne. Teraz oferują niepaloN 
kaszę gryczaną, która m a krótszy okres 

przydatności oraz lekko mdławy, mnie] 
w yraz isty  posm ak, ale d z ięk i temu za
chowuje w łaściwości i  mikroelementy! 

które traci ziarno poddawane obróbce 
term iczne j. Baba lscy eksperymentują 

ze starym i odm ianam i zbóż. OproG 
o rk iszu  upraw ia ją także zapomniane 
gatunki p szen icy  -  wysokobiałko"- 

p łaskurkę , odznaczającą się właściwo 
ściam i antynow otworowym i, oraz sa

mop zę, wykorzystyw aną w  leczen iu  
cho! >b przewodu pokarmowego.

Gotowanie kaszy  w b rew  pozorom  
nie Jest łatwe. Pani A leksandra Babal- 
ska dzi, żeby zaopatrzyć się w  garnek 

zgr bym dnem. Potem trzeba podgrzać 
wni i odrobinę ole ju lnianego z p ierw 
szej, i tłoczenia, wsypać kaszę i pod- 

sma :yć. K iedy  zaczn ie  lekko  strzelać 
i pa hnieć, na leży  w lać w rzą tek  i  go- 

tow ć na m ałym  ogniu, aż zgęstnieje. 
Wt< iy trzeba zaw inąć garnek w  koc 
i ot ■ tawić, aż „dojrzeje” . Sól dodaje się 
pot Koniec gotowania.

Oć awiedź na sushi
Pęc/ak i gryczana w racają na nasze 

sto: także w  form ie polskiej odpowie
dz: ia sushi. K asz i, kom pozycję kaszy, 

wa :yw i owoców -  w  innych  wersjach 
tal e serów i w ęd lin  -  zaw in iętych  

w a Igi morskie w ym yślił i  opatentował 

Andrzej Zam ojski, założycie l JFundacji 

Ochrony Zdrowia K aro lin y  Zam ojskiej. 
'  ^asze są podstawą p iram id y  żyw ie 
nia i powinny być jednym  z głównych 

składników m enu, znaczn ie  b liższym  
narn kulturowo n iż  ryż  -  m ów i. K asz i 

m °żna ̂ apić m .in . w  warszawskich de- 
ikatesach i sklepach z b iożyw nością . 

Woźna też pokrzepić się n im  w  barach 

Warsu w  pociągach na k ilk u  trasach 

nicdzynarodowych. I  w łaśn ie w  eks
presie z W arszawy do B erlin a  skoszto-
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wał kaszi n iem iecki b iznesm en, któ ry  
planuje rozpropagować polskie kulina- 
rium  na rynkach  m iędzynarodow ych. 
Kupnem  patentu interesu ją się także 
Szwajcarzy.

Nawet je ś li kasz i n ie  zaw oju je E u 
ropy, wygląda na to, że kasza , jadana 
na p o lsk ich  z iem iach  ju ż  w  czasach 

p rasło w iańsk ich , o dzysku je  m ie jsce , 
które straciła  na rzecz  z iem n iaków . 
Spraw cą re w o lu c ji k u lin a rn e j, któ ra 
w y rzu c iła  p łasku rkę , sam opszę i  or
k isz  z naszych  talerzy, był pośredn io  

K rz y s z to f  K o lu m b . P rzy w ie z io n e  
przez konkw istadorów inkaskie b u lw y  
zadom ow iły  się na z iem iach  R ze czy 

pospolitej w  X V I I I  w. „Jabłka zaś ziem 
ne, czy li z iem n iak i, a po teraźnie jsze
m u karto fle  (...) na  końcu  panow ania 
Augusta I I I  (...) znajom e były  w szędzie 

w  Polszczę, w  L itw ie  i  na R u si” -  noto
wał Jędrze j K itow icz .

Niszczycielska komosa
Ostatnio popularność zdobywa u  nas 

i  na Zachodzie ko le jny  w iktuał z N o
wego Świata, m ianow icie ąu inoa , wy- 
sokobiałkowa i naszpikowana m ik ro 

elem entam i kasza z kom osy ryżow ej. 
Sęk w tym , że -  jak alarmował niedawno 
„Guardian” -  światowy boom na quinoę 

doprowadził niektóre re jony w  B o liw ii 
i Peru na skraj Idęski ekologicznej.

Farm erzy na w ie lką  skalę karczu ją  
lasy pod uprawę komosy, a w ie lohek

tarowa m onoku ltura powoduje erozję 
gleby i wpływa na zm nie jszenie popu

lacji lam. Komosowa hossa odbij a się też 
na diecie i zdrow iu  tam tejszych ro ln i
ków. Q uinoa, która jeszcze k ilkanaście 

lat temu stanowiła podstawę ich  m enu, 
teraz zupełnie z niej wypadła, bo stała 

się artykułem  luksusow ym . Fa rm erzy  

sprzedają całą p rodukcję kom osy (jej 
cena od roku 2006 wzrosła trzykrotnie) 

i p rzerzucają się na tanie, śm ieciowe je

dzenie zachodnie.

M oże w ięc zam iast quinoi zap ieka
nej z o rzecham i w arto  zaordynow ać 

na obiad p la cu szk i z kaszy  jag lanej, 
kaszi albo k ru p n ik  z  polskiego pęcza

ku . Będzie taniej i zdrow iej -  n ie tylko  

dla nas, ale także dla potom ków In kó w  

i Azteków . =®

KUCHNIA

Placuszki z kaszy jaglanej
•  k a s za  jaglana -  szk la n k a
•  2 jajka
•  garść lub d w ie  m ąki biatej p s ze n n e j, 

o rk is zo w e j lub ra zo w e j
•  c zo sn e k
•  cebula
•  p o r
•  sól i p ie p rz

Kaszę jaglaną u g otow ać, dodać jajko i żó łtk o , 
nieco mąki, najlepiej orkiszowej lub razow ej. 
Wedle upodobania m ożna dodać cebulę 
pokrojoną w  kostkę, wyciśnięty czosnek, sól 
i pie prz, bardzo dobrze robi drobno pokrojona 
zielona część pora. Ufo rm ow ać placuszki 
(łyżką bezpośrednio na rozgrzanej patelni) 
i usm ażyć na zło to . Polecam olej rzepakowy 
tłoczony na zim no. Je s t żółto pom arańczow y, 
ma piękny aro m at, świetnie się na nim sm aży 
i jest zdro w y!

Salsa z buraków:
•  3 buraki
•  p ę c ze k  ko len d ry
•  1 chilli
•  1 cebula słodka lub 2 s z a lo tk i lub 

z w y k ła  cebula za m a ry n o w a n a  3 0  m in u t 
w  m io d zie  i c ytryn ie

•  o c e t b a ls a m ic zn y , so s W o rc e ste r

Buraki upiec w  piekarniku lub ugotow ać 
(koniecznie w  mundurkach). Pokroić 
w  dość drobną kostkę. Dodać nieco octu 
balsamicznego, m o że  być te ż  sos W orcester, 
oliwa z  oliwek lub olej rzep akow y tłoczony 
na zim n o , kolendra -  całe listki lub drobno 
posiekane, sól, pie prz, m oże być nieco 
chilli (św ie że, pokrojone), delikatna cebulka 
pokrojona w  drobną kostkę -  cukrowa lub 
szalotka.
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W O JC IEC H  B O Ń K O W S K I

Odurzeni winem
C z y  często wąchacie mleko? Chleb? Marchewki? A wino się wącha.

J
edni w ąchają tylko  jedną d z iu rką , 

d ru d zy  wkładają do k ie liszka  cały 
nos, wciągają aromat m a lin  i je żyn  
kró tk im i, łapczyw ym i oddechami. Jesz

cze in n i stawiają k ie liszek  na stole, cze

kają, aż pierwsze, n ieśm iałe zapachy sa
me dojdą do nozdrzy. Następnie ku lto 

w y  m om ent degustacji: zakręcenie k ie 
liszk iem . M istrzow ie po latach ćw iczeń 
po k ilk a  godzin dziennie potrafią zabu- 

jać w ino w  k ie liszku  idealną sinusoidą.
W in o  zakręcone uw a ln ia  nowe aro

maty, te głębsze, ba rd z ie j schowane, 
k tó rym i w ino  jest podbite albo w ręcz  

podszyte . D o  tego z  każdą ch w ilą  za 
p ach y  w in a  się  zm ien ia ją . Pod w p ły 
w em  tlenu  jedne zw ią zk i się u tlen ia ją  

w  inne . Te na jlże jsze , na jśw ieższe aro

m aty pochodzące z  w inogron -  ow o
ców, kw iatów , ro ś lin  -  ustępu ją nutom  

u zysk iw a n ym  w  czasie starzen ia  w in , 
np . dębowej b eczk i, m asła, w a n ilii i in 

nych  przypraw . Jest jeszcze  trzec ia  ro 
d z in a  zapachów , które p o jaw ia ją  się 
w  w in ach  leżaku jących  w ie le  lat w  b u 

te lkach : skóra , kawa, m iód , ocet b a lsa

m iczny, a nawet spocony koń  czy  p iw 

n ic zn y  grzyb. A rom atyczność w in  z a 
le ży  o d . . .  ch łodnych  nocy. Im  w iększa 

ró żn ica  tem p eratu r p o m ięd zy  dn iem  

a nocą, tym  w ięce j tzw . p reku rso ró w  
arom atycznych . Dlatego w in a  z P ó ł

nocy  są generaln ie bardzie j pachnące 

od tych  z Południa . A le  w ie le  też za le ży  
od szczepu  w in o ro śli. Sauvignon, rie- 

sling , tram iner, m uscat to zapachowcy, 

za to n ie  szu ka jc ie  b u jn ych  buk ietów  

w  chardonnay czy  m erlocie .

W ino  to najwyższe wcielenie idei za
pachu. Arom at w ina jest bardziej w ie lo 

wym iarowy n iż  zapach kwiatów, bardzo 

rea lny i  konkretn ie jszy  n iż  perfum . W i

no m a bukiet, p ro fil arom atyczny, w ino  

konsum ujem y w  naczyn iach  specjalnie

zaproj ektowanych za m ilio n y  euro, że
by nam  bardzie j pachniało . Jak  żaden 
in n y  byt p rzem aw ia do w szystk ich  na
szych  zm ysłów . A ie  do w ęchu najbar

dzie j. Poza kolorem  (o tyle m nie j istot
nym , że dziś w iększość w in  wygląda do
kładnie tak samo) jest p ierw szą rzeczą, 

które dociera do nas z w ina. D eterm inu
je naszą percepcję, buduje oczekiwania, 
stanowi p ie rw szy  akord tej zm ysłow ej 

sym fon ii, jaką jest bute lka w ina.
O statn ie lata to d yn am iczn y  ro z

wój n au k i o zapachach . Panow ie i pa

n ie  w  b iałych  kitlach rozbierają buk iety  

na c zy n n ik i p ierw sze , an a lizu ją  coraz 
b ardzie j sko m p liko w ane cząsteczk i, 
k tóre zna jd u ją  w  w in ie . Id z ie  im  cał

k iem  n ie ź le . Całą ro d z inę  zapachów  
w ystępu jących  m .in . w  cabernet sau- 

v ignon i  sauvignon b łanc, do któ rych  

na leżą m .in . z ie lo n a  papryka , m ięta, 
m entol, czarna p o rzeczka  i je j liść , liść 

pom idora, z identyfikowali jako zw iązk i 
chem iczne zwane p irazynam i. A  s łyn
ną, lekko gryzącą nutę sauvignon blanc, 

p o toczn ie  zw aną „ko c im i s iu śkam i” , 

p rzez  jed n ych  zn ienaw id zoną , p rzez  
innych  ukochaną, z naukow ą p recyzją  

o k re ś lili jako  4-m erkapto-4-m etylo-2- 

pentanon. Z  ko le i naftow a nuta cha
rak te rystyczna d la sta rszych  r ie s lin -  

gów to n ic  innego ja k  1 ,1,6-trim etylo- 
1 ,2-dihydronaftalen. Jeże li chcecie b ły

snąć w  towarzystw ie , a n ie  m acie głowy 
do d ług ich chem icznych  nazw, zawsze 

m ożecie pow iedzieć, że ten p yszn y  rie- 
s ling ma w yraźn y  aromat T D N .

Praca naukowa w re , ale bardzo du
żo zostało do zrob ien ia . 4M M P i T D N  

to kropla w  oceanie w ina , zw iązk i, które 

akurat najłatwiej było rozpoznać. O  w ie

le  trudn ie j jest z m a linam i albo jab łka

m i. A  p rzec ie ż  cudow ność zapachu 
w in a  polega na jego skom plikow an iu .

^  Colom e
T o rro n tes 2 0 1 1 ,
m an d aryn ka, 
papaja, tulipany, 
o k . 3 5  z ł

Q  B o lo g n a n i 
M o s c a to  G ia llo  
2011,
w in o g ro n a , fre zje , 
g a lare tka , 
o k . 6 9  z ł

A  B eau jo la is  
L'A ncien  2 01 0 ,
cze reśnie , 
p o rze c zk i, piw o nie , 
o k . 6 9  zt

W O JCIECH
B 0 N K 0 W S K I
Pisze o winie 
od 2000  r., 
tw órca portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

M aliną pachnie tanie beaujolais z  su
perm arketu , natomiast najlepsz; bur
gund pachnie konfiturą malinow roz- 
smarowaną na świeżej chałce, wc naną 
w  deszczowy w iosenny dzień na terasie. 

Dobre sauvignon to nie tylko  koci siki, 
ale i pokrzyw a, szp inak , melisa, grejp
fru t i passiflora, i  to wszystko w  jer mym 

k ie liszku . W  tym  m om encie naukowcy 
rozkładają ręce. O n i się zajm ują ar alizą, 

a w ino  to synteza.
Do tego dochodzi czyn n ik  ludzki. 

M ój znajomy, św ietny degustator. orzy- 

szedł ostatnio na w ino dzień po p j wro- 
cie z Tajland ii. N ic m u n ie  smaki walo, 
b uk iety  b y ły  stłum ione, w ina ni mia

ły  in tensyw ności. O pow iadał o iiesa- 
m ow itych  ko lorach  i  zapachacl Azji. 
Po powrocie do Polski wszystko wyda

wało m u się szare. Przypom niała ni się 
w izyta u  jednego z najlepszych produ

centów chablis, z im ną zim ą o ósr- ej ra
no po zbyt długiej b iesiadzie. Te rgen- 
darne b u te lk i n ie m ia ły  prakty cznie 

w  ogóle bukietów.
Na szczęście okres zatkanych rosow 

i wysuszonego kaloryferam i pow etrza 

ju ż  m am y za sobą. Czas na wiosnę, czyli 

na zapachy. Swoje pięć m inut będa teraz 
m iały trawiasty samdgnon, grejpfrutowe 

verdejo, kw iatowe moscato, egzotycz' 
n y  riesling , duszny viognier, orientaln) 
gew iirztram iner. A  także w ina r ó ż o w e  

i  k ró l b ukietu  wśród czerwonych - P1' 
not no ir. Ja ju ż  m am  przygotowanego 

świetnego burgunda z Volnay o cu 

downym zapachu czereśni i fiołków. N" 
m am  pojęcia, c zy  odpowiedzialne sa 

za niego a-, czy od 6-jonony. Zamierza"1 
po prostu w sadzić nos do kieliszka.
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N a g ro d ą  w  tym  tyg o d n iu  je s t  książka

„Go Wspinaczka. Trening z Instruktorem 
na filmie DVD"

a u to r  Nigel Sh ep h erd , w yd . G lobal PWN

W ygraj je d n ą  z 10  książek . 
R o z w ią z a n ia  n a leży  p rz e s ła ć  
NA KARTCE POCZTOWEJ

na a d re s : G R EM I M ED IA sp . z  o .o ., ul. P ro s ta  5 1, 
0 0 -8 3 8  W a rsz a w a , z  d o p isk iem : „k rzyżó w k a  13 " .  

N a p ra w id ło w e  ro zw iązan ia  
czek am y d o  7  k w ietn ia  2 0 13  r.

(d ecyd uje  d a ta  ste m p la  p o cz to w e g o ).

L A U R E A C I
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H elena H arenża, Łańcut; 
W incen ty Czyż, Wrocław; 
Ja n u sz  P u szk a , Tarno
brzeg; Bożena D ługosz, 
Zielona Góra; K rysty
na K a siń sk a , Kłodzko; 
H enryk i B ro n isław a  
W ątro b o w ie , Chełmek; 
Leon M ałkiew icz, Brani
ce; G rażyna B łaże jew ska , 
Legnica; Teresa  B rzez iń 
sk a , Cybinka; Rom uald  
N apió rko w sk i, Wojcie
szó w

w trakcie trw ^P l.Z ° ' ° '  0̂5t or9anizatorem  konkursu z  nagrodami rzeczowym i. Aby w ziąć w  nim udział, należy 
kr2yżówki na!3019 kursu prawidłowo rozw iązać krzyżów kę publikowaną w  tygodniku „Przekrój". Rozw iązanie
<°nkursu w  d h r̂zes*ad na kartce pocztow ej na adres redakcji. Zw ycięzcy zostan ą wyłonieni po zakończeniu  
z°staną oDuhn , losow ania- W przypadku wygranej imię i nazw isko laureata oraz m iejscow ość jego zam ieszkania  
<rzyżówki sa jpH°Wane W ty9 ° dniku „Przekrój". Udział w  konkursie i przesłanie kartki pocztowej z rozwiązaniem  
UcJostenniano • czne z w yrażeniem  zgody na przetw arzanie danych osobow ych. Dane osobow e nie będą

ne mnym podmiotom.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  1 1
k r z y ż ó w k a :  SZPIEG  Z PRZYPADKU

POZIOMO: 1 . NIE PUSZCZA ZAJĄCZKA -  SIDŁO 7 . PRZEŻYW A DRAMAT -  PUBLIKA 8 . PA

SU JE NA RYCERZA -  UBIÓR 9 .  PRZYSPO SO BIEN IE DO ŻYCIA W  RODZINIE -  ADOPCJA 1 0 . 

TRZECI BLIŹNIAK -  TROJAK 1 4 . ZRZUCA S IĘ  NA W ES ELE  -  W AGA 1 6 . GUMKA NAĆ -  PĘCZEK  

1 7 . ŻELAZOW A DOLA -  RDZA 1 8 . CHODZI PO DW ORZE -  DAMA 2 0 . PRZEDM IOT EGZEKU

CJI -  SZAFO T 2 5 . BOGA NIE MA -  ATEISTA 3 1 . POCIĄG OD DO -  PRZEDZIAŁ 3 2 . FUJARA NA 

FLECIE -  RZĘPOLĄ 3 3 . CZŁOW IEK POKOJOWO NASTAWIONY -  DOMATOR 3 4 . MINUSIŃSKI 

-  OKULARNIK 3 5 . ARTYSTA RZEŹBY -  ATLETYK 3 6 . POJAZD NA LINIE -  AUTOBUS

PIONOWO: 1 . KO PYTKA SE R W U JĄ  -  STU K O T 2 . DZIECKO KOCHANOW SKIEGO -  D ZIE

ŁO 3 . P A SU JE  DO OCZU -  O PRA W A  4 . Z JA W ISK O  PARA NORM ALNE -  OBŁOK 5 . PRACU

J E  W  KOPALNI „W U JEK" -  CIOCIA 6 . PR ZE-M A R SZ  -  PA RA DA 1 1 . PO DKRĘCONA  

NA IM PR EZIE -  R Z ĘS A  1 2 . KOŁEM S IĘ  TO CZY  -  JAZDA 1 3 .  BAŃKA NA MLEKO -  KOKOS 

1 4 . JAK DZIURA W  M OŚCIE -  W YRW A 1 5 . B U R ZY  SPO KÓ J -  GRZM O T 1 8 . W  RAMACH  

UZNANIA -  DYPLOM 1 9 . DOM SPO KO JN EJ STAROCI -  M UZEUM  2 1 . NOCE I DNIE 

W  TELEW IZJI -  ZMIANY 2 2 . W ISI NA KA LO R YFER ZE -  FAŁDKA 2 3 . SIADA NA OBIAD  

DO STO ŁU -  TERM IT  2 4 . W YM AŻONA -  ID EA Ł 2 6 . DUŻO ZŁOTYCH W  BANKU -  SZTA B  

2 7 . MIASTO KO JARZO NE Z W A W ELEM  -  A R R A S 2 8 . S K R ZY P C E  D RO BIO W E -  G Ę Ś L E  

2 9 .  ST R O FU JE  UKOCHANĄ -  PO ETA  3 0 .  KU RZE ZIARNO -  JAJKO
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Czy dama smuci czy nuci?
W  dziejach ogólnopolskiej rozpaczy tegoro czny 
m arzec zajm ie w ysoką lokatę. T o  pew ne. Niby 
w ia d o m o , ż e  nikt się nie smuci dla zg ry w u  ani 
na w yścigi, ale da się za u w a ży ć , ż e  epidemia 
smutku zagarnia ostatnio nawet tych, co do smu
cenia się w  ogóle nie mieli drygu. Niewykluczone 
w ięc, że  nieszczęśnicy ci, aspiranci narodow ego 
sm utku ulegają tre n do m  i smucą się, choćby 
i w brew  sobie. Ż e b y  się jako tako w  tym  sm ut
ku, wyodrębnić, szukają nowych modeli smutoek- 
spresji i stosow nych sposobów  do sm uto utów . 
Co na to  dama? Jej niedogodności te g o  typ u, 
jak brak w iosny, te ż  dają się w e znaki, ale stara 
się nie urządzać z  te g o  ceregieli. R o b i, co m o że , 
że b y  ugladzić szorstkich, rozmiękczyć stwardnia
łych. Prze sadą byłoby stw ierdzić, że  byle co jej 
starcza, by się rozw eselić, ale zasadniczo na wi
dok innego człowieka woli w ydaw ać melodyjne 
dźw ięki niż jęki. Ula Ryciak
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